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„Wieści” w internetowej 
„Polsce Samorządowej”

Tadeusz W aliczak

Epilog sprawy 
ulicy
Dożynkowej
w y w o łan e j a r ty k u łe m  „ S O B IE  P A Ń ­
S T W O ” z a m ie s z c z o n y m  w  „ W L "  w  
p a ź d z ie rn ik u  I997r.

N a  p ie rw sze j w  1998v. sesji na  w n io ­
sek  B u rm istrza  R a d a  M ie jsk a  L u b o n ia  
o d w o ła ła  z. funkcji cz łonka Z arzą d u  M ia ­
sta  p. T ad eu sza  W aliezak a  (s zc ze g ó ły  - 
p a tr z  „ Z  n o ta tn ika  o b y w a te la " ) .

Sopockie wydawnictwo prawnicze LEX - wy­
daw ca serw era internetow ego „Polska Sa­

m orządow a”, znajdującego się pod adresem  
http://w w w .polska.lev.pl zwróciło się do „W ie­
ści Lubońskich” z  propozycją współredagowa­
nia tego bloku. Strony „Polski Samorządowej" 
m ają  stać się narzędziem  promocji dla gmin, 
miast, regionów' i lokalnych środowisk. M ają 
również służyć jako forum wymiany dośw iad­
czeń między innymi w  takich istotnych sprawach 
jak: ułatwienie dotarcia do własnej gm iny i mia­
sta w  Internecie, czy sprawne i szybkie przejrze­
nie do gminnych ofert gospodarczych, inwesty­
cyjnych, turystycznych oraz kulturalnych.

W ydaw cy serw era zap rasza ją  do w spó ł­
pracy: m iłośn ików  regionów , m iast, k tórzy  
chcąum ożliw ić innym  jeg o  głębsze poznanie, 
korespondentów , k tó rzy  b ęd ą  pisali o w y d a­
rzen iach  i im prezach o raz w szystk ich  chęt­
nych do w spółredagow ania  sw ojego  m iejsca 
w  Internecie.

S erw er „Polski S am orządow ej” m a  być 
cen tralnym  m iejscem  skupia jącym  inform a­
cje  o gm inach , m iastach  i lokalnych ośrod­
kach w  Internecie . W ydaw cy chcą, by  m ożna 
by ło  p rzeczy tać m . in. o sam orządach  lokal­
nych, zw iązkach  i o rganizacjach , m ożliw o­
ściach inw estycyjnych w  poszczególnych m ia­
stach, tu rystyce, ku ltu rze i p rasie  lokalnej.

„W ieści Lubońskie” czynnie uczestniczą w  
internetowym życiu. Już od prawie roku m am y 
własne wydanie internetowe. Przyłączyliśmy się 
również do działań firmy LEX, czego wynikiem 
jest nasz now y adres: http://www.polska.Iex.pl/ 
prasa/Wiesci-Lubonskie/ oraz konto poczty 
elektronicznej - E-mail: Wiesci.Lubonskie(g pol- 
ska.lex.pl. W ysłaliśmy również dane dotyczące­
go naszego miasta. M am y nadzieję, że wkrótce 
na serwerze .Eolski Samorządowej” będzie moż­
na znaleźć więcej informacji o  Luboniu i działa­
jących na jego  terenie organizacjach.

(M .S .)

60 -ta rocznica śmierci 
Księdza Streicha

2 7  lu teg o  1998r. m ija  6 0  la t o d  trag iczn e j śm ie rc i śp . ks. 
S ta n is ła w a  S tre ic h a , p ie rw sz e g o  p a s te rz a  p a ra f ii lu b o ń - 
sk ie j pw. św . Ja n a  B o sk o  w  L u b o n iu . Ta śm ie rć  w s trz ą ­
sn ę ła  c a ły m  ó w c z e sn y m  sp o łe c z e ń s tw e m  p o lsk im , b o  o to  
k a p ła n , w  k a to lic k ie j P o lsce , z o s ta je  z a b ity  p rz y  o łta rz u  
p rz e z  c z ło w ie k a  o  k o m u n is ty c z n y m  św ia to p o g lą d z ie . Ja k  
to  b y ło  m o ż liw e ?

W  pierw sze j p o ło w ie  lat trzydziestych  pan o w ał w  P ol­
sce  zastój gosp o d a rczy  w y w o łan y  św ia to w y m  kryzysem . Z  
p o w o d u  b rak u  zam ó w ień , ró w n ież  lubońsk ie  fabryk i m u ­
sia ły  o g ran iczać  czas p racy  lub n aw e t zw aln iać  część  p ra ­
cow ników . D o  w ie lu  d o m ó w  zak rad ła  się  d ługo trw ała, skraj­
na  bieda. N a  ty m  tle  ja k ż e  zachęcająco  b rzm iały  w iad o m o ­
ści o  rob o tn iczy m  raju  w  Z S R R , ro zg łaszane  p rzez  cz ło n ­
k ó w  K o m unistycznej Partii Polski (K P P). P od  ich  w p ły ­
w em , w  L ubon iu , p o d  p rzew o d n ic tw em  Jak u b a  S obczaka, 
d w ukro tn ie  karanego  za  n ie leg a ln ą  działalność kom unistycz­
ną, skup iła  się  n iew ie lk a  g rupa  sy m p a ty k ó w  KPP. N ie  ty lko  
oni, a le  i ludzie  s to jący  n a  cze le  K PP, n ie  zd aw a li sob ie  
sp raw y  z  tego , że  p rzy w ó d ca  Z S R R , Jó z e f  S talin , ju ż  od

1935r. podejrzew ający  K PP  o  odchy len ia  p ra­
w ico w e i n ieposłuszeństw o, p o sta n o w iłjąz li-  
kw idow ać. Z w ab iono  za tem  do  M o sk w y  czo ­
ło w y ch  k o m u n istó w  po lsk ich , gdz ie  w  lu tym  
1938r. zg ład zo n o  ich (zrehab ilitow an i zos ta ­
li dop iero  w  1956r.). U ra to w ali s ię  ty lko  ci, 
k tó rzy  p rzeb y w ali w ów czas w  w ięzien iach  
polskich . M iędzynarodów ka K om unistyczna, 
k tó rą  fak ty czn ie  rząd z ił S ta lin , o g ło s iła  w  
1938r. rozw iązan ie  KPP.

Stalin m óg ł przeprow adzić likw idację KPP, 
gdyż w  tym  czasie posiadał w  Polsce znako­
m icie  u tajn ioną siatkę agen tów  N K W D .

D zisiaj, n a  podstaw ie  o g ło szo n y ch  m a te ­
ria łów  i pam iętn ików , w iem y  ju ż , że  w  Z SR R  
istniała Szkoła W ojskow o-Polityczna M iędzy­
n a ro d ó w k i K o m u n is ty c z n e j w  B a k o w c e , 
gdzie  w śró d  innych  funkcjonow ała  także  sek­
c ja  p o lsk a  szko ląca  „p rzysz łych  dow ó d có w  
rew olucy jnych  w a lk  z b ro jn y c h  proletariatu” ,

Ks. S tan isław  Streicli

W NUMERZE:

Podsumo­
wania 
roku 1997

Sonda -
wydarzenia
stupskie

Lekarz 
Rodzinny 
w Żabikowie

Lubonianka - 
attache 
w Danii

pod leg a jąca  N K W D . W  la tach  1932-1938 i 
późn ie j p rz e rzu can o  tak ich  lud z i n a  te ren  
Polski, w  ty m  do  W ielkopo lsk i i n a  P o m o ­
rze, k tó re w  tej sia tce stan o w iły  je d e n  okręg . 
R z eczą  ch arak te ry sty czn ą  b y ło  to, że  n ie  b ę ­
dąc  cz łonkam i KPP, w n ikali w  je j szereg i i 
działali sw obodn ie  w  ty m  zakonsp irow anym  
p o d z iem n y m  środow isku .

Je d n y m  z  tak ich  n as łan y ch  zb iró w  by ł 
praw dopodobnie W aw rzyniec N ow ak . D zia­
łał o n  najp ierw  n a  W ołyniu, ale gd y  b y ł bliski 
zdem askow ania, p rzybył w  1936r. do L ubo­
n ia  i zam ieszkał u  w spom nianego  Jakuba Sob­
czaka. W  latach 1936-1937 by ł czynnym  agi­
ta to rem  kom unisty czn y m  naw o łu jący m  do 
rozruchów , p rzem ocy  i w alki z  B ogiem . Jego 
n ienaw iść do  K ościoła, w iary  katolickiej i du ­
chow ieństw a by ła  tak  w ielka, że  postanow ił 
zg ładzić  je j przedstaw iciela .
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TAPETY
W NAJWIĘKSZYM SALONIE TAPET

LUSTRA KRYSZTAŁOWE
W DREWNIANYCH RAMACH

ŚWIAT TAPET, LUBOŃ, POWST.WLKP. 6 (od RIVOLIEGO) tel/fax 8102-366 
PN - PT 9.00 -18.00, SOBOTY 9.00 -14.00 <*«,„

S O L O N  O D Z I E Ż O W Y
przy ul. Kościuszki 53 oferuje w sprzedaży:

-  bieliznę damskq i męskq wielu renomowanych firm polskich 
oraz lidera na rynku krajowym zachodniej firmy „Triumph”

- kolekcję odzieży bawełnianej firmy „FRUIT OF THE LOOM”  - skarpety
- duży wybór rajstop - różne wzory
- odzież jeansowq firmy J&T duży asortyment, w szerokiej gamie kolorystycznej
- obuwie i odzież sportowq, między innymi firmy „adidas”
godziny otwarcia: pon. - pt. 11 - 19, sobota 1 0 - 1 4

http://www.polska.lex.pl/prasa/Wiesci-Lubonskie
http://www.polska.lev.pl
http://www.polska.Iex.pl/
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1/2.01,98r. - na ul. Niezłomnych dokonano włama­
nia do fiata 126p. i skradziono radiomagnetofon 
„Sonny” i 50 tarcz do cięcia stali. Straty 228zł. 
8/9.01.98r. - na ul. Cieszkowskiego włamano się 
do samochodu Tico Daewoo i skradziono okulary. 
Straty wynoszą 300zł.
14.01.98r. - na ul. Morelowej, na terenie prywatnej 
posesji włamano siędo samochodu Volkswagen Polo 
i skradziono radioodtwarzacz Pionier. Straty 1 OOOzl. 
14/15.01.98r. - na terenie Zakładów Chemicznych 
włamano się do warsztatu elektrycznego i skradzio­
no 2 szlifierki kontowe, komplet kluczy Gedora. 
Straty 1 lOOzł.
13/15.01.98r. - na ul. Dożynkowej z tereny warszta­
tu samochodowego skradziono kompletne drzwi od 
samochodu marki Citroen ZX. Straty 2000zł. 
14/15.01.98r. - z bloku na ul. Osiedlowej skradzio­
no rower marki TURING. Straty 300zł.

15/16.01.98r, - na ul. Fabrycznej, włamano się do 
samochodów Star i Żuk, z których skradziono dwa 
radiotelefony „Alcatel” . Straty 4500zł.
15.01.98r. - o godzinie 24.10. na ul. Żabikowskiej 
pobito mężczyznę. Sprawców ustalono. Są nimi 
mieszkańcy Lubonia.
16.01.98r. - o godzinie 22.05 na ul. Armii Poznań 
zatrzymano na gorącym uczynku sprawców wła­
mania do sklepu spożywczego.
20.01.98r. - około godziny 18 z klatki schodowej w 
bloku na ul. Sikorskiego skradziono rower górski 
HONGOSEA. Straty 2000zł.
17.0198r. - około godziny 8 rano na terenie cen­
trum handlowego „GESA” pobito mężczyznę. 
Sprawca nie ustalony.
21.01.98r. - pomiędzy godz. 20.25 - 20.50 na ul. 
Poniatowskiego skradziono samochód ciężarowo- 
osobowy m arki, .NISSAN”. Straty 25tys. zł.

a j uszkodzenie ciała 3 4

- ustaleni spraw cy 3 4

- wskaźnik wykrycia 100% 100%

bj kradzież m ienia 61 50

- ustaleni sprawcy 23 13

- wskaźnik wykrycia 37.7%  2 6 ,0 %

e) kradzież z włam aniem  94 103

- ustaleni sprawcy 21 32

- w skaźnik wykrycia 22,3%  31,1%

d) rozboje 4 3

- ustaleni sprawcy 3 2

w skaźnik wykrycia 75,0%  66,7%

e) przestępstwa gospodarcza 21 25

- ustaleni spraw cy 15 16

- wskaźnik wykrycia 71,4%  64,0%

fj przestępstwa drogowe 11 17

- ustaleni sprawcy II 17

- wskaźnik wykrycia 100% 100%

W areszcie zatrzymano 73 91

Zatrzymani na tzw.,gorącym uczynku” 10 17

Ujaw nienie przestępstw dokonanych 24/24 11/18
przez nieletnich / liczba nieletnich
Ilość nałożonych m andatów karnych 886 993

Wysokość m andatów - kwoty w zl 32719 36845

Ilość wniosków do kolegium ds. wykroczeń 21 43

- w tym za jazdę pod wpływem alkoholu 13 19

Ilość osób wylegitymowanych 3318 4578

Ilość interwencji 848 1563

Ilość osób odwiezionych do izby 134 152
wytrzeźwień

Powyższe zadania i uzyskane wyniki realizowano 
niepełnym zatrudnieniu - 3 wakaty.

przy

21/22.01.98r. - na ul. Sikorskie­
go z samochodu marki BMW wy­
montowano i skradziono 2 przed­
nie reflektory. Straty 2000zł. 
24.12.97r.-20.01.98r. - z tere­
nu otwartego przy Zakładach 
Chemicznych dokonano kradzie­
ży trzech ośmiometrowych masz­
tów  a lu m in io w y ch  . S tra ty  
2141,lOzł. ,
23.01.98r. - pomiędzy godzina 
9.45. -19.50. na ul. Matejki skra­
dziono poloneza. Straty 4000zł. 
25.01.98r. - w godz. 5.55 - 9.00 
w zakładach „SCANVIR” wła­
mano się do szafki pracowniczej, 
skąd skradziono kurtkę skórzaną
0 wartości 900zł.
25.01.98r. - O godzinie 5 rano na 
ul. Armii Poznań włamano się do 
samochodu AUDI 80 i skradzio­
no radioodtwarzacz. Straty 200zł. 
20-27.01.98r. - zgłoszono kra­
dzież 19 grzejników z budowy na 
ul. Granicznej. Straty wynosiły 
5000zł. Natomiast 22 stycznia o 
godz. 3.00 nad ranem patrol poli­
cji zatrzymał do kontroli tarpana, 
który jak  się później okazało był 
kradziony. Na samochodzie znaj­
dowały się również skradzione 
wcześniej grzejniki.
28.01.98r. - ekspozytura PKO 
ujawniła fałszywy banknot lOOzl. 
3/4.01,98r. - dokonano zgłosze­
nia, że na ul. Kościuszki w dniach 
3-4 stycznia skradziono z samo­
chodu marki NISSAN ALME- 
RA 2 reflektorów. Straty 1800zl. 
29/30.01.98r. - na terenie Kolo­
nii PZNF włamano się do budyn­
ku gospodarczego i skradziono 2 
rowery górskie. Straty wyniosły 
2900zł.
31.01.98r. - wszczęto dochodze­
nia w 2 sprawach o usiłowanie 
wyłudzenia nienależnych odszko­
dowań komunikacyjnych. 
Ogółem w styczniu ukarano 72 
osoby, na łączną kwotę 3430 zl. 
Skierowano 3 wnioski do kolegium
1 przeprowadzono 108 interwencji. 
Do izby wytrzeźwień odwieziono 
14 osób.

1996 r  1997 r
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Ilość dokonanych przestępstw □  
Ilość wszczętych dochodzeń

Przestępstwa kryminalne ■
Ilość ustalonych przestępstw ■
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STRAŻ MIEJSKA
TEL. 131 986  

130 011 w . 224

Podsumowanie roku 1997
Pragnę dziś podzielić się z Państwem kilkoma uwa­
gami dotyczącymi naszej pracy i jej efektów w mi­
nionym roku.

Wykonując statutowe obowiązki Strażnicy 
Miejscy ukarali mandatami karnymi za wykrocze­
nia łącznie 772 osoby a pouczyli 3632. Na źle za­
parkowane pojazdy mechaniczne założyliśmy 201 
razy urządzenia do blokowania kót. Jest to o blisko 
60 więcej niż w roku 1996.

W swych działaniach staraliśmy się możliwie 
szeroko oddziaływać na wszystkie sfery życia ma­
jące wpływ na utrzymanie ładu i porządku w Lubo­
niu. Temu celowi podporządkowane były między 
innymi:

1. akcja kontroli prawidłowości oznakowania 
posesji,

2. całościowy spis plansz reklamowych znajdu­
jących się na terenie naszego miasta,

3. kontrola dowodów szczepień ochronnych 
psów i numerów ewidencyjnych,

4. wspólne kontrole z funkcjonariuszami Ko­
mendy Rejonowej Państwowej Straży Pożarnej w 
Poznaniu,

5. wspólne kontrole z Policjantami Wydziału 
Ruchu Drogowego KW Policji w Poznaniu.

6. dwukrotne kontrole z pracownikami Sanepidu.
7. kontrole prawidłowości oznakowania punk­

tów sprzedaży alkoholu,
8. kontynuowanie działań prewencyjnych w ra­

mach programu „Bezpieczne miasto”
9. zabezpieczenie ładu i porządku na 12 impre­

zach kulturalnych i rekreacyjnych oraz 14 impre­
zach sportowych

10 stale kontrole na miej skich targowiskach
11. systematyczna współpraca z funkcjonariu­

szami Komisariatu Policji w Luboniu.
Od dnia 1.08.1997 roku na terenie Lubonia za­

czął obowiązywać „Regulamin utrzymania czysto­
ści i porządku w gminach”. Unormował on wiele 
istotnych w naszej pracy kwestii.

Zakres naszych kompetencji zwiększyła również 
ustawa „O strażach gminnych”, choć wiele spraw 
usankcjonująjeszcze rozporządzenia wykonawcze.

R easum ując, w rok 1998 w chodzim y z 
przekonaniem , iż podobnie jak  to m iało m iej­
sce w roku m inionym  uczynim y kolejny krok 
na drodze ku bezpieczniejszem u i ładn iejsze­
mu m iastu.

K om endant Straży Miejskiej w Luboniu 
Paweł Dybczyński

STRAŻ POŻARNA

U strażaków spokojnie
26 stycznia na posiedzeniu Komisji Organizacyjno-Prawnej Rada Miejska została poinformowana o dzia­
łalności Państwowej Straży Pożarnej (PSP) i Ochotniczej Straży Pożarnej ( OSP) w ubiegłym roku. Przed­
stawiono również problemy stojące ptzed PSP i OSP w najbliższym czasie.

W 1997r. w Luboniu odnotowano 178 zdarzeń. 114 pożarów spowodowało straty w wysokości 35 tys. zł, 
55 miejscowych zagrożeń przyniosło straty 55 tys. zl. Było też 9 fałszywych alarmów. Najczęściej paliły się 
trawy i śmieci. Przyczyną pożarów była nieostrożność osób dorosłych - aż 85 powstało właśnie z tego powodu, 
a w 15 przypadkach ogień zaprószyli nieletni. Po raz kolejny więc wypada uczulić mieszkańców Lubonia na 
to, by przez swojąnieuwagę nie przyczyniali się do tragedii. Jednostka Ratowniczo-Gaśnicza PSP na cały teren 
swojego działania wyjeżdżała w ubiegłym roku do 378 zdarzeń, czyli o 75 razy więcej niż w roku 1996.

Mamy za sobą pierwszy miesiąc nowego roku. Styczeń pod względem liczby pożarów był spokojny. 
Większe zagrożenie pojawi się dopiero wiosną. Do 28 stycznia strażacy mieli w sumie 17 wyjazdów. Na 
terenie Lubonia było 8 zdarzeń, w tym dwa pożary śmieci - na terenie „Lubonianki” oraz przy ul. Źródlanej. 
5 stycznia w jednym z bloków wspomnianego osiedla gaszono płonące meble. Pożar wybuchł na skutek 
nieostrożności dorosłych. W tym dniu strażacy z OSP usuwali gałęzie na ul. Żabikowskiej. 22 stycznia 
pożar wybuchł również w mieszkaniu na ul. Dworcowej.

W styczniu odnotowano już dwa fałszywe wezwania. Dużo, w porównaniu z łączną liczbą takich alarmów w 
ubiegłym roku (9). Zamontowanie urządzenia wyświetlającego numer telefonu, z którego pochodzi wezwanie, 
zabezpieczy w przyszłości strażaków przed podobnymi niefrasobliwymi „żartami”. Robert Wrzesiński

Kłopotliwa wizytówka. 7. hydrantu przy ulicy Pułaskiego od 
czwartku 22 stycznia do wtorku 28 stycznia ciekła woda, która 
zamarzała w niskiej temperaturze, powodując zagrożenie dla 

pieszych i kierowców. Użytkownikom hydrantu pizypominamy o
dokładnym zakręcaniu

,,Haleczka” nr D4 
Centrum Handlowe w Luboniu 

zaprasza  do
Sklepu z  b ielizną dam ską  i męską.

poleca  -  p iżam y dam skie i m ęskie  
oraz ra jstopy i skarpe ty

zap ra sza  ■ „H aleczka do swojego 
sk lepu  w  Centrum Lubonia

gw arantuje  -  udane i przyjem ne  
zaku py

N iskie ceny, 
m iła i fa ch o w a  obsługa! 

Przekonaj s ię  sam! (b ogu

Podwójnie złam any znak 
zakazu  - przed  marketem  
../Ulika "



fO TRZEBA? AM BICJA? ABSURD? czy...

10 d  pewnego czasu coraz częściej pojawiają- 
się tematem nie tylko na lamach czasopism są 
ńskie drogi. Wieloletnia niechęć do poważne- 
lodejmowania przez władze Lubonia tego za- 
lienia, przejawiająca się brakiem opracowania 
:jkolwiek strategii, koncepcji czy choćby hie- 
tii celów w tym temacie, doprowadziła do 

:lu niezrozumiałych do końca przez przeciętne- 
obywatela działań. Zapisy znajdujące się w do- 
nencie „Polityka Miasta” , pochodzące jeszcze 
lierwszej kadencji a przyjęte i modyfikowane 
że przez obecną Radę Miejską, są zupełnie 

Torowane. Przykładem tego może być chociażby 
awa związana z ulicą Dożynkową, wywołana 
im artykułem pt. SOBIE PAŃSTWO, zantiesz- 
nym w październikowych „Wieściach Luboń- 
:h” . Po tej aferze, o której skutkach dowiedzieć 
możemy w bieżącym numerze „WL” w tempie 
ełnie sprinterskim próbuje się temat ulic zała-

Ilzić i stworzyć coś (patrz: „Palma
rwszeństwa” - ...ranking ulic), by tuż przed ko- 
>ymi wyborami nie stracić w oczach opinii spo­
r e j .
Tem atem  niezrozum iałym  dla m nie o któ- 

n  dziś pragnę powiedzieć jes t ulica 1-go

Itja, k tó ra  bez jakich- 
|wick znanych wzglę- 
k a naw et wbrew do- 

Btczasowcj logice kon- 
pcji kom unikacyjnej 
jasta sta ła się nagle uli- 
|osiedlowij - lokalną.

Zdajemy sobie dobrze 
Jawę z lego, że Luboń 

trudnym komunikacyj- 
miastem. Chyba naj- 

ększe utrudnienie czy 
Jblem stanowią tory ko- 
pwe, które są swoistą 
lnicą komunikacyjną i 
ptecznie dzielą Luboń 
schodni”  od „zachod-

Ilgo” , a ul. I-go Maja po- 
idata pod tym względem 

lże znaczenie.
Dowodem na lo może 

i  fakt, że przejazdy kole- 
|we ze szlabanami oraz

zbyt niski i wąski wiadukt na ul. Po­
wstańców Wlkp. były podstawowym  
powodem, dla którego brak w Lubo­
niu miejskiej komunikacji autobuso­
wej wschód - zachód.

W całym naszym mieście są tyl­
ko trzy przejazdy. Pierwszym jest 
bezkolizyjny wiadukt na ul. Po­
wstańców Wlkp. pozostałe (także te najbliższe 
poza Luboniem) to szlabany. Drugi przejazd - 
znajduje się na wysokości Zakładów Ziemnia­
czanych i ul. Mazurka. Swobodny dojazd do dal­
szej części Lubonia odbywa się stąd głównie ul. 
Fabryczną. Trzeci znajduje się na wprost ul. R. 
Maya - wyjazdu z Zakładów Chemicznych. J e ­
dyną asfaltow ą jezdnią, k tó ra  łączyła w tym 
rejonie (na przestrzeni ponad dwóch kilom e­
trów) główne ulice Lubonia: Sobieskiego i A r­
mii Poznań była właśnie ul. 1-go M aja. Uży­
wam czasu przeszłego, gdyż od kilku miesięcy 
poprzez fakt zainstalowania muld w jezdni i 
ograniczenia prędkości do 20 km/godz. musiała 
zostać zakwalifikowana do dróg osiedlowych, lo­
kalnych. W ten sposób bardzo prosto wyłączono 
ją  z sieci dróg tranzytowych, nie proponując żad­

nego innego rozwiązania dla Dolnego i Górnego 
Lasku. Powstała w ten sposób wielka pętla ko­
munikacyjna (około 6 km) przez ul. Fabryczną 
lub Krętą, a jeden z trzech przejazdów w Lubo­
niu - szlaban do ul. 1-go Maja stracił na znacze­
niu, gdyż aby przejechać swobodnie w głąb Lu­
bonia i tak trzeba dojechać do ul. Fabrycznej, a 
więc wcześniejszego przejazdu kolejowego 
(Uwaga! długość pętli podana tylko w jedną  
stronę, bowiem z ul. Krętej przez przejazd kolejo­
wy w Łęczycy skręt w lewo do Lubonia jes t za­
broniony.)

Zastanawiam się „DOKĄD IDZIEM Y”  
oraz w jaki sposób poczynania te tworzą struk­
turę MIEJSKĄ! i sprawniejszą sieć komunika­
cyjną CAŁEGO LUBONIA. W „Polityce Mia­
sta”  nie doszukałem się żadnego z elementów, 

które usprawiedliwiałyby 
zmianę funkcji ul. 1-go 
Maja i zakładanie muld. 
Może ambicją naszą i 
przykładem do stosowania 
tego typu rozwiązań jest 
w zór m iast tu reckich , 
gdzie powszechne stoso­
wanie w latach 70-tych 
muld w miastach poprawi­
ło statystykę bezpieczeń­
stwa w bardzo szerokim 
rozumieniu. Zmniejszyła 
się mianowicie znacznie, 
oprócz wypadków, ilość 
przestępstw. Włamywacze 
i złodzieje, nie mając gwa­
rancji ewentualnie szyb­
kiej ucieczki, przestali ry­
zykować w tych dzielni­
cach. Może to pomysł, 
który warto ...

(Piotr Paweł Ruszkowski)

KRÓTKO
* „ A n ik a ”  S t. i E. B u tk ó w  z w y c ię ż y ­

ła w  k o n k u rs ie  n a  W ie lk o p o lsk ą  F ir ­
m ę  R o d z in n ą  o g ło sz o n y m  p rzez  W ie l­
k o p o lsk ą  Izb ę  P rz e m y sło w o -H a n d lo ­
w ą  i „ G ło s  W ie lk o p o ls k i” . W y n ik i 
o g ło s z o n o  w  s ty c z n iu .  L a u re a tó w , 
w sk a z a n y c h  p rz e z  c z y te ln ik ó w  „ G ło ­
su "  w y ty p o w a n o  sp o śró d  firm  w o je ­
w ó d z tw :  k a l i s k ie g o ,  k o n iń s k ie g o ,  
le s z c z y ń sk ie g o , p i lsk ie g o  i p o z n a ń ­
sk ie g o . (sz e rze j  w n a s tę p n y m  n u m e ­
rze  ,. W L ”)

* S t ru m ie ń  (? )  Ż a b in k a  m ie n i s ię  
w sz y stk im i k o lo ra m i tęczy. W  z im o ­
w e w ieczo ry  u n o si s ię  n ad  n im  o b ło k  
p a ry . N a  in te rw e n c je  m ie sz k a ń c ó w , 
o so b y  o d p o w ie d z ia ln e  za  e k o lo g ię  w  
m ie śc ie  n ie  reag u ją .

* M ia sto  z a k u p iło  k o le jn ą  p a r tię  k u ­
b łó w  n a  śm iec i (2 0  sz tu k ). 10 z  n ich  
p o ja w iło  s ię  na  u lic a c h  L u b o n ia  w  
s ty c z n iu , w ię k sz o ść  p o n o w n ie  w  re ­
jo n ie  cen tru m . Z a m o n to w a n ie  n a s tę p ­
ny ch  u z a le ż n io n e  je s t  o d  aury. N ie k tó ­
re  z  k u b łó w  p o s ta w io n y c h  la tem  p rz e ­
m ie sz c z o n o  z g o d n ie  z  z a p o trz e b o w a ­
n iem . W  p rz y p a d k u  s ie d m iu  k o n ie c z ­
na  by ła  k a p ita ln a  n ap raw a .

* Z g o d n ie  z  z a p e w n ie n ie m  o só b  o d ­
p o w ie d z ia ln y c h  za  in fra s tru k tu rę  L u ­
b o n ia  in fo rm u je m y , że  n a  ro z m ie sz ­
c z o n y c h  w  m ieśc ie  s łu p a c h  o g ło sz e ­
n io w y c h  w sz e lk ie  o g ło sz e n ia  m o żn a  
w ie sz a ć  b ezp ła tn ie .

V

O F E R T A  S P E C J A L N A
y BANKU PRZEMYSŁOWEGO S.A. W ŁODZI

ODDZIAŁ W LUBONIU

Jeżeli Państwa nieruchomość znajduje się przy ulicy: Granicznej, Tomiaka, Kościuszki, Armii 
~oznań, Poniatowskiego, Żabikowskiej i przeznaczona jest do wykupu przez Agencję 
udowy i Eksploatacji Autostrad, to Bank Przemysłowy S.A. w Lodzi Oddział w Luboniu 
roponuje założenie Rachunku bankowego, na który mogq wpływać przelewy za 

Wykupywane nieruchomości.
Rachunek ten zostanie założony bezpłatnie i prowadzony 

bez pobierania prowizji i opłat.
Warunkiem założenia Rachunku bankowego jest tylko posiadanie dowodu osobistego. 
Specjalnie dla Państwa zostanę uruchomione Lokaty oszczędnościowe na terminy od 1-go 
tygodnia do 5 lat z możliwościg negocjowania wyższej zmiennej lub stałej stopy 
procentowej, /oprocentowanie podstawowe podane jest na ostatniej stronie „Wieści 
Lubońskich"/

|Dodatkowe informacje dotyczgce założenia Rachunku bankowego mogg Państwo uzyskać 
^pod numerem telefonu 810-43-32, udzieli ich Naczelnik Wydziału Operacyjno-Skarbcowego 
Pani Weronika Olińska.

Bank Przemysłowy S.A. w Łodzi Oddział w Luboniu oferuje Państwu 
również pom oc prawną w zakresie sprawdzenia prawidłowości 

dokumentów dotyczących wykupywanych nieruchomości.
Zapraszamy od poniedziałku do piątku w godzinach od 8.30 do 15.30
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Z notatek obywatela

Sesja 
Rady Miejskiej 

Lubonia 
\22 stycznia 1993r.

Ogółem

22 stycznia 1998r. odbyła się kolejna sesja Rady 
Miejskiej Lubonia. Oto krótka relacja.

I. W pierwszym punkcie p. mgr Jolanta Pieprzycka przedłożyła spra­
wozdanie finansowe Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej za I997r. 
Ponieważ niektóre formy pomocy udzielanej przez Ośrodek leżą w sferze 
zainteresowań dużej grupy naszych czytelników, w tabeli poniżej podaje­
my ich pełny zestaw:

R o d za j zas iłk u
Liczba
g“ P-

domo­
wych

Licz­
ba

dzie­
ci

Kwota
świad­
czeń

zł
1. Zasiłki stałe:

- dla matek wyehawujt^ycłi dzieci 26 54678
niepełnosprawne
- dła osób z  powodu wieku lub 36 29689
inwalidztwa
- renta socjalna dla osób, których 51
inwalidztwo powstało przed 18 160602
rokiem życia

2. Zasiłki okresowe:
- z powodu choroby 37 25200
- z powodu braku zatrudnienia 90 129786
- inne (oczekiwanie na alimenty. 19 10950
niepełnosprawni)

3. Z  tytułu ochrony macierzyństwa 25 11535
4. na leki 2 83
5. na bilety kredytowe 2 115
6. na zasiłki rodzinne 62 23466
7. na zasiłki pielęgnacyjne 56 46091
8. na składki ZUS 5 6363
9. na obiady szkolne (dotacja celowa) 66 19940
10. Zasiłki celowe:

- obiady szkolne i inne 73 138 10375
- węgiel 143 54039
- pogrzeb 6 5234
-w ig ilia  dla 120 osób 1290
- żywność i paczki świąteczne 170 125 8189
- odzież, energia, gaz, remonty 24 3449
- inne (wodą refund. przedszkola 26 3329
podręczniki)
- kolonie i półkolonie 46 69 1941

11. Usługi opiekuńcze 
Z  usług w  1997r. korzystało 50 osób. Ośrodek zatrudnia 9 
opiekunek domowych. U sług  są odpłatne i wynosiły w  ubiegłym 
roku 5 .20/1  za godzinę.

Koszty utrzym ania O środka
W 1977r. Ośrodek zatnidniał 15 osób, tj. 12 etatów i 1 osoba w ra­
mach zastępczej służby wojskowej.

W 1997r. wydano:
-napłace 137613
-na ZUS 65009
- na inne (mat., poczta,energia) 41265

dotacje na finasowunwesl 113000
razem 356887zl

606344

Z ciekawszych odpowiedzi na zadane przez radnych pytania wyni­
ka, że:

- Na podstawie rozesłanych wśród mieszkańców ankiet, z których 
300 egz. (ok. 10%) wróciło, wyłania się obraz Lubonia jako miasta o 
przeciętnej zamożności.

- Jak co roku MOPS planuje większe wydatki na zasiłki, jednak 
ostre kryteria ustalone ustawą, znacznie zawężają krąg osób mogących 
otrzymać jakiś zasiłek. Inaczej mówiąc, wszystkie osoby zakwalifiko­
wane, takąpomoc otrzymały.

- W ośrodku można codziennie otrzymać bezpłatnie boche­
nek chleba.

2. W kolejnym punkcie wysłuchano sprawozdania z wykonania 
planu ochrony środowiska. W 1997r. wydano prawie40000z! z tego 
18000 zł na modernizację trasy dydaktyczno-krajoznawczej na Ko­
cich Dołach, 10400 zł na dofinansowanie sadzenia drzew i krzewów 
pizy ciągach ulic, 8000zł na prowadzenie kółek ekologicznych w szko­
łach. Zapłacono też 1400z! jako ostatnią ratę za projekt zieleni. Nieste­
ty, nie wykorzystano dotacji na zadrzewienie obszarów należących do 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Na bieżący 1998r. na cele ochrony środo­
wiska przeznaczono 120000 zł, co stanowi trzykrotny wzrost w sto­
sunku do roku 1997.

3. Po wykonaniu sieci gazowej w ulicach Staszica i Topolowej, 
uchwałą Rady Miejskiej sieć ta o wartości 64000 zł ma być przekaza­
na w trybie nieodpłatnym Wielkopolskim Okręgowym Zakładom Ga­
zownictwa.

4. Pan Burmistrz przedstawił Radzie projekt planu inwestycyjne­
go na 1998r. Na inwestycje planuje się kwotę rzędu 7000000 zł. W 
tym (podaję kwoty w dużym zaokrągleniu) na zakup autobusu i re­
monty 400000, na ciągnik do oczyszczania miasta50000, zieleń 35000, 
na inwestycje budowlanejak: zakończenie stanu surowego Szkoły Pod­
stawowej nr 5 - 900000. adaptację przychodni przy ul. Poniatowskie­
go -100000, adaptację budynku przy ul. Źródlanej - 280000. Na uzu­
pełnienie sieci miejskich: wody 120000, gazu 120000, energii elek­
trycznej 20000. Na kanał izację sanitarną przewidziano dwie kwoty: 
na dokończenie 1 etapu (11 Listopada, Rejtana - 800000) i na rozpo­
częcie 11 etapu, który posiada gotowy zatwierdzony projekt obejmują­
cy ulice: Boczną, Drzymały, Cmentarną Poniatowskiego, Gruszko­
wą, Wiśniową Motelową Klonową, Kołłątają Szkolną Kasprowi­

cza oraz ew. na III etap obejmujący ulice: Szafirową i Graniczną - 2300000. 
co daje razem na kanalizację sanitarną 3100000 zł.

Kanalizacja deszczowa pochłonie w tym roku 800000, a odwodnienie 
ulic bez podbudowy- 185000 zł.

Na drogi i chodniki projekt przewiduje odpowiednio - 1300000 i 
315000 zł.

Jak zwykle, te dwie ostatnie pozycje a w szczególności załączony do 
projektu wykaz ulic, wywołały ożywionądyskusję. Nie miała ona żadnych 
szans pozytywnego zakończenią ponieważ do tej poty nie opracowano od­
powiedniego kryterium pozwalającego na punktację ulic pod względem iclr 
ważności. Zachęcającą próbę takiego kryterium przedstawił p. Bunuistrz, 
który do swej analizy wybrał trzy podstawowe wartości: liczbę osób zamiesz­
kałych przy badanej ulicy, liczbę pojazdów samochodowych wyrażonych w 
postaci płaconego podatku oraz produktywność mieszkańców też określoną 
wysokością płaconego podatku. Obliczenie to dało zaskakujące wyniki: aż 
32 ulice uzyskały ponad 400 punktów (400 punktów to średnia obliczona 
dla całego miasta). Na pierwszym miejscu jest ul. Spokojna 1137 pkt.. na­
stępnie Słoneczną Ks. Nogali, Ziemniaczaną Akacjową Chopina itd.

Podobna metoda użyta do badań ulic nie mającychjeszcze chodników, 
lecz o dużym mchu pieszym, wykazała następującą kolejność: ul. Ratajskie­
go 260 pkt.. Niepodległości, Polną Dąbrowskiego, Ks. Nogali. Lipowa itd.

Jeśli chodzi o inwestycje w zakresie bezpieczeństwa na ulicach, projekt 
przewiduje zainstalowanie sygnalizacj i świetlnej tylko w dwóch punktach: 
przy Szkole Podstawowej nrl i na ul. Armii Poznań przy przejeździe kolejo­
wym obok Zakładów' Fosforowych (Na pew no trzeba założyć jeszcze je ­
den punkt na skrzyżowaniu ul. Powstańców Wielkopolskich i Ks. Stre- 
iclta. Tędy przechodzą dzieci do Szkol)* 1 n r  3 z całego obszaru aż od ul. 
Okrzei. O taką interwencję prosili mnie rodzice tych dzieci. Czynię to z 
przekonaniem, prosząc p. Bumiistrza o odpowiednią sumę na ten cel w opra­
cowywanym obecnieplanie inwestycyjnym).

Sprawa odwołania p. Tadeusza Waliczaka ze stanowiska członka Za­
rządu Miasta wywołała prawie półtoragodzinną dyskusję. Była ona ostrą 
twardą ale prowadzona w sposób kulturalny. Ponieważ nie chcę w tej kwe­
stii wyrazić osobistego zdanią a nie dysponujęjeszcze urzędowym protoko­
łem, mogęjedynie wskazać na ogólną tematykę, która ciągle się przewijała:

- Co to jest polityka miasta w zakresie planowania dróg?
- Czy mamy taką politykę?
- Jakie są rodzaje dróg przewidziane dla małego i dużego natężania ruchu?
- Co jest korzystniejsze - budować więcej nawierzchni tańszych i słab­

szych czy droższych, ale trwalszych w przyszłości?
- W jakim stopniu radny może przedkładać dobro swego środowiska 

wyborczego nad dobro całego miasta? Gdzie jest ta granica?
W tajnym głosowaniu za odwołaniem padło 14 głosów, przeciw było 

11, a 3 osoby się wstrzymały. Na tym sprawa się zakończyła. Dla Czytelni­
ków, którzy chcieliby szerzej zapoznać się z przebiegiem tej lub poprzednich 
sesji, jedynie w Biurze Rady Miejskiej znajdują się dostępne dla wszystkich 
komplety dokumentów.

Relację dla.,’Wieści Lubońskich” przygotował Stanisław M alepszak

Od redakcji: Poniżej publikujemy treść „Pmtokohi z  posiedzenia Komi­
sji Rewizyjnej Rady Miejskiej Lubonia.."zawierający opinię o  zasadności 
zarzutów pod adresem członka Zarządu Miasta Tadeusza Waliczaka, pized- 
stawiony na sesji 22 stycznia br.

Burmistrz Wł. Kaczmarek odmówił nam wydania drugiego z  doku­
mentów w  tej sprawne - wniosku Burmistrza o odwołanie T. Waliczaka z 
jimkcji członka Zarządu. Zdaniem Wł. Kaczmarka będzie on do wglądu 
dopięto jako załącznik do protokołu z  sesji.

Protokół
z posiedzenia Komisji Rewizyjnej Rady Miejskiej Lubonia 

z dnia 10.12.1997 roku
w sprawie wniosko Burmistrza z dnia 14.11.1997r. o wydanie opinii ozasadności zarzutów 
Komisji Zagospodarow ania Przestrzennego Infrastruktury Komunalnej i Budow nictw a 

pod adresem członka Zarządu Miasta Lubonia ds. komunalnych Tadeusza Waliczaka.
Komisja Rewizyjna Rady Miejskiej Lubonia spotkała się na posiedzeniach w dniach 17 listopa­
da, 25 listopada, 1 grudnia i 4 grudnia 1997 roku w celu wydania opinii o samowolne, wbrew' 
ustaleniom Komisji Zagospodarowania Przestrzennego Infrastruktury Komunalnej i Budow­
nictwa, zbudowanie na podbudowie nawierzchni asfaltowej w ul. Dożynkowej.

Na posiedzeniach Komisja sprawdziła i przebadała następujące dokumenty:
1. protokoły Komisji Zagospodarowania Przestrzennego Infrastruktury Komunalnej i Budow­

nictwa dot. ww. sprawy (zał. nrl);
2. odpowiedź członka Zarządu Miasta Lubonia ds. komunalnych Tadeusza Waliczaka dot. zapisu 

Komisji Zagospodarowania Przestrzennego Infrastruktury Komunalnej i Budownictwa (zał. nr2);
3. stanowisko Zarządu Miasta w ww. sprawie (zał. nr3);
4. propozycja prac budowlanych i energetycznych (zał. nr4);
5. zlecenie na wykonanie projektów (zał. nr5);
6. notatka służbowa dot. ustalenia danych wyjściowych do projektowania (zał. nró); 
a także pełną dokumentację techniczną i przetargową dot. ul. Dożynkowej i dokumentację dot. ul. Poznańskiej.

Komisja zapoznała się również z wnioskiem Komisj i Zagospodarowania Przestrzennego In frastruktury 
Komunalnej i Budownictwa (zał. nr7).

W ostatniej fazie wysłuchano odpowiedzi - wyjaśnień członka Zarządu Miasta Lubonia ds. komunalnych 
Tadeusza Waliczaka dot. pytań (zał. nr8).

Na podstawie wnikliwej analizy pow. dokumentów i dyskusji Komisja Rewizyjna poddała pod głosowanie 
tajne opinię o następującym brzmieniu:

„ Członek Zatządu Miasta Lubonia ds. komunalnych Tadeusz Waliczak samowolnie, wbrew ustaleniom 
Komisji Zagospodamwania Przestrzennego, Infrastruktury Komunalnej i Budownictwa zbudował na pod­
budowie nawierzchnię asfaltową na ulicy Dożynkowej ".

Wynik głosowania:
ZA: 5 głosów, PRZECIW: 1 głos, WSTRZYMAŁO SIĘ: nie było 
Komisja większościągłosów przyjęła opinię, którą przekazuje Burmistrzowi Lubonia. 

UZASADNIENIE:
1. Zdaniem Komisji Rewizyjnej z zapisów w protokołach z posiedzeń Komisji Zagospodarowania Prze­

strzennego Infrastruktury Komunalnej i Budownictwa wyniką iż istniała możliwość rozróżnienia pojęć: asfal­
towanie i utwardzanie.

2. Ulica Dożynkowa została zakwalifikowana w propozycjach Komisji Zagospodarowania Przestrzenne­
go Infrastruktury Komunalnej i Budownictwa do utwardzenia.

3. Bez powiadomienia Komisji ul. Dożynkowa została wyasfaltowana.
podpisali: Przewodniczący' Komisji Ryszard Olszew ski i członkowie Komisji

Palma pierwszeństwa
Tabela zam ieszczona  obok przed sta w ia  sp is  u lic  w L u ­
boniu, k tóre zdaniem  B urm istrza, ja k o  p ie rw sze  p o w in ­
n y  zn a le źć  s ię  w  budow ie. K oncepcja  zosta ła  zaprezen ­
tow ana na se sji R ady M iejsk ie j 22 styczn ia  br. i p rze k a ­
zana  następn ie  do  zaopin iow ania  K om isji Z agospoda­
row ania Przestrzennego In frastruktury K om unalnej i B u­
dow nictw a. P o d  uw agę w zięto 117 u lic  w  m ieśc ie  usze­
regow anych w edług  liczby zdoby tych  punktów . S zcze­
g ó ło w y  sposób  naliczania  p u n k tó w  p o d a n ych  w  tabeli 
w raz z  p o zo sta łą  liczbą  u lic B urm istrz p rzed s ta w i na  
otw artym  spo tkan iu  K om isji oraz  w najb liższych  ,, Wie­
śc iach  Lubońskich  ".
(patrz rów nież - artyku ł „ Z  nota tek  obyw ate la  ")

Ulicami bez chodników o największym
potencjale ruchu pieszego są:
Ratajskiego 200 m 260 pkt.
Niepodległości 170 m 253 pkt.
Polna 705 m 220 pkt.
Dąbrowskiego 225 m 219 pkt.
Ks. Nogali 95 m 208 pkt.
Lipowa 590 m 207 pkt.
Kilińskiego 310 tn 199 pkt.
Tomiaka 85 m 193 pkt.
Broniewskiego 130 ni 170 pkt.
Limbowa 140 m 170 pkt.
Rutkowskiego 320 m 163 pkt.
Bukowa 285 tn 159 pkt.
Łąkowa 505 m 157 pkt.
Miodowa (ode.) 100 m 157 pkt.
Galla 155 m 153 pkt. 

Burm istrz Lubonia
dr W łodzimierz Kaczmarek

Miej­
sce

Ulica
Suma Udział 

punk- pmklów 
tów wtbiahgnKp

w %

Gtu-
pu

i Spokojna 1137 92,3 1
2 Słoneczna 1043 92.5 1
3 Ks. Nogali 1001 55.8 I
4 Ziemniaczana 977 74,1 I
5 Akacjowa 938 31,8 U
6 Chopina 859 66,3 1
7 Strum ykowa 734 51,1 11
8 Lipowa 692 58.2 11
9 Dąbrowskiego 6 6 1 21,9 11
10 Bukowa 659 4 3 ,S II
11 Długa 644 52,3 1
12 Krótka 618 52,1 1
13 Cicha 570 74.9 1
14 Juranda 560 26,7 11
15 Skóry 534 60,1 li
16 ftjDhkwtnitMa 526 44,9 II
17 Rutkowskiego 518 54,1 1
18 Galla 495 64.7 11
19 M iodowa 493 29,5 U
20 Boczna 474 54,1 1
21 Niepodległości 469 42,0 II
22 Konopnickiej 461 31,9 11
23 Paderewskiego 458 58.8 I
24 Łączna 453 30,4 II
25 Podgórna 434 18,1 II
26 Migali 439 47,0 II
27 Leśna 432 23,2 II
28 Ratajczaka 431 25,6 11
2<> Kopernika *431 41.5 1
30 Moretowa 429 59,2 1
31 Limbowa 409 49,0 11
32 Owsiana 403 83,4 1
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Inwestycje komunalne w 1997r.
M a teria I  za m ie szc za n y  p o n iż e j  zaw  iera  p o d su m o w a n ie  p r a c  w y k o n a n y c h  w  ra m a ch  in w e s ty c ji  ko m u n a ln y c h  w 
ro k u  1997. O  sp o r zą d ze n ie  teg o  ze staw  ie n ia  zw ró c il iś m y  s ię  d o  B iu ra  M a ją tk u  K o m u n a ln e g o  o ra z  W ydzia łu  
B u d o w n ic tw a  U rzędu  M ie jsk ie g o  i r  L ub o n iu . P ro s iliśm y  o  p o d a n ie  in w es tyc ji, ich  p a ra m e tró w  i kosztów .

1. M o d ern izac je  ulic:
- w  1997r. w ykonano 80%  robót budow lanych objętych za­

kresem  I-go etapu realizacji modernizacji ul. Szkolnej na odcinku 
od ul. Sienkiewicza do ul. 11 Listopada,

- w  100% w ykonano roboty w  zakresie modernizacji ul. D o­
żynkowej,

- w  100% w ykonano m odernizację ul. Sienkiewicza i Szkol­
nej na odcinku od ul. Kościuszki do ul. Poniatowskiego,

- w  100% w ykonano prace w  zakresie m odernizacji ul. Po­
niatow skiego na odcinku od ul. Kołłątaja do ul. Jodłowej.

Łącznie w  1997r. w  m ieście położono praw ie 9760 m 2 na­
wierzchni asfaltowych.

2. B udow a Szkoły Podstaw ow ej n r  5:
- w  1997r. w ykonano 80%  robót budow lanych objętych za­

kresem I-go etapu realizacji (stan surowy otwarty budynku głów­
nego, cz. „A ”).

3. K analizac je  sa n ita rn e :
- w  100% zrealizow ano prace dotyczące budow y kanału sa­

nitarnego w  rejonie projektowanego osiedla przy zbiegu ulic Szkol­
nej i Sienkiewicza,

- w  80%  w ykonano zakres robót dotyczących budow y kana­
łu sanitarnego w  ul. Kilińskiego i 11 Listopada (I-szy etap, odci­
nek do ul. Kołłątaja),

- w  100% w ykonano zakres robót przewidzianych do realiza­
cji w  1997r. dotyczących budow y kanału sanitarnego w  ul. 11 
Listopada (Il-gi etap, odcinek do ul. Kołłątaja i do ul. Rejtana).

Zakończenie budowy kanałów przewidziane na koniec kwiet­
nia 1998r.

Łącznie w  1997r. m iasto w zbogaciło się o praw ie 2200 m b 
kanałów  sanitarnych.

4. K analizac je  deszczow e:
- w  30%  zrealizow ano roboty w  zakresie budow y kanału 

deszczow ego w  ul. K opernika i W schodniej. Zakończenie prac 
przew idziane na koniec m aja 1998r.,

- w 100% w ykonano budow ę kanału deszczowego w  ul. D o­
jazdowej.

Łącznie w  1997r. w ybudow ano w  m ieście praw ie 1000 mb 
kanałów deszczowych.

5. Przychodnia Lekarza Rodzinnego:
- w  100% zrealizow ano zakres robót adaptacyjnych budyn­

ku przy ul. Okrzei 65 dla potrzeb lekarza rodzinnego.
6. Gazociągi:
- w  100% wykonano budow ę gazociągu niskiego ciśnienia w  

ul. Topolowej i ul. Staszica.
Łącznie w  1997r. w ybudow ano 886 m b gazociągów  niskie­

go ciśnienia, co pozwoliło na wykonanie przez m ieszkańców pra­
w ie 500 m b przyłączy do posesji.

7. Modernizacja skrzyżowania ul. Żabikowskiej, 11 Listo­
pada, Kościuszki i Pułaskiego:

- w  100% w ykonano zakres robót przewidzianych do realiza­
cji przebudow y skrzyżowania.

Dodatkowo zaprojektowano i wykonano sygnalizację świetl­
ną, czego nie przew idyw ał pierw otny projekt przebudowy.

Leszek Michalik - Biuro Majątku Komunalnego

Inwestycje z zakresu ochrony środowiska
1. U rządzen ie zieleni - skw er p rzed  K lubem  Rolnika: 
drzew a - 35 szt., krzew y - 80 szt., koszt zadan ia -3710 zł.
2. N asadzen ia:
- ul. P ow stańców  W lkp.:
drzew a - 76 szt., k rzew y - 464  szt., kosz t - 8220 zł
- ul. A rm ii Poznań:
drzew a - 354 szt., k rzew y - 350 sz t., kosz t - 18520 zł
3. O dbudow a ścieżki row erow ej - starorzecze W arty od m ostu  
p rzy  Z ak ładach  C hem icznych  do ul. R atajczaka:
kosz t zadan ia -1 5 1 7 5  zł

Tadeusz Gierczyk - Wydział Budowy' 
i Ochrony Środowiska

S łow ackiego - 330 m 2 
D rzym ały  - 360 m 2 
K asprzaka - 285 m 2 
22 L ipca - 150 m 2 
K asztanow a - 180 m 2 
W ł. Skóry - 375 n r  
R azem : 3215 m 2 

Budowa sieci wodociągo­
wej

ulice:
R ydla, G rzybow a - 78 m 
M akuszyńsk iego  -1 1 4  m 
N o w in y  - 720 m 
H arcerska - 167 m 
R azem : 1079 m 

Kanalizacja deszczowa 
studn ie chłonne w  ulicy: 
R utkow skiego i W awrzy­
niaka

Sieć energetyczna
ulice:
K asprzaka  - 240 m 
Sow ia - 160 m 
Razem : 400 m

Leszek Jurga - 
Wydział Budowy i 

Ochrony Środowiska

B udow a ch o d n ik ó w
ulice:
J. P anka - 245 m 2 
P odgórna - 660 m 2 
A kacjow a - 630 m 2

Niekonieczny asortyment
Z a m k n ię ty  n ie d a w n o  sk le p  „ S p o łe m ” p rz y  u l. S o b ie sk ie g o  (p a trz  „ W L ” n r l  1/97) 

od  1 lu teg o  z acz ą ł sp rz e d a w a ć  m eb le  p ro d u k o w a n e  p rz e z  je d n ą  z m o siń sk ic h  firm . 
Z a  to  po eh le b  m ie sz k a ń c y  je ż d ż ą  te ra z  d o  ,,L u b o n ia n k i” .(IS )

§ Co piszczy w prawie

Śmieciowy nabytek

Z akupiona  p iz e z  m iasto  w  październ iku  now oczesna  
śm ieciarka  K O M -LU B-u. będąca  w  sta n ie  zm ieśc ić  w 

je d n y m  kursie  ca ły  dzień  pracy. K osztow ała  4 2 7  tys. zl.

Co z podatkiem od 
malucha?
W  ubiegłym miesiącu, ja k  zwykle na początku roku, w  artykule pt. 
„Zpraw a lokalnego "przedstawiliśmy Państwu staw ki podatków  
i opłat obowiązujących o d  1 stycznia w  naszym mieście. Ponie­
waż obecne przepisy nie przewidują opodatkowania sam ocho­
dów  osobowych, zwróciliśmy się  do Wydziału Finansowo-Gospo­
darczego Urzędu M iejskiego  w Luboniu z  prośbą o wyjaśnienie 
pow odu zm ian a także sposobu uzyskiwania przez miasto środ­
ków, które dotąd otrzymywało z  tego tytułu.

Artykułem 9 ustawy z dnia 29 sierpnia 1997r. o finansowaniu 
dróg publicznych (Dz.U.Nr 123, poz. 780) została zmieniona usta­
w a z dnia 10 grudnia 1993r. o finansowaniu gm in (Dz.U .Nr 129, 
poz. 600 z późniejszymi zmianami). W  miejsce utraconych docho­
dów' gmin z tytułu częściowej likwidacji podatku od środków trans­
portowych, została wprowadzona subw encja drogowa.

N ie stanowi ona części składowej łącznej subwencji ogólnej i 
będzie ustalana według innych zasad, określonych rozporządze­
niem  Ministra Finansów.

Kwotę subwencji drogowej w  budżecie państwa ustala się w  
wysokości nie mniejszej niż 6,66%  planowanych na dany rok w 
ustawie budżetowej w pływ ów  z  podatku akcyzow ego od paliw 
silnikowych. N a podstawie zebranych i zweryfikowanych danych 
o przewidywanym  w ykonaniu w pływ ów  z podatku od środków 
transportowych za rok 1997, dla każdej gm iny w  kraju została 
określona kwota subwencji drogowej obliczona wskaźnikiem  jej 
udziału wprzyjętej w  projekcie ustawy budżetowej ogólnej kwocie 
subwencji drogowej. Ustalenie wielkości subwencji drogowej dla 
poszczególnych gmin, tak by nie była ona niższa od utraconej kwoty 
dochodów z tytułu częściowej likwidacji podatku od środków trans­
portowych z roku 1997, zweryfikowanej wskaźnikiem wzrostu cen 
towarów i usług konsumpcyjnych za trzy kwartały roku bazowe­
go, w ym aga znajomości faktycznej wielkości utraconych docho­
dów. Rzeczy-
w is ta  w ie l-  Kwoty uzyskane przez m iasto Luboń z  tytułu 
kość docho- podatku od środków transportowych
dów  z likwi- Podatek od
d o w a n e a o  Rok_______ Ogółem sam ochodów osób
p o d a tk u  bę- 1996 569718 zł niemożność
dzie znana z ustalenia danych
c a łą  pew no- 1997 826586 zł 506712 zł
śc iąpo  otrzy­
maniu sprawozdań gmin z wykonania dochodów w  1997r. Osta­
teczna wysokość subwencji drogowej dla każdej gm iny zależeć 
będzie od faktycznych wpływ ów  w  1997r. ze zlikwidowanej od 
1998r. części podatku od środków transportowych i od ewentual­
nych zm ian wysokości planowanego podatku akcyzowego od pa­
liw silnikowych przez Parlament.

M inister Finansów będzie przekazywać gm inom  subwencję 
drogow ą w  dwóch ratach, w  terminach do 31 m aja i 31 październi­
ka każdego roku. Subwencja drogowa dla m. Lubonia na 1998r. 
wynosi 441696 zł.

K ierow nik  W ydziału Ja n in a  N akonieczna

Użytkowanie wieczyste a prawo własności
Od 1 stycznia 1998r. weszła w życie ustaw a o przekształceniu 

praw a użytkowania wieczystego osób fizycznych w praw o własno­
ści) Dz.U. nr 123 z 1997r.,poz. 781). Dotyczy ona osób, które stały się 
użytkownikami wieczystymi przed dniem jej ogłoszenia, czyli przed 9 
października 1997r., i złożą odpowiedni wniosek do 31 grudnia 2000r.

Oplata pobierana z tytułu przekształcenia składa się z rat rocznych 
w wysokości opłaty rocznej naliczonej z tytułu użytków ania wieczyste­
go za 1997r., corocznie waloryzowanej.

Pobieranajest pizez:
-15 lat, jeżeli użytkowanie wieczyste trwało 5 lat i krócej,
-10  lat jeżeli użytkowanie wieczyste trwało dłużej niż 5 lat 
i krócej niż 20 lat,

- 5 lat jeżeli użytkowanie wieczyste trwało 20 lat i dłużej.
Okres trwania użytkowania wieczystego liczy się do dnia wejścia w 

życie ww. ustawy.
Oplata ta może być uiszczona również jednorazowo.
Treść wniosku zgodnie z Rozporządzeniem Ministra Sprawiedliwo­

ści z dn, 19.12.1997r. (Dz.U. nr 157 z 1997r., poz. 1037) powinna 
zawierać:

1 / wskazanie adresata wniosku,
21 dane osobowe wnioskodawcy:

- imię i nazwisko,
-imiona rodziców,
- miejsce zamieszkania,
- numer ewidencyjny PESEL,

3/ określenie położenia i powierzchni nieruchomości będącej przed­
miotem użytkowania wieczystego z oznaczeniem jej księgi wieczystej.

4/ okres wykonywania użytkowania wieczystego nieruchomości 
przez wnioskodawcę i jego poprzedników prawnych,

5/ dane dotyczące sposobu powstania prawa użytkowania wieczy­
stego, zwłaszcza na mocy umowy notarialnej, decyzji administracyjnej 
lub orzeczenia sądu,

6 /informacje o:
- wysokości uiszczonej opłaty rocznej z tytułu użytkowania wie­

czystego za 1997r.
- proponowanym sposobie uiszczenia opłaty,
- otrzymaniu nieruchomości w użytkowanie wieczyste nieodpłat­

nie lub o uprawnieniu do nieodpłatnego przekształcenia prawa uż)4ko- 
wania wieczystego w prawo własności,

7/ datę wniosku i podpis wnioskodawcy.

Do WTtiosku należy dołączyć dokumenty potwierdzające prawo 
użytkow'ania wieczystego, a zwłaszcza:

1/ aktualny odpis księgi wieczystej nieruchomości będącej przed­
miotem użytkowania wieczystego, a w razie potrzeby odpis decyzji ad­
ministracyjnej ustanawiającej prawo użytkowania wieczystego lub wypis 
umowy zawartej w formie aktu notarialnego,

21 dokumenty potwierdzające, że wnioskodawca jest następcąpraw- 
nym użytkownika wieczystego, gdy wniosek o nieodpłatne przekształ­
cenie prawa użytkowania wieczystego w prawo własności składa na­
stępca prawny użytkownika wieczystego.

3/ dokumenty potwierdzające uprawnienie użytkownika wieczyste­
go lub jego następcy prawnego do nieodpłatnego przekształcenia prawa 
użytkow ania wieczystego w' prawo własności.

Przekształcenie prawa użytkowania wieczystego w prawo własności 
następuje na podstawie decyzji administracyjnej wydanej przez Burmi­
strza Miasta Lubonia dla nieruchomości będących własnością miasta.

Gotowe druki wniosku o przekształcenie prawa użytkowania wie­
czystego można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Luboniu w Wydziale 
Gospodarki Przestrzennej i Rolnictwa, pok. 204.

Napodst. Dz.U. nr 123 i 157 z 1997r. opracow.
Krystyna C iszak - W ydział G ospodark i P rzestrzennej 

i Rolnictw a U rzędu M iejskiego
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Lekarz Rodzinny w Żabikowie
Ma m y  w  L u b o n iu  d ru g ą  P rz y c h o d n ię  L e k a rz a  R o ­

dzin n eg o . P rzypom nijm y , że  p ie rw sza  teg o  ty p u  p la ­
c ó w k a  p o w s ta ła  9 g ru d n ia  1996 r. p rz y  u lic y  O k rze i 65 . 
Je j k ie ro w n ik ie m  je s t  d r  A n d rze j R u d z iń sk i.

Nowa przychodnia
1 s ty c zn ia  1998r. ro zp o czę ła  sw o ją  d z ia ła ln o ść  P rz y ­

c h o d n ia  L ek arz a  R o d z in n eg o  L u b o ń  -Ż ab ik o w o  s.c . M ie­
ści się  o n a  w  b u d y n k u  d aw nej p rzy ch o d n i re jo n o w ej na 
u licy  P o n ia to w sk ieg o  20 . Jej k ie ro w n ik iem  je s t  d r  Je rzy  
K rz y ż a n ia k , a  z a s tę p c ą  d r  B e rn a d e ta  S o b iło . K o n tra k t 
zo s ta ł p o d p isa n y  n a  o k res je d n e g o  roku .

W  su m ie  p rzy ch o d n ia  za tru d n ia  2 p ed ia trów , 3 in tern i­
stów , 6  p ie lęg n ia rek , 3 re je s tra to rk i, 1 p o ło ż n ą  i 1 sp rzą ­
taczk ę . D w ó ch  lek a rzy  p o sia d a  sp e c ja lizac ję  lek a rza  ro ­
d z in n eg o . S ą  to  d r  B . S o b iło  o raz  d r  J. K ie łb o w sk a-M ać- 
k o w iak . R ó w n ie ż  zesp ó ł p ie lęg n ia rek  m o że  w y k aza ć  
się  w y so k im i k w a lif ik ac jam i zaw o d o w y m i.

Zasięg działania przychodni
P rz ychodn ia  

L e k a r z a  R o ­
d z in n e g o  L u ­
boń  - Ż ab ik o w o  
o b e j m u j e  
1 2 ty s. p a c je n ­
tó w . S ą  to  
g łó w n ie  m iesz ­
k ań cy  Ż ab ikow a. L iczba ta  je d n a k  m o że  u lec  zm ian ie . O s ta ­
teczn ie  zostan ie  o n a  zw ery fik o w an a  po  up ływ ie  6  m iesięcy. 
P o za  tym  dorośli pacjenci z  u lic P uszk ina  i K rasick iego , 
m ieszk ań cy  ul. W irow skiej i N o w in y  w  L ubon iu  o raz  z  ul. 
Ż ab ikow skiej w  K om orn ikach , jeś li w y rażą  tak ą  chęć, m o g ą  
sko rzystać  z  leczen ia  w  poradn i. Jak  zap ew n ia  nas k ie ro w ­
n ik  Je rzy  K rzyżan iak  udz ie lan a  b ęd z ie  ró w n ież  p om oc 
m ieszk ań co m  p ob lisk iego  K otow a, choć m iasto  P oznań  nie 
w yraziło  zg ody  n a  po k ry w an ie  ko sz tó w  leczen ia  pacjentów .

Wolny wybór
Zgodnie z  zasadami funkcjonowania przychodni lekarzy ro­

dzinnych każdy z  pacjentów m oże zadecydować u  którego z  leka­
rzy będzie się leczył, niezależnie od miejsca zamieszkania. Istnieje 
również możliwość rezygnacji z  usług poradni i przeniesienie się 
do innej, ja k  i odwrotnie. Wystarczy tylko d o ży ć  odpowiednie 
oświadczenie w  3 kopiach (1 dla pacjenta i 2 dla obu przychodni).

Ogólne zasady funkcjonowania
W szy scy  p ac jen c i p rzy ch o d n i w  da lszy m  

c ią g u  o trz y m u ją  b e z p ła tn e  św ia d c z e n ia  m e ­
d y czn e . W  p rzy p ad k u  zag ro żen ia  ży c ia  p o m o c  
u d z ie lan a  je s t  w szy stk im , k tó rzy  p rzeb y w ają  
n a  te ren ie  o b ję ty m  o p ie k ą  m e d y c z n ą  p la c ó w ­
ki. W  d a lszy m  c iągu , je ś li  is tn ie je  b e z p o ś re d ­
n ie  z ag ro żen ie  ży c ia , p ac jen c i m o g ą  ko rzy stać  
z  u słu g  P o g o to w ia  R a tunkow ego .

P rzychodnia L ekarza R odzinnego je s t czyn­
na codziennie oprócz sobót od godziny 8.00 - 
18,00. O d godziny 18.00. - 8.00 pehiiony jes t przez 

jed n eg o  lekarza dyżur w  zakresie pom ocy  doraź­
nej. U w z g lę d ­
n ia  on  p o rad y  

•8 am bulatoryjne, 
2  t e l e f o n i c z n e
C

2  oraz w  uzasad- 
!  n io n y c h  w y -  
|  padkach wizyty 
,1 dom ow e. Przez 

24 godziny  na
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62031 Luboń. Pantatowsktoflo 20 

W :81309*01
n iw  :  n tn u K M ,  aaan , im

■POMOC DORtiM- 
•* m muum  

18*-8 ”
• • m » h  ■ o n u is n tn  

8 “ - 8“  i»aK i

PORADNIA DLA DOROSŁYCH CHORYCH
dr Bernadeta dr W łodzimierz dr Izabela

Sobiło Wożniak Kiclbowska-
Maćkowiak.

poniedziałek 8 .0 0 -1 3 .0 0 13 .0 0 -1 8 .0 0 8.00 - 10.00
wtorek 13 .00- 18.00 8 .0 0 - 13.00 8.00 - 10.00

środa 13 .0 0 -1 8 .0 0 8 .0 0 -1 3 .0 0 8 .0 0 -1 0 .0 0
czwartek 8 .0 0 -  13.00 13 .00- 18.00 8.00 - 10.00
piątek wymiennie wymiennie 8 .0 0 - 10.00

PORADNIA DZIECI CHORYCH

poniedziałek 10.00 - 13.00 15 .0 0 -1 8 .0 0
wtorek 15 .00- 18.00 10 .0 0 -1 3 .0 0
środa 15.00 - 18.00 10 .0 0 -1 3 .0 0
czwartek 10 .00- 13.00. 15 .00- 18.00
piątek wymiennie wymiennie

PORADNIA DZIECI ZDROWYCH

poniedziałek 8 .0 0 - 10.00 13.00 - 15.00
wtorek 13 .0 0 -1 5 .0 0 8.00 - 10.00
środa 13.00 - 15.00. 8 .0 0 - 10.00
czwartek 8 .0 0 - 10.00 13.00 - 15.00
piątek wymiennie wymiennie

d o b ę  m o ż n a  
skorzystać z  po­
r a d y  le k a rz a ,  
k tó ry  d y żu ru je  
w  p r z y c h o d n i
(ró w n ie ż  w  soboty, n iedziele i św ięta).

L eczen ie  i k o n su ltac je  szp ita ln e , b ad an ia  sp e c ja lis ty cz ­
ne, d iag n o s ty k a  o raz  b a d an ia  lab o ra to ry jn e  o d b y w a ją  się , 
ja k  d o tąd , w  o p a rc iu  o is tn ie ją c ą  b azę  spo łeczn e j s łu żb y  
zd ro w ia . S to m ato lo g  i g in e k o lo g  p rz y jm u ją  b ez  zm ian .

Plany na przyszłość
O d  w o jew o d y  pozn ań sk ieg o  uzyskano  p ien iądze  na  ad a­

p tac ję  p artem  (2 3 6 m :) bud y n k u  byłej p rzychodni rejonow ej 
p rzy  ul. P on ia tow sk iego  20  na po trzeby  p rzychodni lekarza 
rodzinnego . Je st to  k w ota  w y n o sząca  oko ło  100 tys. zł. P ie­
n iądze  te p rzezn aczo n e  b ę d ą  w  pierw szej ko lejnośc i n a  w y ­
m ianę sto lark i okiennej na  p lastikow ą, w y m ian ę  drzw i ze­

G A B IN E T
Z A B IE G O W Y

PR A C O W N IA
E K G

poniedziałek 8.00 - 18.00 9.00 - 12.00
wtorek 8.00 - 18.00 9 .0 0 -1 2 .0 0
środa 8.00 - 18.00 13 .0 0 -1 7 .0 0
czwartek 8 .0 0 -1 8 .0 0 9.00 - 12.00
piątek 8.00 - 18.00 9.00 - 12.00
sob., niedz. i św ięta 8 .0 0 -9 .0 0

w n ętrznych  na  szersze, by  u m ożliw ić  w jazd  pac jen tó w  na  
w ózkach  inw alidzk ich . S pecja lna  ram pa i p o ręcz  u m o żli­
w ia  n iep ełnosp raw nym  bezp ieczn e  i sw ob o d n e  korzystan ie  
z  budynku . R ów n ież  W C  zostan ie  p rzy sto so w an e  do  p o ­
trzeb  n iepełnosp raw nych . P oza tym  p lanu je  się po łożen ie  
posad zek  an typoślizgow ych  o raz  w ym alo w an ie  p rzy ch o d ­
ni. P ien iądze  p rzeznaczone n a  ten rem on t p rzekazane zo ­
s ta n ą  U rzędow i M ie jsk iem u , k tó ry  w  d rodze  przetargu  b ę ­
dzie  w y konyw ał, prace  rem ontow e.

Regina Górniaczyk

IN FO R M A C JA

Bronek był opiekunem i tarczą. W  pomieszcze­
niu, gdzie się znajdowałem, był jedyną ludzka, 
istotą, która poświęcając się znajdowała w  tym 
zadowolenie. Buchał energią i po części chciał 
przelać ją n a  mnie. Na każdym kroku dawał przy­
kład, w  jaki sposób mam  walczyć o życie.

A by zdobyć kawałek chleba, imał się każdej 
pracy. Pukał do drzwi, proponując strażnikowi 
sprzątnięcie korytarza czy też sieni wychodzącej 
na tyły dom u, w  którym nas więziono i, w  któ­
rym  narodziła się przyjaźń. M nie jednak, leżące­
go na podłym posłaniu wciąż trapiły zwidy. Były 
chwile, że mówiłem coś sam 
do siebie. Bronek nie rozu­
m iejąc, trząsł m ną wtedy i 
uspokajał. Tulił do siebie ni­
czym mama. Niejednokrot­
nie zdejmował z siebie puszy­
stą, ciepłą szubę i okrywał 
moje marne członki leżące na 
deskach. Chwalił się przy tym sposobem , w  jaki 
j ą  zdobył. O w a szuba miała bowiem  wspaniałą 
historię. Dostała mu się w spadku po „pani hra­
binie Eleonorze" za to, że w 1944 roku uratował 
jej życie, broniąc przed bandą pijanych „krasno­
arm iejców”, którzy chcieli tę sędziw ą matronę 
zgwałcić. Rabunki i rozboje tego typu zdarzały 
się często zaraz po wkroczeniu frontowych od­
działów do miast. Rekrutowały się z  bandziorów 
wszelkiej maści wypuszczonych na wolność w 
zamian za uczestnictwo w  walce przeciw „ger­
mańskiemu najeźdźcy”. Za nimi zwykle kroczy­
ły oddziały zaporowe NK W D , nic nie lepsze od 
tych pierwszych.

Szczerze m ówiąc często zastanawiałem się, 
co Bronek mógł robić wtedy u pani Eleonory, 
gdyż jego  dom  znajdował się dobrych kilka a, 
nawet kilkanaście kilometrów od pałacu znanej 
szlacheckiej rodziny Potockich.

Bronek wciąż bawił mnie swoimi opowiada­
niami. Często kłamał jak  najęty. G dy zapytałem 
wprost, czy nie ukradł czasem owej szuby, popa­
trzył mi w  oczy, poklepał po ramieniu, uśm iech­

nął się i odrzekł: „Ona i tak j u ż  j e j  nie nosiła, 
była zbyt stara i chuda, w ięc szuba spadała j e j  z  
ram ion...".

Czas płynął. Za ścianą coś się działo. Skorzy­
staliśmy na tym oboje. W m urowany w  ścianę po 
drugiej stronie piec zaczął grzać i w naszej celi 
zrobiło się cieplej. Bronek angażowany do drob­
nych prac przy utrzymaniu porządku w  sąsied­
niej celi, przyniósł jeszcze w  tym  sam ym  tygo­
dniu połow ę wiejskiego chleba i kawałek słoni­
ny. Jak się niebawem  okazało, wprowadziła się 
tam  ładna, trochę tęgawa kobieta. Była to po­

stawna, czarnowłosa typowa Ukrainka, z zawo­
du księgowa. Bronek opowiadał, że była to nie­
zła megiera, ciągle wrzeszczała, rozkazywała, 
pełna pretensji upominała się o swoje prawa. Nie 
sądzona jeszcze, jak my, dobrze orientowała się 
w kodeksie karnym. Doskonale wiedziała, jak po­
stępować, by nie naruszyć prawa.

Czas zaczął nam sprzyjać. Zwiększyła się też 
perspektywa zdobycia czegoś dojedzenia. Moje 
zdrowie powoli się stabilizowało. Podczas nie­
obecności Bronka mogłem ju ż  sam sprzątać celę 
i wynosić kubeł z  ekskrementami do śmierdzą­
cego dołu, byle czym  przykrytego, szum nie na­
zywanego szambem.

Pamiętam, był piękny poranek w  końcu gmd- 
nia, tuż przed sylwestrem. Bronek, oceniwszy po­
zytywnie moje postępy w  zdrowiu, zapropono­
wał wspólną pracę przy cięciu drzewa. Dzięki 
w prow adzeniu się eksksięgowej, która ciągle 
narzekała na zim no, niepomiernie wzrósł popyt 
na opał. Podjąłem się tej pracy, również ze wzglę­
du na to, że czekająca po niej ciepła zupa mogła 
wzmocnić moje zdrowie i samopoczucie. Bronek

tego nie potrzebow ał, był zdrowy, zahartowany i 
odporny na wszelkie nieszczęścia.

Piłowało mi się ciężko, m etalowa piła, długa 
i tępa, piszczała niesamowicie. Często odpoczy­
wałem, byłem jednak jeszcze słaby. Zim ny pot 
oblewał mi twarz, a ciało dosłownie kąpało się w 
oparach wodnych krążących w  mej odzieży.

Bronek z politowaniem  patrzył na mnie, po­
pędzał jednak, aby skończyć z  tą  stertą drew ­
nianych dłużyzn, powoli zam ieniających się w 
klocki. Tłum aczył, że zastygnie jedzenie w  ka­
nistrze przyniesionym  przez żołnierzy. W koń­

cu oni sami zadecydowali, że 
pora opuścić placów kę i w ar­
townik w ięzienny przystał na 
to. Do m isek w lano nam  cie­
plej, parującej cieczy o zapa­
chu kapusty i liścia laurowe­
go. Ta zu p a  n azy w a ła  s ię  
„szczi” (kapuśniak) - popular­

na jednogam kow a potrawa, bardzo m izerna i 
wodnista. Jadłem  ją  potem wiele lat później na 
Syberii. Była gęsta, z kawałkam i mięsa, ziem ­
niakami i warzywam i. To, co nam podano z ka­
nistrów, to nic innego ja k  zlewki z ta lerzy , któ­
rych nie dojedli żołnierze. Bronek wyłapywał 
resztki ziem niaków i marchew. Ja natomiast po­
chłaniałem  wszystko bez opam iętania. Odbiło 
się to później na m oim zdrowiu. Przeładowa­
łem w ychudzony żołądek i eo chw ila jechałem  
do stolicy Łotwy. N ie zapom nę tego kapuśnia­
ku nigdy. Lubię gotować, jeśli mi na to pozw a­
lają w  dom u. Przygotowując praw dziw y kapu­
śniak lub barszcz ukraiński, często go smakuję. 
D odaję różne składniki, nadając m u praw dzi­
wy, n iepow tarzalny sm ak, zrodzony tam  w 
M edyce, choć w tedy była to tylko woda.

Przy Bronku nauczyłem się żyć, cieszyć się 
wszystkim, być zadowolonym z tego, co sam zdo­
byłem. Przyjaźń z  nim pomogła mi przetrwać naj­
gorsze, pom ogła nie zginąć później w  prawdzi­
w ym  piekle, zgotowanym  przez ludzi dla ludzi.

Romuald Przybylak

Przychodnia Lekarza Rodzinnego n r  1 w Lubo­
niu z dniem 2 lutego rozpoczyna działalność w wy­
remontowanej przychodni przy ul. Okrzei 65, teł: 
813-03-62. Mieści się tam zarówno przychodnia dla 
dorosłych jak i dla dzieci.

L ekarz przyjm ow ać będzie codziennie od 
godz. 7.30. -16.00., w soboty od 7.30. -12.00. Ist­
nieje możliwość rejestracji telefonicznej. Codzien­
nie po godz. 18.00, a w soboty po 12.00 pod nume­
rem tcl: 813-00-13. dyżuruje lekarz.

G abinet zabiegowy czynny jest od godziny
8.00 -18.00., a w soboty i niedziele od 10.00 -12.00.

Poradnia „K”
W dawnej przychodni dziecięcej na ulicy C. Rataj­

skiego 1 w'poniedziałki i środy od godz. 15.00-18.00. 
czynna będzie poradnia „K". Rejestracja telefoniczna 
pod numerem813-03-62. od godz. 8.00-18.00. (R.G.)

A N K IETA  M OPS-u
W związku ze wzrostem cen energii i gazu, MOPS w 
Luboniu rozprowadzi! wśród mieszkańców ankiety 
dotyczące głównie sytuacji materialnej rodzin i ich 
wydatków. Celem akcji było rozpoznanie skali pro­
blemu podwyżek i określenia ewentualnej liczby ro­
dzin, u których wzrost cen za zużycie energii i gazu 
spowoduje obniżenie poziomu życia i niemożność za­
spokojenia podstawowych potrzeb.

Rozprowadzono4000 ankiet Do 22.01.1998r. do 
MOPS-u wpłynęły tylko 274. Ankiety były rozno­
szone przez uczniów szkół podstawowych i już dziś 
wiadomo, że nie do wszystkich domów one dotarły. 
Tak mała liczba zwróconych ankiet może świadczyć o 
małym zainteresowaniu pomocą. Tc osoby, które uwa­
żają że mają bardzo wysokie opłaty za czynsz, energię 
i gaz mogą ubiegać się o pomoc finansową w dwóch 
lubońskich instytucjach:

-Urzędzie Miejskim, który realizuje dodatki 
mieszkaniowe,

-MOPS-ic, który udziela pomocy określonej i celo­
wej, zgodnie z zasadami ustawy o pomocy społecznej.

Wszyscy Ci. którzy chcieliby skorzystać z pomo­
cy MOPS-u proszeni sąo zgfoszcnic telefoniczne, bądź 
osobiste w Miejskim Ośrodku Pomocy Społecznej w 
Luboniu, ul. Okrzei 65, tcl. 813-19-39.

Można również zgłaszać się w Urzędzie Miejskim w 
Luboniu w celu uzyskania dodatków mieszkaniowych.

MOPS

Tropem bolesnego szlaku - 
Ze wspomnień Sybiraka

^ K a p u ś n i a k  - **__ć'”



i - + r \ r \ r \  U L ****Luty 1998 L ubouskie

W  s ty c z n io w y c h  „ W ie śc ia c h  L u b o ń  
skich” ukazał się  artyku ł (?) podpisa­

ny przez  „R adnego R ady M iejskiej Lubonia, 
w ic e p rz e w o d n ic z ą c e g o  „K lu b u  R a d n y c h  
N asz L uboń” dra inż. M ariana S zym ańskie­
go” . Jest to  kolejny  odcinek  „serialu” : - inter­
pelacja na  sesji R ady - uzyskan ie odpow ie­
dzi - pub liczne rozpraw ianie się z  uzyskaną 
odpow iedzią. P rzypom nę, iż w  grudniow ych 
„W ieściach”  ocen iany  by ł P rzew odniczący  
Rady, w  styczniow ych - Burm istrz. Z a  zby­
teczną  uw ażam  po lem ikę  ze  sform ułow ania­
m i i ocenam i w  artykule, za  konieczne nato­
m iast uznaję  pokazanie C zyte ln ikom  faktów  
oraz  w yjaśn ień  w  tej spraw ie, zw łaszcza, że 
sposób je j p rzedstaw ien ia  p rzez  p. dra inż.
M . S zym ańskiego tego w ym aga.

1. Z  o k az ji D n ia  E d u k ac ji N aro d o w ej 
p rzyznane zostały  N agrody  B urm istrza L u­
bonia. N agrody  te  otrzym ali: D yrek tor Szko­
ły  Podstaw ow ej n r  1, D yrek tor Szkoły  P od­
staw ow ej n r 2 o raz po  jednej w ychow aw czy­
ni z  P rzedszkoli n r  1 i n r 5. Szczególne zain­
te reso w a n ie  p. d ra  inż. M . S zy m ań sk ieg o  
w zbudzi! fakt przyznania nagród  D yrektoro­
w i Szkoły  P odstaw ow ej n r  1 i D yrektorow i

Budownictwo,
Od  1 s ty c z n ia  1998 ro k u  w e sz ła  w  ży  

c ie  u s ta w a  o  g o sp o d a rce  n ie ru ch o m o ­
śc ia m i (D z .U . n r l  15 z  29  w rz e śn ia  19 9 7 r„  
p o z .7 4 1 ) , w  k tó re j m o w a  o zbywaniu nie­
ruchomości osobom prywatnym i fizycz­
nym przez gm iny i skarb państw a. 
P ie rw sz e ń s tw o  w  n a b y w a n iu  ty ch  n ie ru ­
c h o m o śc i p rz y s łu g u je  o so b ie , k tó ra  j e s t  
n a je m c ą  lo k a lu  m ie sz k a ln e g o , a  n a je m  
ro z p o c z ą ł s ię  p rz e d  d n ie m  12 l is to p a d a  
I994r. n a  p o d s ta w ie  d e c y z ji a d m in is tra ­
c y jn e j o p rz y d z ia le . L o k a to ro m , k tó rz y  
w p ro w ad z ili s ię  po  12 lis to p a d a  1994r. d o  
m ie sz k a ń  g m in n y c h  (k o m u n a ln y c h )  n a  
p o d s ta w ie  u m o w y  n a jm u  (c y w iln o p ra w ­
n e j) , p ra w o  to  (p ie rw sz e ń s tw o  w y k u p u )  
n ie  p rz y s łu g u je . Je d n a k ż e  Rada Gminy 
może im  to  p ra w o  p rz y z n a ć  ( s to s o w n ą  
u ch w a łą ) . Je że li lo k a to rzy  n ie  b ę d ą  m ie li 
za  co  w y k u p ić  lo k a lu , to  zg o d n ie  z  u s ta w ą  
m o ż e  j e  k u p ić  n a  z o rg a n iz o w a n y m  p rz e ­
ta rg u  o so b a  p ry w a tn a  lu b  firm a. O d  ro k u  
200 5  w g  o b o w ią z u ją c e j u s ta w y  w ła śc ic ie l 
m o ż e  żąd a ć  od  lo k a to ró w  c z y n sz u  w o ln o ­
ry n k o w e g o . C i, k tó ry ch  n ie  b ę d z ie  n a  to 
s ta ć , b ę d ą  m u sie li s ię  w y p ro w a d z ić ...

L o k a to rzy , k tó rz y  w y k u p ili m ie sz k a n ia  
s ą  z o b o w ią z a n i d o  u trz y m a n ia  c a łe g o  b u ­
d y n k u , czy li sp o c z y w a  n a  n ic h  o b o w ią z e k

Przyszłość kraju 
zależy od Ciebie!
Mo n o to n ia  ży c ia  ro d z in n eg o  i sp o ra - 

d y c z n o ś ć  k o n ta k tó w  sp o łe c z n y c h  
sp raw ia ją , że  m ło d z ie ż  ro zw ija  s ię  słab ie j. 
W ie lu  m ło d y c h  lud z i n ie  c h c e  s ły sz e ć  o 
p o lity ce  tw ie rd ząc , że  n ie  in te resu je  ich to 
co  s ię  d z ie je  w  k raju . P o ch ło n ięc i s ą  w ła ­
snym i sp raw am i a n a jw a ż n ie js z ą rz e c z ą d la  
n ic h  je s t  zd o b y w a n ie  p ien ięd zy . W y c iąg a ­
n ie  rad y k a ln y ch  w n io sk ó w  i p o d e jm o w a ­
n ie  d ecyzji zo s taw ia ją  innym .

O w s z e m , m o ż n a  z a ją ć  s ię  r o d z in ą  i 
b y tem  p o w sz e d n im , a le  p o lity k a  je s t  p rz e ­
c ie ż  n ie o d z o w n ą  c z ę ś c ią  n a sz e g o  ży c ia . 
P o w sz e c h n ie  w ia d o m o , że  d o b ry  p o lity k  
to  sk u te c z n y  p o lity k . O c z e k u je  s ię  o d  n ie ­
go , ab y  p o d e jm o w ał ro zsąd n e  decy z je , ro z­
w iązy w a ł p ro b lem y  zw y k ły ch  ludzi i tro sz ­
c z y ł s ię  o  n ich  a  ta k ż e  m ia ł k o n c e p c ję  ro z ­
w o ju  k ra ju . A le  ta k ic h  p o li ty k ó w  sa m i 
p rz e c ie ż  m u s im y  w y b rać !  A  m o ż e  w arto
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Nagrody z okazj 
Narodowej -

S zkoły  Podstaw ow ej n r  2. Z dan iem  A utora 
artykułu m oże budzić podejrzenia fakt, iż, ja k  
pisze, nagrody otrzym ali Dyrektorzy szkół po­
łożonych najbliżej U rzędu  M iejskiego, R ady 
M iejsk iej i Z arząd u  M iasta , i że  D yrek to r 
Szkoły  Podstaw ow ej n r  1 je s t R adnym  oraz 
członkiem  Z arządu  M iasta. W  tym  m iejscu  
należy  w yjaśnić, iż  w  roku poprzednim  na­
grody takie otrzym ali D yrektorzy  Szkół Pod­
staw ow ych  n r 3 i 4, to znaczy  szkół, u żyw a­
ją c  m iar p. d ra  inż. M . Szym ańskiego, na jda­
lej po łożonych  od  U rzędu  M iejskiego, R ady 
M iejskiej i Z arządu  M iasta. Tylko co m a tu ­
taj do rzeczy  bliższe lub dalsze  położenie? 
P rzy  tak im  podejściu  podejrzenie  w zbudzić  
m o że  w szystko , n a  p rzyk ład  przyznanie na­
g rody  D yrek torom  o najn iższych num erach  
szkół. Jest też  faktem , iż w  roku  ubieg łym  
D yrek tor Szkoły  Podstaw ow ej n r  1, m im o iż 
ju ż  był R adnym  i członk iem  Z arządu  M iasta 
nagrody  takiej n ie  otrzym ał. Jest praw dą, iż 
podejrzenia m o że  budzić  w szystko, zw łasz-

mieszkania...
p r z e p ro w a d z a n ia  r e m o n tó w  n p . d a c h u , 
in s ta lac ji. K o sz ty  d z ie lo n e  s ą  p ro p o rc jo ­
n a ln ie  d o  p o s ia d a n y c h  u d z ia łó w  w  b u d y n ­
k u  ( im  w ię k s z ą  p o w ie rz c h n ię  p o sia d a ją , 
ty m  w ię k sz e  p o n o sz ą  k o sz ty ). Je że li teg o  
n ie  ro b ią , w ła śc ic ie le  m o g ą  w y s tą p ić  do  
są d u  o  e k sm is ję . E k sm ito w a n y  o trz y m u je  
w ó w c z a s  p ie n ią d z e  ze  sp rzedaży , p o m n ie j­
sz o n e  o  z a le g łe  n a le ż n o śc i w o b ec  w sp ó l­
n o ty  m ie sz k a n io w e j.

T y le  p r z e p is y .  C z y  lu b o ń s c y  ra d n i  
u c h w a łą  b o n if ik a ty  p rz y  n a b y w a n iu  lo k a ­
li k o m u n a ln y c h  d la  z a m ie s z k u ją c y c h  je  
o só b , c z y  te ż  b ę d ą  sz u k a ć  b o g a tsz y c h  n a ­
b y w c ó w  n a  p rz e ta rg a c h . To z a le ż y  ju ż  od  
p o lity k i gm iny , k tó rą  R a d a  M ie jsk a  k re u ­
je .  O p ie sz a ło śc ią , n ie z ro z u m ie n ie m , w y ­
g o d ą  i n ie g o s p o d a rn o ś c ią  m o ż n a  u z n a ć  
b rak  z a in te re so w a n ia  s ię  b u d y n k a m i z a ­
k ła d o w y m i, k tó re  n ie o d p ła tn ie  w  ro k u  
1995 m ia s to  m o g ło  p rz e ją ć  o d  Z a k ła d ó w  
Z ie m n ia c z a n y c h  i C h e m ic z n y c h . N ie  z a ­
w sz e  b o w ie m  m a ją te k  b y w a  ty lk o  k ło p o ­
tem .

Je że li lo k a to rz y  n ie  b ę d ą  z a in te re so w a ­
ni k u p n e m  m ie sz k a ń  m o ż e  s ię  o k azać , że  
z o s ta n ą  sp rz e d a n i ra z e m  z  lo k a la m i, d la  
św ię te g o  sp o k o ju ...

R.H.

sa m e m u  sp ró b o w a ć  z a a n g a ż o w a ć  s ię  d la  
d o b ra  p a ń s tw a  i m ó c  d e c y d o w a ć  o  w ła ­
sn y m  lo sie . D o b rz e , je ż e l i  u d a  s ię  o s ią ­
g n ąć  w  te j sp raw ie  sw e g o  ro d za ju  k o n trak t 
sp o łe czn y , w  ra m a c h , k tó re g o  g ru p a  lu d z i 
p o w ie : O to  j e s t  sp o só b , w e d łu g  k tó re g o  
zo rg a n izu je m y  sw o je  ży c ie .

N a  p e w n o  w ś ró d  m ło d e j  g e n e r a c j i  
m ie sz k a ń c ó w  L u b o n ia  z n a jd u ją  s ię  o so ­
by, k tó re  m a ją  sz e re g  p o m y s łó w  i p o w in ­
n y  p rz e ją ć  in ic ja ty w ę  w  sw o je  ręce . Z a ­
c h ę c a m  m ło d z ie ż  d o  c z y n n e g o  d z ia ła n ia  
p o p rz e z  w s tą p ie n ie  w  sz e re g i k tó re g o ś  z  
u g ru p o w a ń  p o li ty c z n y c h . W ia d o m o , ż e  
p rz y sz ło ść  n a sz e g o  k ra ju  sp o c z y w a  w  rę ­
k ach  m ło d e g o  p o k o le n ia . M ój w y b ó r  sk ła ­
n ia  s ię  k u  U n ii W o ln o śc i, sk u p ia ją ce j lu ­
d z i in te l ig e n tn y c h  a  p rz e d e  w s z y s tk im  
k o m p e te n tn y c h , k tó rz y  d o b rz e  w ie d z ą , 
ja k i  ce l w  p rz y sz ło śc i n a le ż y  o s ią g n ą ć .

Izabella Chodorowska 
W sz y s tk ic h  z a in te re so w a n y c h  w sp ó łp ra ­
c ą  z a c h ę c a m  do  k o n ta k tu  ze  m n ą  p o d  n u ­
m e re m  telefonu 813-16-02.

i Dnia Edukacji 
wyjaśnienie
cza u  ludzi z  natury podejrzliw ych. Burm istrz, 
k toko lw iek  n im  będzie , m usi m ieć  p raw o 
przyznania nagrody w yróżniającym  się w  jeg o  
o cen ie  k ierow nikom  je d n o s te k  pod leg łych  
m iastu  i n ie  m o że  tłum aczyć się  z  tego, kom u 
przyznał takie nagrody. P ow inien  tłum aczyć 
się tylko wtedy, kiedy nagrody te przyznał oso­
bom  nie  zasługu jącym  na  nie. Z  takim  zarzu­
tem  się  je d n a k  nie spotkałem . B urm istrz  nie 
m oże być zm uszany do  tłum aczenia się z  tego, 
że  je s t B urm istrzem .

2. Pan d r  inż. M . Szym ański w idzi nie­
spraw iedliw ość w  fakcie, iż  nagrody  o trzy­
m ały  w ychow aw czynie  z  P rzedszkoli n r  1 i 
5, n ie  by ły  brane natom iast p o d  u w agę P rzed­
szkola n r  4  i Sióstr. N ależy  w yjaśnić, iż:

■  Przedszkola n r  1 i 5 s ą  jednostkam i 
o rganizacyjnym i m iasta,

■  Przedszkola n r  4  i S ióstr n ie  są  je d ­
nostkam i o igan izacy jnym i m iasta.

Przedszkola n r  1 i 5, ja k o  jednostk i m iej­
sk ie  tw orzą  odpis n a  specjalny  F undusz  N a­
gród. Fundusz ten  tw orzony  je s t w  ram ach  
przyznanej każdej z  tych p laców ek przez R adę 
M ie jsk ą  dotacji z  budżetu  m iasta. N agrody  
B urm istrza dla w ychow aw czyń  w  Przedszko­
lach  n r  1 i 5 zostały  przyznane z  tego  fundu­
szu. Tak w ięc p rzedszkola te  n ie  otrzym ały  
żad n y ch  d o d a tk o w y ch  śro d k ó w  w  fo rm ie  
nagrody, lecz by ły  to ich „w łasne" pieniądze, 
w chodzące w  skład  dotacji.

Inaczej p rzedstaw ia  s ię  sy tuacja  P rzed ­
szkoli n r  4  i Sióstr. P rzedszkola te  korzystają

także ze  środków  finansow ych  m iasta. P o ­
niew aż n ie  są  to jednostk i należące o rganiza­
cyjn ie do m iasta, B urm istrz  n ie  m ó g ł w ięc 
u tw orzyć sam  nagrody  z  należnych im  p ie­
niędzy. M ożna b y  sobie  w yobrazić  przyzna­
n ie  także  tym  p rzedszkolom  nagrody  z  ich 
w łasnych  środków  n a  życzenie k ierow nictw  
przedszkoli. N agrody  B urm istrza przyznane 
były  nie po  raz  p ierw szy w  tym  roku, a  w n io ­
sek  taki n a  pew no  n ie  spotkałby się  z  odm o­
w ą.

Tak w ięc  to , iż  P rzedszkola N r 4  i S ióstr 
nie o trzym ały  nagrody  B urm istrza w ynikało  
nie z  n iedocen ien ia  ich  p racy  i nie z  n iespra­
w iedliw ego podejścia, lecz z  odm iennej ich 
sytuacji organizacyjno-praw nej.

Takie są  zasady  gospodark i finansow ej, 
k tó rych  Z arząd  m usi przestrzegać. W ie o tym  
także  p. d r  inż. M .S zym ańsk i ja k o  by ły  czło­
n ek  Z arządu  M iasta zajm ujący się p rzedszko­
lam i. Także w tedy  m iasto  n ie  p rzyznaw ało  
nagród  w  przedszkolu  Sióstr. Także w tedy  p. 
d r inż. M . Szym ański w  sw oich  propozycjach  
n ie  opierał się na  regu lam in ie  ich  p rzyzna­
w a n ia  d la  p rz e d sz k o li m ie jsk ic h . Z n o w u  
praw dziw e okazało się pow iedzenie, że  punkt 
w idzen ia  zależy  o d  punktu  siedzenia.

Włodzimierz Kaczmarek -
Burmistrz Miasta Lubonia

S P R O S T O W A N I E
W dopisku „Od redakcji”  w ostatnim numerze 
,,W L'' dotyczącym corocznych nagród za osiągnię­
cia merytoryczne w pracy pedagogicznej, przyzna­
wanych przez Zarząd Miasta mylnie podano nagro­
dzonego w poprzednich latach wicedyrektora SP2. 
W 1996r. na wniosek dyrekcji tejże szkoły wyróż­
niono emerytowaną nauczycielkę Panią Elżbietę 
Bączyk. Za zaistniałą pomyłkę bardzo uprzejmie 
przepraszamy szczególnie zainteresowane osoby.

Szkoła Edukacji Samorządowej
W  ram ach  cy k lu  „ S z k o ła  E d u k ac ji S a­

m o rz ą d o w e j”  o d b y ło  s ię  sp o tk a n ie  
s y m p a ty k ó w  A W S . M ia ło  o n o  m ie js c e  
30 .0 1 .9 8 r. w  p o m ie sz c z e n ia c h  Ja d ło d a jn i 
„ S to w a r z y s z e n ia  L u d z i D o b re j  W o li” . 
S p o tk a n ie  z o s ta ło  p o ś w ię c o n e  in w e s ty ­
c jo m  w  ra m a c h  in fra s tru k tu ry  m ia s ta  L u ­
b o n ia . O m ó w io n o  ta k ż e  a k tu a ln y  s ta n  
m ia s ta  w  te j d z ied z in ie .

P ro w a d z e n ie  o d d a n o  w  rę c e  J ó z e fa  
N e u b a u e ra , W ic e p rz e w o d n ic z ą c e g o  R ady  
M ie js k ie j  i P r z e w o d n ic z ą c e g o  K o m is ji  
Z a g o sp o d a ro w a n ia  P rz e s trz e n n e g o  In fra ­
s tru k tu ry  K o m u n a ln e j i B u d o w n ic tw a . In ­
te re su ją c a  i k o m p e te n tn ie  p rz e d s ta w io n a  
te m a ty k a  n ie  p o z w o li ła  j e d n a k  z  b ra k u  
c z a su  w y c z e rp a ć  d o  k o ń c a  d y sk u s ji. N ie ­
w ą tp liw ie  te m a t te n  p rz e n ie s ie  s ię  n a  n a ­
s tę p n e  sp o tk a n ia , z  k tó ry ch  n a jb liż sz e  p o ­
św ię c o n e  b ę d z ie  z a g a d n ie n io m  m a ją tk u  
k o m u n a ln e g o  m ia s ta . S zk o d a , ż e  sp o tk a ­
n ia  te  n ie  z n a la z ły  j a k  n a  ra z ie  sz e rsz e g o  
z a in te re so w a n ia  w ś ró d  m ie sz k a ń c ó w  L u ­
b o n ia .

W arto  w sp o m n ie ć , iż  tzw . „S zk o ła  E d u ­
k ac ji S a m o rz ą d o w e j” , ch o ć  o rg a n iz o w a ­
n a  p o d  sz y ld e m  „ A k c ji W y b o rcze j S o li­
d a rn o ść ”  sk ie ro w a n a  je s t  do  m ie sz k a ń c ó w  
L u b o n ia , k tó rz y  m a ją  sw o je  p o m y sły  na  
ro z w ią z a n ie  p ro b le m ó w  lo k a ln y c h , j a k  
ró w n ie ż  c h c ie lib y  z a sy g n a liz o w a ć  b ie ż ą ­
ce  sp ra w y  z w ią z a n e  ze  ś ro d o w isk ie m , w  
k tó r y m  m ie s z k a m y . M ile  w id z ia n i  s ą  
w szy scy , k tó rz y  c h c ie lib y  s ię  c z e g o ś  d o ­
w ie d z ie ć  o  sp ra w a c h  lo k a ln y ch  i z a in te ­
re so w a n i s ą  d z ia ła ln o ś c ią  sa m o rz ą d o w ą . 
W  sp o tk a n ia c h  ty ch  b io rą  ró w n ie ż  u d z ia ł 
d o św ia d czen i d z ia łacze  sa m o rząd o w i, ra d ­
ni R a d y  M ie jsk ie j L u b o n ia .

P rz y  te j o k a z ji c h c e m y  p rz y p o m n ie ć  
w sz y s tk im  c z y te ln ik o m  „W ieśc i L u b o ń -  
sk ic h ” , iż  w  ty m  ro k u  k o ń c z y  s ię  k a d e n c ja  
sa m o rz ą d ó w  g m in n y c h . Je s t w ię c  n a jw y ż ­

sz y  c z a s  n ie  ty lk o  n a  re fle k s ję , a le  ró w ­
n ie ż  n a  k o n k re tn ą  o c e n ę  d o k o n a ń  R a d y  
M ie jsk ie j i Z a rz ą d u  M iasta . „ S z k o ła  E d u ­
k a c ji S a m o rz ą d o w e j”  p ra g n ie  b y ć  je d n ą  z 
w ie lu  in ic ja ty w , k tó re  z m ie rz a ją  d o  ra c jo ­
n a ln e g o  p rz y g o to w a n ia  k o le jn y c h  w y b o ­
ró w  s a m o rz ą d o w y c h . J e s t  o d p o w ie d n i  
czas , ab y  z a s ta n o w ić  s ię  n a d  n a d c h o d z ą ­
c ą  k a d e n c ją  R a d y  M ie jsk ie j i ty m , co  je s t  
d o  z ro b ie n ia  w  ś ro d o w isk u  lo k a ln y m . S ą ­
d z ę , iż  k a ż d a  te g o  ty p u  in ic ja ty w a  n ie z a ­
leżn ie  o d  je j  c h a rak te ru  p o lity c z n e g o  m o że  
ty lk o  k o rz y s tn ie  w p ły w a ć  n a  o ż y w ie n ie  
św ia d o m o śc i w  ra m a c h  tzw . s p o łe c z e ń ­
s tw a  o b y w a te lsk ie g o , a  o  to  p rz e c ie ż  c h o ­
dzi. Im  w c z e śn ie j p o m y ś lim y  o  w y b o ra c h  
sa m o rz ą d o w y c h , ty m  lep ie j m o ż e m y  się  
d o  n ich  p rz y g o to w a ć . S u g e s tia  ta  d o ty c z y  
n ie  ty lk o  k a n d y d a tó w  d o  sa m o rząd ó w , lecz  
ró w n ie ż  w y b o rcó w . Cezary Biderman

Spo tkan ie sym pa tyków  A W S-u w  Ja d ło d a jn i
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Zza kamiennej balustrady ogromnego balkonu słychać szum morza.
Stąd można sięgnąć wzrokiem aż do wybrzeży Szwecji i wskazać 

palcem, że tam leży Malmó, a ta kopula to szwedzka elektrownia ato­
mowa. Na nie kończącej się tafli Bałtyku zawsze przyciągają uwagę 
lodzie rybackie lub inne płynące obiekty. Z prawej strony rwą linię hory­
zontu dźwigi kopenhaskiego portu. Jego światła nocą odbijają się w fa­
lach Bałtyku, przywołując tajemniczość bajek pana Andersena. Stąd już 
nie widać ani czarnej postaci Syrenki, siedzącej na mokrych kamieniach 
nabrzeża, ani starej wieżystej Kopenhagi. Jesteśmy w jednej z najpięk­
niejszych i najdroższych dzielnic stolicy Danii - Hellerup.

Z balkonu wchodzimy do mieszkania państwa Sochańskich, pra­
cowników konsulatu i ambasady polskiej w Danii. Biały budynek kon­
sulatu i czerwony budynek ambasady, wśród nieustannie pielęgnowane­
go parku, jest jedną z perełek architektonicznych na alei Richelieus.

Mimo wszystko rodzina państwa Sochańskich z sentymentem mówi 
o domu, ogrodzie i zwierzętach zostawionych w Luboniu.

Do Lubonia przeprowadzili się z Poznania w 1990 roku w momencie, 
kiedy urodziła się Weronika, czwarte ich dziecko. Kupiony wtedy dom na 
ulicy Ogrodowej dał możliwość wygodnego życia każdemu z domowni­
ków. Ogród stał się ulubionym miejscem zabaw dla dzieci, psa i kotów. 
Stąd Michał, Mikołaj i Tomek mieli blisko do szkoły na ulicę 1 Maja. 
Potem jeździli do Prywatnej Szkoły Podstawowej w Baranowie.

W  Kopenhadze sąjuż trzy lata. Od stycznia 1995 roku pani Bogu­
sława Sochańska zajmuje stanowisko I Sekretarza Ambasady do Spraw 
Kultury i Nauki, zwyczajowo nazywane attache kulturalnego. (Należy 
wyjaśnić, że przydomek „attache" nie ma nic wspólnego ze stanowi­
skiem, bo gradacja jest następująca: ambasador, radca, I sekretarz, II 
sekretarz, 111 sekretarz, attache.) Pisząc o rodzinie, nie wypada pominąć 
faktu, że pan Paweł Sochański do 1997 roku piastował tu stanowisko 
wicekonsula.

Bogusława Sochańska zapytana, jak się staje „panią attache”, odpo­
wiada:

- Pracowałam na Uniwersytecie Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu i nie miałam żadnego wyobra­
żenia o tym, że może mnie coś takiego spotkać.

A utor: Myślę, że podstawą objęcia takiej 
posady była doskonała znajomość języka duń­
skiego.

- Po roku 90-tym Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych zaczęło szukać ludzi ze znajomością 
rzadkich języków i po prostu znaleziono mnie na 
Uniwersytecie, a uczelnia mnie poleciła.

- Dowodem tej dobrej znajomości języka są 
opublikowane tłumaczenia duńskiej literatury.

- Ja w dalszym ciągu tłumaczę, codziennie pól 
godziny przed zaśnięciem. Potem dwa miesiące 
nic nie robię, a potem znowu. Lubię tłumaczyć 
sztuki teatralne, a takim odkryciem od dwóch lat 
są poezje.

- Inny jest przecież język literacki, a inny 
język żywy.

- Tak, przy  dłuższym pobycie nabrałam swo­
body w posługiwaniu się skrótami i zwrotami w 
potocznej rozmowie. Mój mąż posługuje się j ę ­
zykiem angielskim. Nie lubi duńskiego. Za to 
świetnie zna jiński. Dzieci chodzą do szkoły an­
gielskiej. Oczywiście uczą się też w soboty w 
polskiej szkole przy ambasadzie.

- Ja k  długo jeszcze przewidujecie tu miesz­
kać?

- Chyba z  półtora roku. W normalnych warunkach byłoby dwa i pół, 
ale mąż i córeczka chcą wracać do Lubonia. Chłopcy są zachwyceni i 
chcieliby zostać dłużej. Poznają tu wiele ciekawych rzeczy, mają kontakt 
z duńską kulturą. Dzieci będą Europejczykami bez kompleksów, że je ­
steśmy ubożsi wobec innych narodów. Mają kapitał językowy na całe 
życie. Najstarszy syn za rok będzie zdawać maturę międzynarodową.

-  Czy lata spędzone z rodziną tu w Kopenhadze można zaliczyć 
do dobrych ?

- Nigdy nie było mi lekko, wychowując czwórkę dzieci. Nie miałam 
babci. Mąż pływał, więc nie bywał w  domu miesiącami. Ja jeszcze 
nigdy nie pracowałam tak ciężko, ja k  teraz w Kopenhadze. Jednak 
praca ta jes t tak satysfakcjonująca, że rekompensuje zmęczenie. W 
ostatecznym rozrachunku jes t to radość, a nie udręka.

- Na czym polega tak napraw dę praca attache kulturalnego 
ambasady?

- W mojej pracy chodzi o utrzymanie i rozwijanie współpracy w 
dziedzinie kultury między Polską a Danią, a przede wszystkim o pro­
mocję Polski, czyli pokazywanie tego co najlepsze. Chociaż nie tylko. 
W  drodze wymiany prezentują tu swoją sztukę na średnim poziomie 
np. centra kultury, szkoły i inne placówki. Ważne jest to, że wnoszą 
polską kulturę do Europy.

***
Bardzo powoli jedzicmy z panią Bogusią samochodem w prostokąt­

nym układzie alej dzielnicy Hellerup, pokonując pagórki muld pomalowa­
nych ostrzegawczo w biało-czarną szachownicę. Jest czas przyglądać się bia­
łym willom wśród rajskich ogrodów nieznanej w Polsce roślinności. Miesz- 
cząsię tu ambasady różnych państw. Estetyka skandynawska każe hodować 
w jednym skupisku ten sam gatunek kwiatów, dopiero w dużej odległości 
inny. Tworzy to piękne, barwne plamy na wciąż świeżej zieleni. Łagodny 
klimat morski, czyli ciepłe zimy i niegotące lata, sprzyjają temu pięknu. 

Pani Bogusia z nutką ubolewania opowiada:
- Od początku, ja k  tylko przyjechałam do Kopenhagi, moją wielką 

ambicją i marzeniem było promowanie Poznania, tzn. spmwadzanie do 
Danii naszych artystów. Po pieiwsze, znam w Poznaniu dużo łudzi, więc 
myślałam, że łatwiej m i będzie znaleźć interesujące propozycje, a ponadto 
z lokalnego sentymentu. W życiu jednak nie zawsze jest tak, ja k  się chce. 
Każdy teraz patrzy, gdzie łatwiej zarobić. Kiedy• nadarza się okazja zorga­
nizowania koncertu, wystawy, trzeba liczyć się z  odmową. Często jest tak, 
że któremuś z moich duńskich partnerów zależy na kontaktach z  Krako­
wem i rezygnuję z  Poznania. Przemili są też ludzie z  Gdańska, którzy sami 
mają dla mnie gotowe propozycje, oferują pomoc w organizowaniu tych 
imprez. Jest to dla mnie cenne. W Gdańsku np. działa tzw. Nadbałtyckie 
Centrum Kultury, w Krakowie - Międzynarodowe Centrum Kultury, a w 
Poznaniu nie ma takiej instytucji, która sama byłaby zainteresowana pro­

mowaniem. Propozycje otrzymałam jedynie od Dyrektora WydziahiKul- 
tury Urzędu Wojewódzkiego, z  których skorzystałam.

Tymczasem wjeżdżamy na wielopasmową trasę, wiodącą w stronę 
starej Kopenhagi. Pani Bogusia ręką doświadczonego kierowcy świet­
nie prowadzi samochód w potoku prześcigających się aut z rejestracjami 
całego świata. Z obydwu stron jezdni, jakby nie chcieli dać się wyprze­
dzić, sunąrowerzyści i grupy młodzieży na łyżworolkach. Cała rodzina 
państwa Sochańskich również posiada rowery, bo tutaj jest to najwygod­
niejszy środek lokomocji miejskiej. Mijamy bogate wystawy sklepowe, 
kolorowe reklamy. Nie widać niedostatku. Ludzie są tu szczęśliwi.

Pani Bogusia dalej toczy temat.
- Kolejność rzeczyjest taka, że najpierw trzeba mieć pieniądze, potem 

prosić artystów. W 1995 roku, kiedy moja działalność dopiero się rozwija-

PANI
ATTACHE

la, a ja  byłam bez pieniędzy sponsorskich, zaprosiłam czterdziestoosobo­
wy Chór Chłopięcy ze Szczecina. Do ich wyjazdu dopłacał Urząd Miejski, 

‘ noclegi załatwiałam w prywatnych domach polonijnych, honoraria za 
trzy koncerty stanowiły ich kieszonkowe. Ileż trudu kosztowało mnie zor­
ganizowanie dowożenia i rozwożenia. Nie dysponowałam bowiem auto­
karem. Za to w 1996 toku było mnóstwo pieniędzy gotowych do wzięcia, 
gdyż był to Rok Kultury Europejskiej w Danii. Duńczycy organizowali 

imprezy międzynarodowe o tematyce obejmującej wie­
le państw, np. „ Teatr z  rejonów południowej Euro­
py", „Młoda sztukapańrstw wokół Bałtyku ", czy,, łłj'- 
stawa sztuki secesyjnej' ’, którą tworzył Kraków, Bra­
tysława, Wiedeń, Praga i Budapeszt. Chodziło w tym 
wszystkim o pokazanie, że sztuka, to coś ponadnaro­
dowego. Były też wystawy indywidualne. Wtedy jed­
ną z  największych i ogloszonąjako najlepszą wysta­
wę toku ‘96 była,, Rzeźba i tkanina "Magdaleny Aba­
kanowicz. Od połowy 1996 miar odważyłam się na 
szukanie pieniędzy sponsorskich w  fundacjach i fir­
mach pracujących w Polsce. Uzyskałam wtedy 2,5 
tys. koron duńskich. Dwaj nasi najwięksi przyjaciele - 
sponsorzy to LOT i Polska Żegluga Bałtycka, które 
częstopobywająkosztypodróżypolskichgości. Trwa­
le wspólpracujęz Polskim Ośrodkiem Informacji Tu­
rystycznej. W tym toku koszty imprez były dwudzie­
stokrotnie większe od budżetu, którym normalnie dys­
ponuję. Dlatego nie wyobrażam sobie dzisiaj pracy 
bez sponsorów.

Jesteśmy w niezbyt dużym spacerowym centrum 
miasta, pomiędzy długim lukiem portu a półkolistym 
ciągiem jezior. Wewnętrzny trzon miasta tworzy In- 
dre By - intrygujący labirynt ulic, skwerów i alej. Znaj­
duje się tu ratusz. Dochodzimy z panią Bogusią do 
Stroget, czyli ciągu ulic, wzdłuż których zlokalizowa­
ne są drogie sklepy, kawiarnie i pospolite bary zbły- 
skawicznym jedzeniem. Ocieramy się o tłum pieszych 
i rowerzystów, chłopców na deskorolkach, ulicznych 

artystów i handlarzy; ludzi wszystkich ras i narodowości, ubranych w stro­
je nieobce tylko ich kulturze. Potwier­
dza się stwierdzenie, że Kopenhaga, to 
jedno z najbardziej przyjaznych miast 
Europy. Mijamy Pałac Sprawiedliwo­
ści, Teatr Królewski, muzea, place. Za­
trzymujemy się przy wejściu do wy­
sokiej budowli, której architektura i 
rozmiary zdradzają istnienie tu kiedyś 
kościoła. Tego dnia odbywa się tutaj 
kiermasz książek. Jest to Bazar - miej­
sce wielu polskich imprez, organizo­
wanych przez Polonię we współpracy 
z ambasadą albo ambasady we współ­
pracy z Polonią.

Zasługą pani Bogusławy Sochań­
skiej była zorganizowana tutaj po raz 
pierwszy dwa lata temu impreza pod 
nazwą„Bazar Polski’ ’ przy współpracy 
Związku Polskiego i Związku Żydow­
skiego. Okazuje się, że najwiemiejsząi 
najliczniejszą gmpą konsumentów na­
szej kultury są polscy Żydzi. Stanowią 
oni 70% słuchaczy organizowanych tu 
koncertów, wystaw, prelekcji. Mówiąo 
sobie, że są i Polakami, i Żydami. Wy­
emigrowali do Danii w 1968 roku jako grupa inteligentnych, wykształconych 
ludzi. Jest wśród nich wielu artystów, dziennikarzy. Mająrozbudzone potrzeby 
kulturalne; pielęgnujątę kulturę i trgkniąza nią Zupełnie odmienna jest emi­
gracja z lat 80-tych, tzw. „solidarnościowa”, która ma ciągły kontakt z Polską 
i jej potrzeby nic są tak wielkie.

Przykładem imprezy „Bazaru Polskiego” były dwa lata temu wy­
stępy Poznańskiego Zespołu Folklorystycznego „Cepelia” . Ostatnie 
wydarzenie to „Szopki Krakowskie”. Przygotowywane są przez 50 ko­
lejnych lat na dzień 4 grudnia na konkurs organizowany przez Muzcunt 
Historyczne miasta Krakowa. Teraz podziwiała je cała Kopenhaga. Tego 
samego dnia, co wystawa szopek, odbył się koncert Anny Szałapak i 
muzyków z „Piwnicy pod Baranami”. W kwietniu br. szykuje się kolej­
na edycja „Bazaru Polskiego”, jajto trzydniowa impreza, w której wy­
stąpią głównie zespoły folklorystyczne z Zakopanego.

***
W sobotę 12 lipca ubiegłego roku. odwiedził Kopenhagę prezydent 

Stanów Zjednoczonych, Bill Clinton. Turyści oraz większość mieszkań­
ców dwumilionowej stolicy wyszła na ulice i oblegała Christianborg -

pałac królewski osadzony na wyspie połączonej z miastem mostami. To 
tutaj obecnie znajduje się siedziba rządu i parlamentu. Pracownicy am­
basady dostali tu specjalne zaproszenia.

Pani Sochańską wróciwszy do domu zmęczona zgiełkiem rozentu­
zjazmowanej Kopenhagi, usiadła przed telewizorem. Zwyczajem jej domu 
jest oglądanie popołudniu polskiej stacji telewizyjnej, .Polonia”. Kolejny 
dzień słuchamy przygnębiających komunikatów o powodzi w Polsce, bez­
litośnie zbierającej swoje żniwo. Następni ludzie przygotowująsię do ata­
ku nadchodzącej fali,układajątysiąceworkówzpiaskiem. Cały kraj idzie 
im z pomocą. Łzy się nam kręcą w oku. Myślimy jak, będąc daleko od 
kraju, im pomóc. Pani Sochańska wtrąca wtedy skromnie:

- Rada Pracownicza Ambasady z naszych prywatnych składek ze­
brała ju ż ładną sumę pieniędzy, niebawem wyślemy je  dla powodzian.

Potem Dania wysłała 40-tu ekspertów ze sprzętem specjalistycznym.
Na tym pani Bogusia nie zaprzestała myśleć o potrzebach skrzyw­

dzonych przez żywioł Polaków. 1 października zorganizowała na rzecz 
powodzian koncert Orkiestry Kameralnej Agnieszki Duczmal w Ko­
penhadze. Zagrali bez pobrania honorarium, jedynie za diety. Przychód 
z tej imprezy wyniósł ok. 50 tys. koron, tj. ok. 25 tys. PLN

- Mele razy - opowiada pani Sochańska - marzyłam o sprowadzeniu 
tej poznańskiej orkiestry’, aby pokazać ją  Duńczykom. Normalnie diety, 
mieszkanie i honorarium kosztowałoby więcej niż zebraliśmy. Tym ra­
zem nie dosyć, że orkiestra dala przepiękny koncert, ale udało się nam 
zdobyć patronat księżnej Aleksandry, żony królewicza duńskiego - od­
powiedniczki księżnej Diany. Cała kolorowa prasa ten koncert obfoto­
grafowała, 46 razy znaleźliśmy się w  mediach duńskich. Udzieliłam 3 
wywiadów do radia, powstały 3 radiowe programy muzyczne, w prasie 
naliczyłam 38 wzmianek na temat tego koncertu. Dlatego, że księżna 
Aleksandra zgodziła się przybyć do sali koncertowej, cala Dania skon­
centrowała swoją uwagę na Polsce. Czasem takie nie planowane rzeczy 
przynoszą dużo satysfakcji, a przede wszystkim pożytku.

•kieie
Pani attache codziennie rano zasiada za ogromnym biurkiem, gdzie 

skupia się nad dobrym zoiganizowaniem zajęć. Za chwilę czekają ją  
telefony, spotkania z ludźmi, ustalanie miejsc, terminów i tematów roz­
mów. Jej biuro w budynku ambasady jest bardzo kolorowe, pełne plaka­
tów z organizowanych przez nią imprez.

Plakat jest jednąz  najlepszych form propagowania planowanych 
wydarzeń kulturalnych. Najtrudniejszym etapem w organizowaniu każ­
dej imprezy jest pozyskanie sobie prasy. Nie sztuka dawać do gazety 
płatne ogłoszenia. Na to trzeba mieć pieniądze. I tak trzeba szukać ich u 
sponsorów zarówno po stronie duńskiej, jak i polskiej.

Na pytanie, co w Danii najlepiej prezentuje się ze sztuki polskiej, 
odpowiedź pani Sochańskiej brzmi:

- Zawsze plakat polski, film  polski i polska muzyka współczesna, 
głównie Penderecki, Lutosławski i Górecki. Także teatr, ale ten z  lat 60- 
tych, 70-tych, kojarzony z  Grotowskim. Film polski jest bardzo ceniony 
dzięki Krzysztofowi Kieślowskiemu, a także Wajdzie, Zanussiemu, Mar­
czewskiemu. Każda organizowana impreza filmowa daje w Danii za­
wsze gwarancję powodzenia. Czy to byl Tydzień Polskich Filmów Fabu­
larnych, czy 4-dniowy Festiwal Filmów Dokumentalnych. Przy 8poka­
zach w 5 miastach, zawsze były pełne sale. W czerwcu minionego roku 
odbyła się promocja filmu Andrzeja Wajdy „Panna nikt". Pod koniec 
loku promowana była Łódzka Szkoła Filmowa, odbyły się seminaria i 
pokazy etiud filmowych wielkich reżyserów, ja k  i obecnych studentów 
oraz świeżych absolwentów. Pomimo że imprezę zawieziono jeszcze na 
Jutlandię, nie nasyciło to zainteresowania Duńczyków polskim filmem.

Jeden z lipcowych wieczorów ub. r. w Kopenhadze był poświęcony 
poezji Wisławy Szymborskiej, bardzo cenionej w krajach skandynawskich. 
Pani Sochańska wygłosiła wtedy referat na temat poezji Szymborskiej, a 
wiersze czytane były przez duńską aktorkę. Niestety, sama noblistka nie

ptzyjechałą na co tak bardzo cze­
kała tłumaczka jej wierszy na ję­
zyk duński, pani pochodząca z 
Krakową a mieszkająca od 1970 
r. w Kopenhadze.

W październiku pani So­
chańska zajęła się promowa­
niem książek Olgi Tokarczuk, 
przetłumaczonych wiosnąna ję­
zyk duński. Uznaniem cieszą się 
w Danii tłumaczenia książek 
Tryzmy, Szczypiorskiego, Ka­
puścińskiego. Kiedy tylko wy­
dawnictwo coś nowego wypusz­
cza, pani Sochańska stara się or­
ganizować spotkania z tymi pi­
sarzami i w  ten sposób ich po­
pularyzować. Jednym z więk­
szych przedsięwzięć na listopad 
były organizowane „Dni Polskie 
na Południu”. Składała się na to 
wystawa polskiego plakatu, wy­
stawa książek i fotografii pt. 
„Polscy nobliści i inni pisarze” 
oraz koncerty pianistyczne Mi­

rosławy Brzezińskiej z Warszawy. Dzięki pani Sochańskiej Duńczycy 
byli na koncercie jazzowym Jarosława Śmietany, poznali folklor Ka­
szub, smakowali polskie potrawy. Sala pękała w szwach na koncercie 
Goldy Tencer, aktorki Teatru Żydowskiego z Warszawy. Już po raz dru­
gi występował w Kopenhadze cygański zespół „Terno” z Gorzowa. W 
parku Tivoli goszczono dziecięcy zespól folklorystyczny z Hrubieszo­
wa. W jednej z galcri i oglądano wystawę malarstwa Ryszarda Piclcsza z 
Bielska-Białej, w innej, prowadzonej przez Polkę Emilię Wcndrowską, 
raz do roku oglądać można prace polskich artystów.

Nic zawsze też z nieprzewidzianych przyczyn wszystkie wystawy 
czy koncerty dochodzą do skutku. Wtedy pani Sochańska obiecuje, że 
nic przepadły, po prostu przejdą na następny rok. O tym, co się cieszy 
powodzeniem, mówi: ,J3ędę to ciągnęła, ja k  długo się da. "

Dzięki takim ludziom jak pani Bogusia Sochańska zainteresowanie 
Polską w Danii rośniezroku na rok. Pani attache przynajmniej dwa razy w 
tygodniu odbiera w biurze telefony od duńskiej młodzieży uniwersyteckiej, 
licealnej i z klas podstawowych z prośbą o materiały na temat Polski ze 
wszystkich dziedzin życia. Wtedy zastanawia się, czy młodzież polska wic 
tylena temat Danii, ile Duńczycy o Polsce? H anna M aria Delimata

Pani Bogusława Sochańska w 
swoim biurze na tle plakatów  ze 

swoich imprez

Pani attache na otwarciu w ystaw y,,Szopek Krakowskich " w 
kopenhaskim bazarze
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Je s t d z ie c ię c o  d ro b n a , m a  c ie m n e , k ró tk o  o s trz y ż o n e  
w ło sy , d u ż e  b rą z o w e  o c z y  i u śm ie c h a  s ię  d o  w sz y s t­

k ich . W y d a je  się , że  n ie  p rz e sz k a d z a  je j  c a łk o w ity  n ie - 
w ła d  n ó g  i s iln ie  p o ra ż o n a  p ra w a  ręk a ... M irk a  sk o ń c z y  
w  g ru d n iu  br. 3 0  lat. P o ło w ę  sw e g o  d o ty c h c z a so w e g o  
ż y c ia  sp ę d z iła  w  za k ła d a c h  d la  lu d z i n ie u le c z a ln ie  c h o ­
ry c h , a m im o  to  je s t  p o g o d n a  i o tw a rta  n a  k o n ta k ty  ze  
św ia te m  z e w n ę trz n y m .

U ro d z iła  s ię  w  L u b o n iu  i m ie sz k a ła  tu  d o  15 ro k u  ż y ­
c ia . M ia ła  ro d z in ę : m a tk ę , o jca , b ra ta , d z iad k ó w , c io tk i i 
w u jk ó w , a le  to  w ła śn ie  n a jb liż s i sp ra w ili, ż e  ż y c ie  sta ło  
s ię  d la  n iej p iek łem !

M irk a  c ie rp i n a  c h o ro b ę  L ittla , k tó re j z a n ie d b a n ie  
p o w o d u je  c a łk o w ite  p o ra ż e n ie  k o ń czy n .

C h o ro b ę  u  d z ie c k a  ro z p o z n a n o  p raw id ło w o . M irk a  w  
o d p o w ie d n im  c z a s ie  z n a la z ła  s ię  w  sz p ita lu , je d n a k  ro ­
d z ic e  n ie  z g o d z ili s ię  n a  in te n sy w n e  le c z e n ie  i n a  w ła sn ą  
p ro śb ę  zab ra li j ą  do  dom u! W  tej sy tu a c ji n ie w ie le  ju ż  
m ó g ł z ro b ić  d r  R. K la u z iń sk i, k tó ry  o p ie k o w a ł s ię  M irk ą  
ja k o  le k a rz  re jo n o w y  i z  w ła ­
sn e j in ic ja ty w y  od  c z a su  do  
c z a s u  z a g l ą d a ł  d o  c h o r e j  
d z ie w c z y n k i. P o ra ż e n ie  p o ­
s tę p o w a ło , a le  u m y sł M irk i 
ro z w ija ł s ię  n o rm a ln ie ... K ie ­
dy  p rz y sz ła  p o ra  n au k i sz k o l­
nej w  d o m u  M irk i p o ja w iły  s ię  
n au czy c ie lk i.

B y ły  to  o so b y  z  d u ż y m  d o ­
ś w ia d c z e n ie m  p e d a g o g ic z ­
ny m : n ie ż y ją c a  ju ż  d z iś  J o ­
la n ta  P a s te r n a k  i J a n in a  
B a u m am i ze  S zko ły  P o d sta ­
w o w e j n r  4. O n e  n au c z y ły  
M irk ę  p isa ć  lew ą , sp ra w ­
n ą  ręk ą , cz y ta ć , liczy ć  i n a w ią z y w a ć  k o n ta k ty  z  o to c z e ­
n iem . O n e  u z m y s ło w iły  M irce  fak t, że  m o ż n a  o cz e k iw a ć  
p o m o c y  o d  o b c y c h  w tedy , g d y  n ie  m a  je j  w  ro d z in ie ... To 
b y ło  d la  n iej n iezw y k le  w a ż n e  od k ry c ie , b o  w  d o m u  d z ia ło  
s ię  c o ra z  g o rze j! N a jp ie rw  b y ły  tylko lib ac je  a lk o h o lo w e  
ro d z ic ó w  i z w ią z a n y  z  ty m  b ra k  p o ż y w ie n ia . P ó źn ie j, k ie ­
dy  z m a rł o jc ie c , z a c z ę ło  s ię  d z ia ć  b a rd z o  źle! A le  w te d y  
M irk a  m ia ła  ju ż  w ó z e k  in w a lid z k i, k tó ry  z d o b y ła  d la  n iej 
p. J. B a u m a n n  (m im o  p ro te s tó w  m a tk i, p rz y z w y c z a jo n e j 
w o z ić  c ó rk ę  w  d z ie c ię c e j sp a c e ró w c e ). T en w ó z e k  p o ­
z w a la ł M irce  c z a se m  p o je c h a ć  d o  są s iad ó w , w y d o s ta ć  się  
z  c ia sn e g o  m ie sz k a n ia , c o ra z  b a rd z ie j p rz y p o m in a ją c e g o  
sp e lu n k ę . B y w a ły  d n i, k ied y  m a tk a  n ie  trz e ź w ia ła  w  og ó -

Domowe piekło
Mirka

le. P iła  z re sz tą  w sz y s tk o . C z a se m  n ie  b y ło  je j  p rz e z  ca ły  
d z ie ń , a  c z a se m  p rz y p ro w a d z a ła  z  so b ą  „ p rz y ja c ió ł” .

N ik t n ie  tro sz c z y ł s ię  o  M ir­
k ę . W te d y  p o z n a ła  p r a w d z iw y  
g łó d  i s trach ... N a  sz c z ę śc ie  n ie  
z a p o m n ie li  o  n ie j są s ie d z i i n a ­
u czy c ie lk a . D z ięk i ich  in te rw e n ­
cji p rz e p ro w a d z o n o  n a jp ie rw  są ­
d o w y  n a d z ó r  k u ra to rsk i (k u ra to ­
rem  M irk i zo s ta ła  p. Ja n in a  B a u ­
m a n n ), a  n a s tę p n ie  o d e b ra n o  p ra ­
w a  ro d z ic ie lsk ie  m atce .

P an i Ja n in a  B a u m a n n  p o ru sz y ­
ła  n ie b o  i z iem ię , ab y  p o m ó c  M ir­
ce . W  c z e rw c u  1985r. u m ie śc iła  
j ą  w  sa n a to riu m  w  K ie k rz u , m a ­

j ą c  n a d z ie ję ,  że  m o ż e  u d a  się
c o fn ą ć  ch o ro b ę . N ies te ty , n ie  p o w io d ło  się! L e c z e ­

n ie  o k a z a ło  s ię  sp ó ź n io n e ! Je d n a k  M irk a  n ie  m o ­
g ła  i n ie  c h c ia ła  w ra c a ć  
d o  d o m u  m a tk i. W o b ec  
teg o , p. J. B a u m a n n  zn ó w  
z a cz ę ła  p u k ać  d o  ró żn y ch  
in sty tu c ji, ab y  zn a leźć  d la  
M irk i m ie js c e  w  z a k ła ­
d z ie  o p ie k u ń c z y m . W y - 

ń w a ło ść  p rzy n io s ła  rezu lta ­
ty. Z re s z tą  p an i B a u m a n n o w a  

p o tra fiła  z a w sz e  tra fiać  d o  lu d zk ich  
su m ień , je ż e l i  trz e b a  b y ło  p o m ó c  p o trz e ­

b u ją c y m . M irk ę  u m ie sz c z o n o  w  D o m u  P o m o c y  S p o łe c z ­
n e j d la  D z ie c i w  P a rc h o w ie . S p ę d z iła  ta m  10 la t  (d o  
1995r.). W  ty m  c z a s ie  k u ra to rk a  s ta ra ła  s ię  z a p e w n ić  
d z ie w c z y n ie  b y t m ate ria ln y . U z y sk a ła  d la  n ie j re n tę  ro ­
d z in n ą . Z a ło ż y ła  je j  k s ią ż e c z k ę  m ie sz k a n io w ą  i u trz y m y ­
w a ła  z  n ią  k o n ta k t k o resp o n d e n c y jn y . A  m a tk a ?  W y d a­
w a ło  s ię , że  n ie  m a  có rk i. N ie  o d w ie d z iła  M irk i a n i razu . 
W  ty m  sa m y m  c z a s ie  z n a la z ła  so b ie  p a r tn e ra  i w y sz ła  za  
m ąż . Z m ie n iła  m ie sz k a n ie ... Z a c z ę ła  n o w e  ży c ie . M irk a  
b a rd z o  tę sk n iła  za  z n a jo m y m i. N ie  w y s ta rc z a ł je j  k o n ­
tak t lis to w n y . P ro s iła  sw o ją  b y łą  k u ra to rk ę , ab y  p o m o g ła  
je j  z n a le ź ć  s ię  b liże j L u b o n ia . P an i B a u m a n n  z n ó w  z d o ­
ła ła  je j  p o m ó c . U d a ło  s ię  p rz e n ie ść  M irk ę  d o  Ś rem u .

D z iś , k ie d y  to  p isz ę , M irk a  o d  3 la t je s t  w  Z a k ła d z ie  
W y c h o w a w c z o -L e c z n ic z y m  w  Ś rem ie . M ó w i, że  d o b rze  
s ię  w  n im  czu je , c h o c ia ż  to  w ła śc iw ie  m ie jsc e  d la  o só b  o 
sc h o rz e n ia c h  u m y sło w y c h  (M irk a  j e s t  ty lk o  n ie sp ra w n a  
ru c h o w o !) . M o ż e  w ła śn ie  d la teg o  p e rso n e l o t a c z a j ą  ta k  
w ie lk ą  sy m p a tią  i o p ie k ą ?  W  s ta ry m  b u d y n k u  z a k ła d u  
p o k o je  p o d o p ie c z n y c h  s ą  c ia sn e . Z w y k le  m ie sz k a  ra z e m  

5 -6  o só b . M irk a  m a  tu  j e d ­
n ak  p ró cz  łó ż k a  i k rz e s ła  w ła ­
s n ą  s z a fę , w  k tó re j  tr z y m a  
sw o je  sk a rb y : k s ią żk i, k a se ­
ty  m a g n e to fo n o w e , p rz e n o ­
śn y  m ag n e to fo n , p rz y b o ry  do  
p isa n ia  i... k o sm e ty k i.

- J e s t  m i tu  d o b rze  - m ó w i 
- O d w ie d z a ją  m n ie  d a w n i  
z n a jo m i .  P r z y j e ż d ż a  p a n i  
B a u m a n n . P ie r w s z y  r a z  p o  
14 la ta c h  zo b a c zy ła m  m o ją  
m a m ę !

R z e c z y w i ś c ie !  M a tk a  
p rz y p o m n ia ła  so b ie  o  M irce . 

Z a b ra ła  j ą  n a w e t d o  sie b ie  w  d ru g i d z ie ń  Ś w ią t B o ż eg o  
N a ro d z e n ia , a le  M irk a  n ie  c h c ia ła  d łu że j z o s ta ć  u  m a tk i i 
j e j  n o w e g o  m ęża ... P ie lę g n ia rk i m ó w iły , ż e  k ie d y  m ia ła  
w y je ż d ż a ć  z  z a k ła d u , c a ła  s ię  trz ę s ła  i n a  je j  z w y k le  p o ­
g o d n e j tw a rz y  n ie  b y ło  u śm ie c h u ... N a d a l tk w i w  je j  p o d ­
św ia d o m o śc i k o sz m a r  p rz e ż y ty  w  d z ie c iń s tw ie . T ę sk n i 
za  ro d z in ą , a le ... n ie  w ie , c z e g o  s ię  m o że  p o  n iej sp o d z ie ­
w ać! T y lko  o b c y m  lu d z io m  z a w d z ię c z a  p rz e c ie ż , ż e  z n a ­
la z ła  d la  s ie b ie  k ą t i g o d z iw e  w a ru n k i e g zy s ten c ji.

M irk a  p a m ię ta  o w sz y s tk ic h , k tó rz y  b y li je j  ży c z liw i. 
P rz e sy ła  im  p o z d ro w ie n ia  i ż y c z e n ia  św ią te c z n e . In te re ­
s u ją  j ą  w ia d o m o śc i o ży c iu  ty ch , k tó ry c h  zn a ła  z  L u b o ­
n ia . M ie sz k a  w  Ś re m ie  c ia łem , a le  se rce m  p o z o s ta ła  w  
m ie jsc u  sw e g o  u ro d z e n ia . N ie  m ó w i o  k rz y w d z ie , k tó ra  
j ą  sp o tk a ła , n ie  w y m a g a  n ic z e g o  o d  ro d z in y . Z  ra d o śc ią  
p rz y jm u je  k a ż d y  g e s t sy m p a tii d la  s ie b ie . W ie, że  tam , 
g d z ie  je s t ,  n ie  d o s ię g n ie  je j  z ło , k tó re  p am ię ta ...

P a trząc  n a  M irk ę , z  u śm ie c h e m  o p o w ia d a ją c ą  o tym , 
co  d z ie je  s ię  w  śrem sk im  zak ład z ie  o p iek u ń czy m , za s ta ­
n aw iam  się , co  b y  się  z  n ią  sta ło , g d y b y  sąsied z i m ilcze li... 

Izabella Szczepaniak TMML 
A r ty k u łe m  tym  c h c ie l ib y ś m y  ro zp o c zą ć  c y k l  o d z ie ­

c iach , k tó rym  o d e b ra n o  d z ie c iń s tw o . N ie k tó re  tra fiły  d o  
d o m ó w  d zie cka , za k ła d ó w  o p ie k u ń c zy c h  a  n a w e t p o p r a w ­
czaków , inne, p r z e ż y w a ją c  d o m o w e  p ie k ło , m ie szk a ją  tuż  
za  śc ia n ą  n a sze g o  d om u .

M irka
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K artka  św ią teczna  napisana p rz e z  M irkę  do  
p . Ja n in y  B aum ann

Ponowne
odwiedziny
O d  la ta  u b ie g łe g o  roku  ś le d z im y  lo sy  d z ie ­
c i  p o w o d z ia n  z  O po lszczyzn y , k tó re  w  lip -  
cu  p r z e b y w a ły  w  L u b o n iu  n a  ko lo n ii. D z iś  
n a s tę p n y  ś la d  te j spraw y.

27  s ty c zn ia  p rzy jech a ła  do  L u b o n ia  6- 
o so b o w a  g ru p a  d z iew cz ą t z  C z ep ie lo w ic  i 
K arłow ic. O p ie k u n k ą  g ru p y  b y ła  m atk a  n a ­
szych  b y łych  k o lon istek , p. M a łgorzata  M a- 
te m ia k . T rz y d n io w ą  g o śc in ę  d z ie w c z ę ta  
zn a laz ły  w  k la sz to rze  S ió s tr  S łu żeb n iczek  
M ary i, g d z ie  b ra ły  u d z ia ł w  rek o lek c jach . 
N as tęp n ie  z ło ży ły  w iz y tę  w  U rzę ­
d z ie  M ie jsk im  i p o d z ięk o w a ły  p. 
B u rm istrzo w i za  za p ro sz en ie  o raz  
z o rg a n iz o w a n ie  o p iek i w  c zas ie  
k lęsk i ży w io ło w e j, k tó ra  n aw ie­
d z iła  ich  ro d z in n e  s tro n y  w  lipcu  
97r. Pani M a łg o rza ta  M a tem ia k  
sz czeg ó ln ie  d z ię k o w a ła  za  o p ie ­
k ę  n ad  sw o ja  n a jm ło d szą  có recz ­
ką , 2 - le tn ią  P atrycją . Po kró tk ie j 
w izy c ie  w  U rzęd z ie  g ra p a  gośc i 
uda ła  się  do  S zk o ły  P odstaw o w ej 
n r  2, g d z ie  m ia ło  m ie jsce  sz cze ­
g ó ln ie  w z ru sz a ją c e  sp o tk a n ie  z 
n au czy c ie lk a m i, k tó re  o p ie k o w a ­
ły  s ię  n im i p o d czas  k o lo n ii o raz  z  
o b s łu g ą  k u ch n i i p an iam i w o ź n y ­
m i. D y rek c ja  szk o ły  p o d ję ła  g o ­

ści k a w ą  o raz  c ias tem , o b d a ro w a ła  s ło d y ­
czam i i o w o cam i. P óźn ie j d o  szk o ły  do tarli 
te ż  p rz e d s ta w ic ie le  U rz ę d u  M ie jsk ie g o , 
k tó rzy  w  im ien iu  p a n a  B u rm is trza  o b d a ro ­
w ali w szy stk ich  m ło d y ch  gośc i. M a ła  P a­
try c ja  o trzy m ała  p ięk n y  zb ió r  b a jek  z  d e ­
d y k a c ją  U rzędu .

D z ię k i g o śc in n o śc i  k ilk u  lu b o ń sk ic h  
ro d z in  w iz y ta  ta  p rz e d łu ż y ła  s ię  je s z c z e  o 
2 d n i. D z ie w c z ę ta  z w ie d z iły  p o z n a ń s k ą  
p a lm ia m ię , p u n k t w id o k o w y  n a  A k a d e ­
m ii E k o n o m ic z n e j w  P o z n a n iu  o ra z  M a l­
tę . P rz e d  w y ja z d e m  d o  sw o ic h  d o m ó w  
w ie le  o só b  in d y w id u a ln y c h  o b d a ro w a ło  je  
d ro b n y m i u p o m in k a m i. (RG)

Ciągle jeszcze 
się boją
W  dniach 27-30 stycznia 1998r. w  dom u reko­
lekcyjnym im. Edm unda Bojanowskiego Sióstr 
Służebniczek M aryi w  Żabikowie przebywały 4 
dziewczęta z  województwa opolskiego ze wsi 
Czepielowice i Karłowice. W zięły one udział w 
3- dniowych zamkniętych rekolekcjach przezna­
czonych dla dziewcząt szkól średnich. Niestety z 
zaproszenia do udziału w  dniach skupienia m o­
gła skorzystać tylko niewielka grapa dziewcząt, 
ponieważ ferie w  województwie opolskim odby­
w ają się w  innym tenninie niż u nas. Osoby te po 
raz pierwszy odwiedziły Luboń w  lipcu ubiegłe­
go roku, kiedy tereny, gdzie mieszkają nawiedzi­
ła, powódź. G dy spotkałam się z nimi, by zadać 
kilka pytań, nie sądziłam, że będzie to taka trud­
na rozmowa. N a pozór wesołe, roześmiane jak 
ich rówieśnice, a  jednak in n e .

Przyznały, że są  bardzo zadowolone z reko­
lekcji, choć brakuje im oglądania telewizji i słu­
chania muzyki. Jak twierdziły, jednak do domu 
w racają bogatsze w  przeżycia, których dostar­
czył im udział w  rekolekcjach. Byt to dla nich 
czas w yciszenia , modlitwy i nadziei na to, że 
tamta lipcowa tragedia ju ż  się nic powtórzy. Po­
m im o upływu czasu nie potrafią patrzeć na te 
wydarzenia z dystansem . Kiedy powracam  do 
nich w  rozmowie, nagle poważnieją. Z  twarzy 
znika uśm iech, nie bardzo chcą mówić. Dopiero 
kiedy wyłączam dyktafon, dziewczyny zaczyna­
j ą  opowiadać. Żadna z  nich . ani ich rodzin nie 
w ierzy lą  że w oda zaleje im domy. N ikt nie zda­
w ał sobie sprawy z  ogrom u niebezpieczeństwa. 
M ieszkańcy wsi m ają żal do tych, którzy wydali 
decyzję o przerwaniu walów przeciwpowodzio­

wych po to, by ratować miasto Brzeg. N ie w ie­
rz ą  że wały sam e puściły. W szyscy zadają sobie 
pytanie czy w  Brzegu m ieszkają inni ludzie niż 
na wsi - w  Karłowicach czy Czepielowicach? 
Sądziły, że wszyscy ludzie są  sobie równi. Teraz 
ju ż  tak nie myślą. Renata mówi, że dopóki woda 
nie o p ad łą  wszyscy byli solidami, pomagali so­
bie. Potem bardzo się zmienili. Każdy myślał tyl­
ko o sobie. A  jeszcze później była ju ż  tylko satys­
fakcja z  tego, że jednym  się udało, a innym nie. 
Ogromne znaczenie miała pomoc, jaka nadcho­
dziła z  zewnątrz. Skorzystali z  niej wszyscy, w  
mniejszym czy większym stopniu. Różnie to było, 
ale nikt ze wsi nie skarżył się na tamtejsze władze. 
Rozumieli doskonale, że przecież oni tam zostaną 
będą musieli tam żyć. Kiedy zapytałam czy nie 
czuły żalu i buntu, że spotkało to właśnie ich ro­
dziny, odpowiedziały, że był taki moment i to chy­
ba naturalne. Później jednak, jak  powiedziała Re­
n a tą  wszyscy tłumaczyli sobie, że jest to wielka 
p róbą w  której ludzie mieli się sprawdzić. Mówi­
ła , że kiedy Papież podczas ostatniej pielgrzymki 
w  Polsce nawoływał do jedności, to właśnie miał 
na myśli takie tragedie. Ludzie mieli się spraw­
dzić. Kiedyś w  Karłowicach - mówi Marzena były 
tylko dwie niedzielne msze św ., a kościół i tak był 
pusty. Teraz ksiądz proboszcz udostępnił chór, któ­
ry był użytkowany dotąd  dw a razy w  roku: na 
Boże Narodzenie i podczas I - szej Komunii św ., a 
ludzie stoją na dworze, m odlą się i boją. Boją się 
wiosny, roztopów i kolejnej powodzi.

R enatą  Marzena, Marta i Małgosia wracają 
do dom ów  pełne otuchy i nadziei. Są bardzo 
wdzięczne za to, że mogły spędzić te kilka dni wła­
śnie w  ten sposób. Będą bardzo mile wspominały 
pobyt w  domu rekolekcyjnym. I jak  m ówiąnigdy 
nie zapomną smaku sosu waniliowego, który przy­
rządzały siostry. Regina Górniaczyk



60-ta rocznica śmierci Księdza Streicha

Z astrze lony  K siądz Stanisław . P o d  praw ym  okiem  (zaznaczony strzlką) ślad  
śm iertelnego  strzlu  oddanego z  od leg łośc i p ó l  m etra, je d n e g o  z  czterech  

w ym ierzonych  w’ kapłana.

cd. z e  str. /

W  tym  czasie parafią lubońską kierow ał ks. Stanisław  Stre- 
ich. Początkow o w  latach 1933-1935 był proboszczem  parafii 
św. Barbary w  Żabikow ie, a od 1935 roku po wydzieleniu z jej 
terytorium  parafii lubońskiej pod w ezw aniem  św. Jana Bosko, 
został pierw szym  proboszczem . Ks. Streich odnosił duże suk­
cesy w  tej zasadniczo robotniczej parafii. M im o panującego 
niedostatku, m ógł, dzięki dużej ofiarności parafian, budow ać 
kościół. Pod jeg o  kierunkiem  działały organizacje parafialne 
skupiające w ielu członków . N a łono K ościo ła K atolickiego 
w róciło sporo ludzi poprzednio obojętnych religijnie.

To wzm ocnienie ducha religijnego było nie do zniesienia dla 
ludzi pokroju W awrzyńca Nowaka. N igdy zapew ne nie dow ie­
m y się czy pom ysł zabicia księdza zrodził się w  um yśle Nowaka, 
czy też został m u podsunięty. Był bow iem  dla interesów w schod­
niego m ocarstw a wielce korzystny. M ógł spow odow ać niepoko­
je  w  państwie polskim, m oże spodziewano się zem sty na działa­
czach kom unistycznych ze strony społeczeństwa i w ładz polskich 
podobnych do tych, jak ie  w ykonyw ano w  M oskwie. Przeliczono 
się jednak. Polski sąd uniewinnił aresztow anego Sobczaka od 
zarzutu współudziału w  morderstwie. Rów nież reakcja społe­
czeństwa była spokojna i wyważona.

W ró ćm y  je d n a k  d o  o so b y  W aw rzy ń ca  N o w ak a . P lan  
zab ic ia  by ł p ro sty  i b ezp iecz n y  d la  n iego . Z ja w ił się  za tem  
w  k o śc ie le  27  lu tego  p o d czas  m sz y  św. d la  d z iec i i k ilk o ­
m a strza łam i zab ił ks. S tan isław a  S tre icha . N astęp n ie , k o ­
rzy sta jąc  z  pan ik i, zam ie rza ł zg o d n ie  z  p lan em  uciec  p rzez  
b u d o w an ą  g łó w n ą  naw ę. D zięk i bohate rsk ie j p o sta w ie  k o ­

śc ie ln eg o  F ran c iszk a  K raw czy ń sk ie ­
go  zo s ta ł je d n a k  na  ch w ilę  p rzy trzy ­
m any , a  ci, k tó rzy  nadb ieg li z  p o m o ­
cą, u ję li zab ó jcę . Z g in ą ł ks. S tre ich , 
a  trzy  o so b y  zo s ta ły  ranne.

Z a s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  m o ty w am i 
zam ach u , m u s im y  w z iąć  p o d  u w ag ę  
o s ta tn ie  la ta  p rz e d  w y b u ch em  II w o j­
ny. R ok  1938 za licza  się  do  teg o  o k re ­
su  w  n asze j h is to rii, w  k tó ry m  c ie m ­
n e  s i ły  w y d a ją c  w y ro k  śm ie rc i n a  
c a ły  K o ś c ió ł  K a to lic k i ,  n a  n a j le p ­
s z y c h , n a jb a rd z ie j  w a r to śc io w y c h  
p rzed staw ic ie li n a ro d u  p o lsk ieg o , z a ­
c z ę ły  sw ó j p lan  sy s te m a ty c z n ie  re a liz o w a ć . K s ią d z  S ta ­
n is ła w  S tre ic h , ja k o  k a p ła n  w y p e łn ia ją c y  z  p o w o d z e n ie m  
sw o ją  m is ję  i ja k o  p ra w y  P o lak  b y ł d o b ry m , s ta ra n n ie  
w y b ra n y m  c e lem  d o  p rz e p ro w a d z e n ia  p ie rw sz e g o  u d e ­
rz e n ia .

Z a p la n o w a n a  p rz e z  w ro g ó w  śm ie rć , p o s ta w iła  G o  na  
p ie rw sz y m , z a sz c z y tn y m  m ie jsc u  w  d łu g im  sz e re g u  m ę ­
c z e n n ik ó w  p o le g ły c h  za  w ia rę  w  o k re s ie  s ta lin o w sk im . 
D w a  la ta  p ó źn ie j p o w s ta n ą  ta jn e  m a so w e  g ro b y  w  K a ty ­
n iu , C h a rk o w ie  i M ie d n o je . W  M ie d n o je  sp o c z n ie  n a  w ie ­
ki ró w n ie ż  p o lic ja n t  b a d a ją c y  o k o lic z n o śc i śm ie rc i ks. 
S tre ic h a .

Is to tę  te j o f ia ry  o d d a ł k s. k a rd y n a ł A u g u s t H lo n d  P ry ­
m as P o lsk i w  sło w ach :

Ksiądz Stanisław Streich 
pierwszy pasterz parafii 
lubońskiej dostąpii w tym 
kościele palmy męczeńskiej 
dnia 27 lutego 193Sr.

P ie rw sz a  ta b lic a  ku  czci śp . ks. S tre ic h a  z a w ieszo n a  
w  1939r. p rz e z  ó w c z e sn e g o  p ro b o sz c z a  ks. L u d w ik a  B ie- 
le rz e w sk ie g o  zag in ę ła . W  6 0 - tą  ro c z n ic ę  śm ie rc i o d s ło ­
n ię ta  b ę d z ie  d ru g a , by  p a m ię ć  o n a sz y m  m ę c z e n n ik u  za 
w ia rę , n ad a l trw a ła . S ta n is ła w  M a le p s z a k

ZAPRASZAMY
n a  o b c h o d y  6 0 - le c ia  m ę c z e ń s k ie j

ś m ie rc i  k s . S ta n is ła w a  S tre ic h a  
p a r a f ia  p w . św . J a n a  B o sk o  -
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PROGRAM UROCZYSTOŚCI:

1. Godz. 8.30 - M sza św. za śp. ks. St. 
Streicha z  kazaniem  (ks. Karol Biniaś)

2. G odz. 10.30 - O tw arcie w ystaw y „ P a ­
m ią tk i z ta m ty c h  la t”  - kościół pw. św'. Jana 
Bosko

3. Godz. 10.45 -1 4 .0 0  - okazja do zw ie­
dzania w ystaw y z  przewodnikiem. Temat w y­
staw y: „O d ro d z ić  h is to rię” , zap raszam y  
szczególnie szkoły: kl. Vl-VTIł

4. G odz. 17.00 - Różaniec za ks. S. Stre­
icha - prow adzi ks. P io tr Z aw idzki. w ika­
riusz

5. G odz. 17.30 - spotkanie z  uczestnika­
m i tragicznej M szy św. 27.11. 1938r. - rela­
cje naocznych św iadków, odczyt d r  inż. S t  
M alepszaka

t
t l— .

św. JANA 
BOSKO

6. G o d z . 1 8 .3 0 - U r o ­
c z y s ta  M sz a  św', ż a ło b ­
n a  z a  śp . S. S tre ic h a  - 
c e le b ru je  Je g o  E ksc . ks. 
b p  M a re k  Ję d ra sz e w sk i.
K aza n ie  o k o lic z n o śc io ­

w e w y g ło si ks. B iskup .
7. G odz. ok. 19.30 - W  drodze do grobu 

/um ordow anego Kapłana pośw ięcenie tablicy 
pam iątkow ej pośw ięconej ks. S Streichowi. 
Pośw ięcenia dokona ks. Biskup.

8. G odz. ok. 19.45 - Przy' grobie:
- zm iana w art - drużyna harcerska przy 

Szkole Podstaw ow ej nr 3 w  Luboniu,
- m odlitw y za zam ordow anego K apłana,
- złożenie kw iatów  n a  grobie, zapalenie 

zniczy,
-  „Żałobny R apsod” - chór „B ard” z  Lu­

bonia,
- w iersz okolicznościow y - aktor Teatru 

N ow ego z Poznania,
- słow'o podziękow ania ks. Prób. Karol 

B iniaś,
- „W itaj K rólow o” - w spólny śpiew

Podziękowania to tylko gest, ale.

16 styczn ia  br. odbył się  tradycy jny  ju ż  w  
naszym  m ieście  koncert now oroczny. Im pre­
za  ta w eszła  na  stałe do kalendarza kultural­
nego L ubonia ja k o  sw ego  rodzaju  podzięko­
w an ie  tym  w szystk im , k tórzy  w  trakcie m i­
nionego roku w ykazali się działalnością  spo ­
łeczną na rzecz m iasta i je g o  m ieszkańców .

O d trzech lat koncerty now orocz­
ne  odbyw ają  się  w  pięknej sali Z a­
kładów  C hem icznych , k tóre oddają  
m iastu  n ieodp ła tn ie  do  dyspozycji 
sw oje pom ieszczenia. C o  roku im ­
preza m a taki sam  scenariusz: roz­
poczyna się w ystępem  artystycznym  
(w  tym  roku poznańsk iego  zespołu 
,A k o rd ” , k tóry  zaprezentow ał p ro­
gram  pt. „H ity  ze  starej płyty” ), na­
stępnie je s t czas na oficjalne podzię­
kow ania od  w ładz i w spólny toast za  pom yśl­
ność działań społecznych. Ten niezw ykle sym ­
patyczny  w ieczór, d la ludzi zajm ujących  się 
p racą  spo łeczną  i tych , k tórzy  ich działalność 
w sp ie ra ją  m ate ria ln ie  (tzw . „sp o n so ró w ” ), 
oznacza ty le sam o, co  publicznie  w ypow ie­
dziane słowo: „dziękuję” . Bardzo dobrze w ięc 
się sta ło , że  w ładze  m iasta  p o d trzym ują  tę 
tradycję. Bo chociaż  nikt, k to  działa  społecz­
nie, n ie  oczekuje aplauzu, jed n ak  z  ca łą  pew ­

nością  pow inien być zauw ażony przez gospo­
darzy  m iasta.

Z g o d n ie  z tym  do b ry m  obycza jem , B ur­
m istrz  - p. W ł. K aczm arek  i P rzew odn iczą­
cy  R ady  M iejskiej - p. Z. Szafrański, w  im ie­
n iu  w ła d z  i m ie sz k a ń c ó w  p o d z ię k o w a li 
w szystk im  zaproszonym  na koncert gościom  

za  ich ca ło ro czn ą  p racę  na rzecz 
L ubonia . N ie  w y m ien iono  n ikogo 
z  nazw iska, a le  w szyscy  czuli się 
d o c e n ie n i i w y ró ż n ie n i. P o w ie ­
d ziano  im  „d z ięk u ję” . To bardzo  
w ażne .

Dzięki tem u jednem u słow u co 
roku w iększe jest grono osób zapro­
szonych do sali Zakładów  Chem icz­
nych, coraz więcej lubońskich finn 
sp o n s o ru je  p rz e d s ię w z ię c ia  n ic  

m ieszczące się w  budżecie miejskim.
P rzy  lam pce sz am p an a  tw orzy  się  sp e­

c y fic z n a  a tm o sfe ra  p o ro z u m ie n ia  m ięd zy  
tym i, k tó rzy  p racu ją  d la  m iasta  zaw odow o, 
a  tym i, k tó rzy  ro b ią  to spo łeczn ic . D zięki 
po rozum ien iu  ro d zą  się późn iej c iek aw e in i­
cjatyw y, w zbo g aca jące  życ ie  m ieszkańców  
L ubonia , im prezy  ku ltu ra lne , sportow e, ch a­
ry tatyw ne... I o  to p rzecież  chodzi!

Izabella Szczepaniak TMML

Człowiek Roku 1997
17 stycznia br. ju ż  po raz piąty , tradycyjnie w 
Lubońskim Ośrodku Kultury przyznano tytuły 
Człow ieka Roku. Przypomnijmy, że zgodnie z 
regulaminem „tytuły te są symboliczne i honoro­
w e”. Podczas sobotniej uroczystości Dyrektor 
Ośrodka Kultury powiedział, że jest to tytuł przy­
znawany osobom, które mimo swoich codzien­
nych obowiązków potrafią znaleźć czas dla in­
nych. Tegoroczna impreza przebiegała co praw­
da pod hasłem Wielkopolski Człowiek Roku - 
Człowiek Serca, ale jak  twierdzi dyr. Tomasz 
Pawłowski nazwa ta została wy lansowana przez 
media.

Tym razem kapituła konkursowa wyłoniła 
spośród 35-ciu kandydatów 6 osób, którym po­
stanowiła nadać tytuł Człowieka Roku 97. W 
skład tejże kapituły weszli: Przewodniczący - prof. 
Jan Grad z Instytu­
tu Kulturoznawstwa 
U n iw ersy te tu  im.
A dam a M ickiew i­
cza w  Poznaniu, To­
m asz P aw łow ski- 
D yrek tor Luboń- 
sk ie g o  O śro d k a  
Kultury, Ks. Józef 
P rzekop- opiekun 
lu b o ń sk ie j g ru p y  
, A A ”, poseł Krysty­
na Łybacka, dr Zbi­
gniew Popow, M a­
ria B lim m el-dzien­
nikarka radia M er­
kury, Andrzej Pie­
c h o c k i z „G ło su  
W ielkopolskiego”, 
oraz Robert Kamiń­
ski - TVP. Jak stwierdził przewodniczący jury  
prof. Jan Grad plebiscyt zatacza coraz szersze 
kręgi, wychodząc znacznie poza społeczność lo­
kalną.

Tytuł Człowieka Roku 97 jako pierwszy otrzy­
m ał Biskup Marek Jędraszewski, który czyn­
nie angażuje się w  działalność „CARITASU” . W 
związku z tym, że nie mógł odebrać nagrody oso­
biście, uczynił to w jego  imieniu ksiądz Karol Bi­
niaś - proboszcz lubońskiej parafii pw. św. Jana 
Bosko. W śród nagrodzonych znalazł się również 
redaktor „Głosu W ielkopolskiego" Marcin Ba- 
jerowicz, który w swojej pracy wiele czasu po­
święca problemom osób niepełnosprawnych. Ko­
lejną laureatką została Maria Welenger, dzien­
nikarka PTV, prowadząca program „Pomóżmy 
sobie” . Za wybitne osiągnięcia w  dziedzinie eko­
logii wyróżniony został prezes firmy „Stal Hxport

W ielkopolska" - Bogdan Lupczyński. Kolejną 
laureatką została Beata Komarnicka- szefowa 
zespołu „Teleskopu”. Jest ona inicjatorką akcji 
pod hasłem „Pomóżmy dzieciom na święta” . Na­
tomiast za sw oją pracę wśród społeczności lo­
kalnej wyróżnienie otrzymał Mieczysław Pach- 
ciarek znany mieszkańcom Lubonia dyrygent 
chóru seniorów , działającego w  Lubońskim  
Ośrodku Kultury.

W zorem lat ubiegłych, również i w tym roku 
Stowarzyszenie im. Praksedy Lemańskiej przy­
znało stypendium dla osoby wybitnie utalento­
wanej muzycznie. O trzymałaje Marta Rzepczyń- 
ska.

Podczas sobotniej uroczystości czas umilał 
nam zespół ,A u loz” , a na zakończenie swoje 
umiejętności zaprezentowały dzieci niepełno­

sp raw n e  z k lubu  
„Wychowanie przez 
sztukę” , dzałające- 
go  p rzy  O środku  
Kultury. AS.

Od redakcji:
Zgodnie z  regu­

laminem (.. WL " 10/ 
94r.) ty tu ły  C zło ­
wieka Roku przy­
znaw ane są o d  5-8 
o so b o m . J a k  s ię  
okazuje w tym  roku 
p rzy zn a n o  ich  aż 
10. Tyle że  podczas 
dwóch uroczystości 
i w  dwóch różnych 
m iejscach. P ierw ­
sza z  nich, o której 

piszem y pow yżej odbyta się 17 stycznia  w  Lu­
bońskim Ośrodku Kultury’, a druga w  24 stycz­
nia  w Green Hotelu  w Komornikach k. Pozna­
nia. Jak  podaje „ Glos Towarzyski” z  dnia 30.01 
98r. „Podczas sobotniego bankietu tytułam i 
Człowieka Roku uhonorowane zostały osoby , 
które z  różnych przyc zyn nie m ogły przybyć na 
spotkanie 17 stycznia; Genowefa Szuman i Jó­
z e f  Solecki z  Wojewódzkiego Ośrodka Zatrud­
nienia i Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych  
Wojewódzkiego Urzędu Pracy w  Poznaniu oraz 
Jan Kochowicz i Teojil Rozm aiynowski - preze­
si firm y  >Autoziem< w Luboniu.. ”

Dlaczego nie przedstawiono tych wszystkich 
osób 17 stycznia w  Luboniu? Tradycjąjuż chy­
ba stało się ,że wokół Plebiscytu na Człowieka  
Roku zaw sze je s t wiele niejasności. S zk o d a , bo 
i tytuł zaszczytny i laureaci godni.
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Wojsko Polskie w wyzwolonym Żabikowie
W y d a rz e n ia  d o ty c z ą c e  w a lk  o  P o zn ań  

i o k o lic e  w  s ty c z n iu  i lu ty m  1945r. 
n a le ż ą  do  m a ło  zn a n y c h . W  s ty c z n iu  w o j­
sk a  n ie m ie c k ie  z o s ta ły  w y p a r te  z  Ż a b ik o - 
w a  p rz e z  ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h . U c ie k a ­
ją c  N ie m c y  z d o ła li je s z c z e  p o d p a lić  o b ó z  
w  Ż ab ik o w ie .

P oza  rad z ieck im i siłam i zb ro jn y m i o raz 
z a c ią g n ię ty m i o ch o tn ic z o  i w  d ro d z e  z b io ­
ro w e g o  w erb u n k u  cy w iln e j lu d n o śc i p o l­
sk ie j P o z n a n ia , w k ła d  w  f in a ł  b o jó w  o 
P o z n a ń  w n io s ły  ta k ż e  je d n o s tk i  L u d o w e ­
g o  W o jsk a  P o lsk ie g o . W ie lu  s ta rs z y c h  
w ie k ie m  p o z n a n ia k ó w  i lu b o n ian  p rz e c h o ­
w u je  do  d z iś  p a m ię ć  o p o lsk ic h  ż o łn ie r­
z a c h , k tó rz y  w k ro c z y li d o  Ż a b ik o w a  w  
lu ty m  1945 ro k u  p o  p ię c io le tn ie j n iew o li. 
W o k ó ł teg o  b a ta lio n u  p o w s ta ło  w ie le  m i­
tów , b łę d n ie  p o d a n e  z o s ta ły  fa k ty  co  do  
je g o  p o b y tu  w  L ub o n iu . K o rzy sta jąc  z  ró ż ­
n y c h  ź ró d e ł u s ta liłe m  n a jb a rd z ie j m o ż li­
w y  sz lak  b o jo w y  te g o  w y d z ie lo n e g o  b a ta ­
lio n u , co  p o m o ż e  o k reś lić  w ła ś c iw ą  d a tę  
w k ro c z e n ia  ż o łn ie rz y  p o lsk ic h  d o  Ż a b ik o ­
w a.

D o w ó d ca  8 A rm ii o c z e k iw a ł z a k o ń c z e ­
n ia  w a lk  o P o zn ań  w  p o ło w ie  lu tego , p rz y j­
m u jąc  p ra w d o p o d o b n ą  ich  g ra n ic ę  d o  20 
lu teg o . P o  ty m  o k re s ie  w o jsk a  29  K o rp u ­
su  G w ard ii m ia ły  b e z p o ś re d n io  ru szy ć  n ad  
O d rę . O b ro n ę  p rz e c iw lo tn ic z ą  m ia s ta  m ia ­
ła  p rze jąć  1 D y w iz ja  P rz e c iw lo tn ic z a  W oj­
sk a  P o lsk ie g o , s ta c jo n u ją c a  d o  te g o  czasu  1

w  re jo n ie  Ł o d z i. T ru d n o śc i k o m u n ik a c y j­
n e  sp raw iły , że  d o  P o z n a n ia  d o ta rła  o n a  
d o p ie ro  n o c ą  z  20  n a  21 lu teg o . N a ty c h ­
m ia s t ro z w in ę ła  s ię  d la  o b ro n y  sta ro łęc -  
k ie g o  m o s tu  k o le jo w e g o  o ra z  Z a k ła d ó w
H . C e g ie lsk ie g o  i u c z e s tn ic z y ła  je s z c z e  w  
z w a l c z a n i u  
w y p ra w  n ie ­
m ie c k ic h  sa ­
m o lo tó w  pró- 
b  u j  ą c  y  c h 
n o c ą  z  22  na  
23 lu teg o  d o ­
k o n a ć  z r z u ­
tó w  z a so b n i­
k ó w  z  z a o p a ­
t r z e n ie m  d la  
w a l c z ą c e j  
C y tad e li. D y ­
w iz j a  a ż  d o  
z a k o ń c z e n ia  
w o jn y  o s ł a ­
n i a ł a  s k u ­
teczn ie  m iasto  p rzed  p ró b am i a tak ó w  L uft- 
w affe , m a ją c y m i m . in . u n ie ru c h o m ić  tu ­
te jsz y  w ęze ł kom unikacy jny , tak  w ażn y  dla 
w o jsk  i 1 F ro n tu  B ia ło ru sk ieg o .

W cze śn ie j je s z c z e , g d y  m a rsz a łe k  Ż u ­
k ó w  w  sw ej d y re k ty w ie  z  2 lu teg o  w y z n a ­
czy ł te rm in  o s ta te c z n e g o  w y z w o le n ia  P o ­
z n a n ia  n a  7 lu b  8 lu te g o , g e n e ra ł  P ru s-  
W ięck o w sk i - d o w ó d c a  p o lsk ie j 7 D y w i­
z ji P iech o ty , o trz y m a ł ro z k a z  w y d z ie le n ia

d o  d y sp o z y c ji d o w ó d c y  1 F ro n tu  B ia ło ru ­
sk ie g o  trz e c h  b a ta lio n ó w  z  35 P u łk u  P ie ­
cho ty . D y w iz ja  b y ła  w ó w c z a s  w  tra k c ie  
p rz e m a rsz u  z n a d  W is ły  w  re jo n  K rzy ża . 
Z g o d n ie  z  p ie rw o tn y m i d y re k ty w a m i j e ­
d e n  z  b a ta lio n ó w  p u łk u  d o w o d z o n y  p rzez  

m a j o r a  M i­
c h a ła  Ś w ie r ­
c z e w s k i e g o  
p rz e m a sz e ro ­
w a ł z  re jo n u  
S t r z a ł k o w a  
w  k i e r u n k u  
P o z n a n i a ,  
g d z i e  m ia ł  
p rz e ją ć  s łu ż ­
b ę  g am izo n o - 
w ą .  P o n i e ­
w a ż  w a lk i  o 
P o z n a ń  
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p r z e d p o la  m ia s ta  z o s ta ł  sk ie ro w a n y  do  
M o sin y . Z a k w a te ro w a n y  ta m  p rz e z  k ilk a  
d n i, o trz y m a ł n o w e  m u n d u ry  d la  ż o łn ie ­
rzy , u sz y te  p rz e z  u ra d o w a n ą  z  p rz y b y c ia  
W o jsk a  P o lsk ie g o  lu d n o ść . W  d n iu  20  lu ­
te g o  w  g o d z in a c h  ra n n y c h  b a ta lio n  w y ru ­
sz y ł p ie sz o  d o  Ż a b ik o w a  i z o s ta ł z a k w a ­
te ro w a n y  w śró d  m ie jsc o w e j lu d n o śc i c y ­
w iln e j. W  ty m  o k re s ie  k o m e n d a n te m  w o ­
je n n y m  w  Ż a b ik o w ie  b y ł m a jo r  a rm ii ra ­

d z ieck ie j G ip sz ta jn . W e w s i żab ik o w sk ie j 
k w a te ro w a ły  je s z c z e  n iew ie lk ie  g ru p y  ż o ł­
n ie rz y  ra d z ie c k ic h . C i z  n ich , k tó rz y  p o ­
n ie ś l i  r a n y  w  w a lk a c h  o p o s z c z e g ó ln e  
d z ie ln ic e  P o z n a n ia  k ie ro w a n i b y li  n a  ty ły  
d o  p o lo w y c h  sz p ita li f ro n to w y c h , m ię d z y  
in n y m i do  Ż a b ik o w a . O s ta te c z n ie , p o  p la ­
n o w a n y m  n o c le g u  w  Ż a b ik o w ie  b a ta lio n  
p o ls k i  w y m a s z e ro w a ł  p r z e z  K o to w o  i 
p rz e d  p o łu d n ie m  21 lu teg o  w k ro c z y ł na  
Ł a z a rz  e n tu z ja s ty c z n ie  w ita n y  p rz e z  je g o  
m iesz k ań có w . T am  p rz e ją ł od  w y d z ie lo ­
n y c h  p o d o d d z ia łó w  27  D y w iz ji G w ard ii 
z a d a n ie  u b e z p ie c z e n ia  i o c z y s z c z e n ia  z 
u k ry w a ją c y c h  s ię  lu b  p rz e b ija ją c y c h  n a  
z a c h ó d  g ru p  p rz e c iw n ik a .

B a ta lio n  te n  n ie  b ra ł  u d z ia łu  w  b e z p o ­
ś re d n im  sz tu rm ie  n a  C y tad e lę . D o re a li­
z a c ji  te g o  z a d a n ia  w y z n a c z o n e  z o s ta ły  
w o jsk a  ra d z ie c k ie : trz y  d y w iz je  (2 7 , 74 , 
k tó ra  w c z e śn ie j w y z w a la ła  L u b o ń  i 82) 
o ra z  lic z n e  o d d z ia ły  2 9  K o rp u su , g ru p a  
p a n c e rn a , j e d n o s tk i  a r ty le r i i  i sa p e ró w . 
W sp arc ie  z  p o w ie trza  z a p ew n iły  d w a pułki 
lo tn ic tw a  sz tu rm o w e g o  i d w a  lo tn ic tw a  
b o m b o w eg o .

P o  z a c ie k ły m  sz tu rm ie  23 lu te g o  1945 
ro k u  C y ta d e la  z o s ta ła  zd o b y ta . O d d z ia ły  
w y d z ie lo n e  d o  l ik w id a c ji  p o z n a ń s k ie g o  
z g ru p o w a n ia  w o jsk  n ie m ie c k ic h  je s z c z e  
teg o  sa m e g o  d n ia  (23  lu te g o )  w y ru sz y ły  z 
P o z n a n ia  p o d  K o s trz y n  n a d  O d rą .

W  w a lk a c h  o  C y ta d e lę  z g in ę ło  o k o ło  
5 0 0  ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h  i o k o ło  100 P o ­
laków .

Ryszard Jaruszkiewicz 
Luboiiskie Stowarzyszenie Historyczne

Ż o łn ierz I I  A rm ii Wojska Polskiego, z  p ra w e j żo łn ierz  
radziecki. Z d jęcie  w ykonane w  zak ła d zie  fo tog ra ficzn ym  
w  Ż ab ikow ie  na jpraw dopodobnie j w  m arcu 1945 r. (ze 

zb io ró w  p ry w a tn ych  R yszarda Jaruszkiew icza)

WYSTAWA
D o  k o ń ca  lu teg o  o b e jrz e ć  m o ż n a  je s z c z e  w  B ib lio tece  M ie jsk ie j e k sp o z y c ję  z a ty ­
tu ło w a n ą  „ Z  walk o Luboń i Poznań w styczniu i lutym 1 9 4 5 r.” z o rg a n iz o w a n ą  
p rz e z  L u b o iisk ie  S to w a rz y sz e n ie  H is to ry czn e .

N a zd jęciu : eksponaty, niektóre z  nich pochodzą z  Lubonia. Z  lewej: je d e n  z  zapalników  
od  pocisku  artyleryjskiego znaleziony na terenie naszego miasta.

Kościelne wieczory kolęd
Sfb ŚW. JANA 18 styczn ia  1998 ro k u  w  
j f l  bosko  k o ś c ie le  p w . św . Ja n a  

B o sk o  o d b y ł się  „W ie- 
c z ó r  k o lę d ” ,w  k tó ry m  
w ystąp ił ch ó r im . F elik ­
sa  N o w o w ie js k ie g o  z  

T am ow a P odgórnego  oraz luboński „B ard".
W ieczó r ro zp o czę ło  w sp ó ln e  w y k o n a­

n ie  k o lęd y  „W śró d  n ocnej c iszy ” . C i, k tó ­
rz y  p rzy b y li do  k o śc io ła  ze  w zru sze n iem  
w słu c h iw a li s ię  w  b rz m ie n ie  p rz e p ię k ­
nych  k o lęd . Ś p iew  so lis tek  z ap ie ra ł dech  
w  p iersi. S tro je  ch ó rzy stek  w  k o lo rze  b ia ­
ły m  i cze rw o n y m  n asu w a ły  sk o ja rzen ie  z  
b a rw a m i n a ro d o w y m i. P o  w y s tę p ie  p ro ­
b o sz cz  ks. K aro l B in iaś  p rzek aza ł s łu c h a ­
czo m  sw o je  re flek s je . N a  je g o  p ro śb ę  ch ó ­
ry  raz  je s z c z e  z a śp iew a ły  w sp ó ln ie . K o lę ­
d ą  „B ó g  s ię  ro d z i”  w sz y sc y  zg ro m ad zen i 
w  św ią ty n i, z a k o ń cz y li „W ieczó r k o lęd ” .

P o d o b n y  k o n c e r t o d ­
b y ł s ię  25 s ty c z n ia  w  
k o śc ie le  pw . św . B a r­
b a r y  w  L u b o n iu .  
Ś p ie w a ły  trz y  ch ó ry : 
„ C a n tic o ru m ” z L u ­
b o n i a ,  c h ó r  m ę s k i  

„ E c h o ” p o d  d y re k c ją  M a cie ja  K o śc ie lsk ie - 
g o  z  P o z n a n ia  o raz  ch ó r  d z iec ięcy  z  p a ra fii 
św. B arbary , k tó ry m  k ie ru je  A n e ta  Jurga. 
W  ich  w y k o n an iu  u s ły sze liśm y  p ięk n e  p o l­
sk ie  k o lęd y  i p as to ra łk i. P o  k o n ce rc ie  ks. 
p ro b o szcz  Z b. S ow iń sk i p o d z ie lił s ię  w ra ­
ż e n ia m i i re flek s jam i. W  p o d z ię k o w a n iu  
za  w y stęp  w ręczy ł ch ó ro m  p am ią tk o w e  o b ­
razk i z  p a tro n k ą  kośc io ła . C h ó ry  o d w d z ię ­
czy ły  się  p ię k n ą  b ia łą  różą . Po u ro c z y s to ­
śc i śp ie w acy  sp o tk a li s ię  w  m iłe j a tm o sfe ­
rz e  w  sa lk ach  k a tech e ty cz n y ch  n a  w sp ó l­
nej b ies iad z ie .

Szopka noworoczna w Bibliotece czywistość polityczna - gdzie każdy, kto pragnie
~  władzy, m oże założyć sw oją partię. W spaniałe,

czyli polska rzeczywistość polityczna w krzywym zwierciadle

1 lutego mieliśmy okazję obejrzeć w  Bibliotece 
Miejskiej szopkę noworoczną przygotowaną 

przez aktorów Teatm Nowego z Poznania do tek­
stów Juliana Kubła i muzyki Jacka Skowrońskie­
go. Zawiedli się ci, którzy przyszli podziwiać ku­
kiełki lub maski, pizedstawiające znane postaci pol­
skiej areny politycznej (do czego przyzwyczaiła nas 
telewizja). Szopka według Kubła to zupełnie coś 
innego. Teksty są dowcipne, mocno osadzone w' 
wielkopolskich i poznańskich realiach, aluzje czy­
telne a wszystko przyprawione gwarą poznańską! 
(Tmdno się temu dziwić, przecież J. Kubel napisał 
znane wszystkim „Blubry starego Marycha” ). W 
wykonaniu aktorów „Nowego” teksty dobrego au­
tora zmieniły się w  znakomity teatr.

Nieodparcie nasuwała się tu analogia z Brech- 
towską „Operą za trzy grosze”. Nawet ktoś, kto ni­
gdy nie widział Brechta, potrafi! docenić zwartość 
przedstawienia i jego urok. Wystarczy powiedzieć, 
że wszyscy widzowie dali się porwać agitacji akto­
rów, którzy jako działacze polityczni zakładali par­

tię pod nazwą..Paranoja” ! (Każde „wystąpienie po­
lityczne" nagradzano oklaskami, a ostatniej piosen­
ki spektaklu domagano się kilkakrotnie!)

Rzeczywiście było się z czego pośmiać! W  
krzywym zwierciadle satyry odbiła się polska rze-

charakterystyczne typy postaci stworzyli: Mariusz 
Puchalski jako kombinator-biznesmen, Grażyna 
Korin - dama z agencji towarzyskiej, Bożena Bo- 
rowska-Kropielnicka - aktywistka z poprzedniej 
epoki, Mirosław Kropielnicki - młodzieniec „ko­
chający inaczej” . Długo trwały owacje na zakoń­

czenie występu i prośby o bis. Do­
pytywano się nawet o kasety z  na­
graniem magnetofonowym tej je ­
dynej w  sw oim  rodzaju szopki. 
(Niestety, nie m a nagrań, bo au­
torzy spektaklu nie przewidzieli aż 
takiej popularności!). Widzowie 
odchodzili zauroczeni. W  tym  
miejscu chciałabym podziękować 
dyrekcji Biblioteki Miejskiej, któ­
ra prowadząc w  niekonwencjonal­
ny sposób sw oją instytucję, upo­
rczy w y m  d z ia łan iem  zdo ła ła  
stworzyć namiastkę teatm  w  Lu­
boniu. D ziękujem y!

Izabella Szczepaniak TMML

Aktorzy Teatru Nowego po s/rektaklu. Od lewej - Mariusz Puchalski, 
iv środku - Bożena Bomwska-Kropielnieka, z  prawej - Mirosław 

Kropielnicki i Grażyna Korin w towarzystwie gospodarzy wieczoru.

Sławomir Wójciak
C hórek dziec ięcy  z  p a ra fii św. B arbary



SONDA NA TEMAT
„Agresja aa ulicach stała się tv Polsce poważnym problemem społecznym ... "

(  b isk u p  Tadeusz P iero n ek)

W  sobotę 10 stycznia po m eczu  koszyków ki w  Słupsku, w  w yniku  pobicia  patką przez 
policjanta, zg inął 13-letni kibic - P rzem ek C zaja. W ydarzenie to zapoczątkow ało  zam iesz­
ki na u licach Słupska. N a m iasto  ruszyli „szalikow cy” zespołu  „C zarnych” Słupsk i m iej­
scow a m łodzież. D oszło  do  eskalacji agresji z  obu  stron. Przez 3 dni trw ała regularna bitw a 
z policją, w' w yniku której ulice Słupska, a g łów nie m ajątek policji, zostały  zdem olow ane.

Wyobraźmy sobie, że zdarzenia, jakie zaszły w Słupsku, mają 
miejsce w Luboniu? Co w takiej sytuacji Pan/Pani zrobił/aby?

Z  p y tan iem  ty m  z w ró c iliśm y  się  do  m ie sz k a ń c ó w  n a sz e g o  m ias ta  - p rz e d s ta w i­
c ie li w ła d z , s tró ż ó w  p o rz ą d k u  p u b lic z n e g o , d z ia ła c z y  lu b o ń sk ic h  klubów ' sp o r to ­
w y ch , p iłk arzy , k ib ic ó w  a ta k ż e  ro d z icó w . O to  w y n ik i n asze j sondy .

Postaw ione pytanie m a charakter czysto teoretyczny. Lu­
boń to nie Słupsk i to nie ty lko  ze w zględu na sw oją 

w ielkość, ale i sy tuację  społeczno-ekonom iczną, św iado­
m ość spo łeczną i w iele innych okoliczności. T rudno zresz­
tą  o dpow iedzieć  na tak  p o staw ione py tan ie . G dyby  to 
w szystko, co zdarzyło  się w' Słupsku, a co w  skrócie przed­
staw iono przed py taniem  do sondy, zdarzyło  się w  L ubo­
niu, byłoby  za późno, aby zrobić cokolw iek znaczącego w 
tej spraw ie. G łów nie pozostałoby się w stydzić tego, co się 
stało. D latego uw ażam , że pytanie postaw ione dla w szyst­
kich brzm i inaczej: Co w szyscy rob im y albo  pow inniśm y 
zrobić, aby takie w ydarzen ia  nie m iały m iejsca? W p ierw ­
szym  rzędzie m usim y waęc stać się w szyscy członkam i pań­
stw a, m iasta, rodziny odpow iedzialnym i za w szystko, co 
się  w  nich dzieje, zw łaszcza za skutki w łasnych działań. 
D otyczy to w  rów nym  stopn iu  w ładz, policjantów , p ro k u ­
ratorów , środków  przekazu, co każdego  z nas w ram ach 
w łasnego m iejsca w życiu. W kontekście  zdarzeń, o k tó ­
rych m ow a, szczególnego znaczenia nabiera nasze w ycho­

w anie i działan ie  przeciw  agresji. P rzecież uczestn icy  tych  zajść  skądś wyszli 
na słupskie ulice. C zy czasam i, nie tylko, że  jes te śm y  biernym i obserw atoram i 
rodzen ia  się  agresji, ale i czy  n ie  w yw ołuje ona w  nas postaw y obojętnej życz­
liw ości typu: „n iech  m u dokopią, m nie to n ie bo li”? N iew iele  pom ogą okazjo ­
nalne m arsze przeciw  agresji, jeże li stanie się ona sposobem  życia. W tedy agre­
sja na u licach nie będzie czym ś nadzw yczajnym . C o zrobić, aby tak nie było ?

WŁODZIMIERZ
KACZMAREK

Burmistrz Miasta Lubonia

JANUSZ PIOTROWSKI
Prezes LKS-u

To, co stało  się  w  S łupsku, n ie je s t problem em  jednego  
m iasta. Jest to pow ażny  problem  m łodych ludzi w 

Polsce, k tórzy  p rzychodzą  na obiek ty  sportow e. P rzyczy­
ny agresji szalikow ców  m ają  różne podłoże, tj. b rak  per­
spektyw  osiągania czegokolw iek w  życiu. M łodym  ludziom 
w ydaje się , że  w szystko  im się  należy.

Z giną ł człow iek - je s t to bardzo zły  znak, sta ło  się bar­
dzo niedobrze. K to je s t w inny - po licjant czy  k ibice? O tóż 
ja  uw ażam , że w inne je s t polsk ie  praw o, k tóre pozw ala na 
to , że takie sy tuacje są  m ożliw e. W  W ielkiej B rytanii były 
podobne problemy, lecz gdy spraw y zaszły za daleko, w pro­
w adzono  rygorystyczne przepisy, k tó re szybko  pom ogły  
w yłapać i ukarać p row odyrów  tych ekscesów .

Z adane py tan ie ...?  Z rob iłbym  ty lko  tyle, na ile pozw a­
la mi polskie praw o.

Fala agresji, ja k a  naw iedziła  nasze obiekty  sportow e, 
napaw a nas w szystk ich  n iepokojem . W  sytuacji, gdy 

E uropa zachodnia uporała  się ju ż  z pseudokibicam i, u nas 
ekscesów  na trybunach je s t coraz w ięcej.

U w ażam , że  n ik t nie pow inien  być obo jętny  na trage­
dię, jak a  m iała  m iejsce w S łupsku, bo dzisiaj S łupsk , a 
ju tro  Luboń. A by w  naszym  m ieście nie w ydarzyła  się tra­
ged ia , pow inniśm y ściślej w spółpracow ać na linii dz ia ła­
cze sportow i - służby porządkow e, odpow iednio przeszko­
lone i przygotow ane do takich działań, gdyż one praw id ło­
w o reagu ją na rozw ydrzoną m łodzież. Inne działanie m oże 
odnieść zupełn ie  odw ro tny  skutek.

M im o że jak o  działacze jes te śm y  odpow iedzialn i za 
porządek na ob iekcie  sportow ym , w  sytuacji kryzysow ej, 
podobnej do tej, jak a  m iała  m iejsce w S tupsku czy  kato­
w ickim  „Spodku”, nie jesteśm y  w stanie przeciw staw ić się 

MAREK KRAKOWIAK agresj i w takim  w ym iarze, 

w ic e p re z e s  LKS-u

Otóż, to ja  oczekuję odpowiedzi - co robi władza, aby nie 
dopuszczać do organizacji takich imprez. Obiekty piłkar­

skie dla ligowców powinny być daleko poza miastem, aby nie 
naruszały interesu sąsiadów - mieszkańców. Wtar gnięcia na po­
sesje, hałas (megafony), niszczenie płotów, zasiewów, zaśmieca­
nie terenu, ordynarny język to zbrodnia przeciw świętej ciszy, 
przeciw ekologii. Częstejest też stosowanie gróźb, przemocy, ob­
nażanie się publiczne przed posesjądla spełnienia potrzeb natu­
ralnych. To wszystko plus rynsztokowyjęzyk sprawia, że młodzi 
nie cieszą się sympatią. Trudno nawet na nich patrzeć. W inne są 
ich rodziny i bezpośredni opiekunowie. Mam przykłady, że gdy 
zajęcia prowadzi! elegancki trener - p. Kosicki - to aż się chciało 
patrzeć, to byli inni ludzie. Podobnie, gdy zajęcia z  młodzieżą 
prowadził ksiądz wikariusz - to była po prostu sympatyczna za­
bawa, patrzyło się z uśmiechem na twarzy. Wnioskuję, aby na 
takim obiekcie, jak przy ul. Szkolnej zajęcia sportowo-zabawowe 
prowadzili nauczyciele. W tedy zagwarantowana jest elegancka 
zabawa a jednocześnie sport. Młodzież biorąca w  niej udział nie 
jest zmanierowana, można z  nią się dogadać, jest pełna entuzja­
zmu, potrafi powiedzieć słowo „przepraszam”. Na takie zajęcia 
mogą przychodzić rodzice, takie zajęcia wzbudzają sympatię.

A  co do rynsztokowych słów, tak nagminnie używanych - po 
prostu takie są  ich domy, rodzice, dziadkowie. W  eleganckim 

otoczeniu, nie będą używali takich słów.
Reasumując: wszelką władzę przekazałbym w  eleganckie ręce. To jest jedyna i 

wyłączna recepta. Człowiek wewnętrznie elegancki wie, co robić i kim się otaczać!!

M yślę , że gdybym  m iał syna  w  w ieku  dorastan ia , to 
w iedząc o rozróbach na m eczach , nic puściłbym  go 

tam  sam ego. U w ażam , że zabezp ieczen ie  przez „po lic ję” 
różnego  rodzaju  im prez w L uboniu je s t n iew ystarczalne. 
Pow inny być w  tym  celu  oddelegow ane specja lne  grupy 
ochron iarsk ie , przygotow ane do pilnow ania porządku na 
różnego rodzaju im prezach np.: m ecze, dyskoteki, zabaw y 
itp. T w ierdzę także, że rodzice pow inni bardziej zw racać 
uw agę na to , gdzie  i w  jak im  celu  w ychodzą ich „pocie­
chy” z  dom u.

MAREK WIÓREK  
piłkarz LKS-u

K iedy obejrzałem  w  telewizji relację z  wydarzeń w Stup­
sku, w w yniku których śm ierć pon iósł 13-letni P rze­

m ek, byłem  zaszokow any. M ordercą byt człow iek , k tóre­
go zadan iem  je s t  dbanie o nasz spokój i bezpieczeństw o. 
Był to policjant. O d razu  nasunęło m i się  pytanie: czy  nor­
m alny człow iek  byłby w stanie  zatłuc gum ow ą pałk ą  13- 
letnie dziecko? Z astanaw iam  się, kto dokonuje selekcji lu­
dzi na tak  odpow iedzialne stanow isko. D ziw im y się, kie­
dy, og lądam y w  telew izji rozróby „szalikow ców ” na sta­
d ionach, ale bardzo  często  to policja p row okuje zam iesz­
ki, a w iadom o, że w  życiu m łodego człow ieka je s t okres 
buntu, który prow adzi czasam i do takich w łaśnie awantur. 
G dyby  sytuacja  ze S łupska zdarzy ła  się  w Luboniu , m y­
ślę , że  nie dołączyłbym  do m anifestantów , pon iew aż nie 
pop ieram  agresji ani z  jed n e j, ani z drugiej strony.

BARTOSZ KAŹMIERSKI
sportowiec amator, lat 18

A gresja  na  m eczach i na uli- 
:ach to zło, które je s t następ­

stw em  naszej now ej dem okracji. 
Ludzie, k tórzy  nie potrafili zn a­
leźć m iejsca  w obecnym , inaczej 
„ p o u k ła d a n y m ” św iec ie , a g re ­
syw ne film y i przykłady z telew i­
zji (rów nież w  zachow aniu  poli­
tyków ), znajdują sw oje odbicie w 
tzw. „zadym ach” i rozróbach na 
m eczach, dem onstracjach i innych 
zbiorow iskach ludzkich. G dyby 
zdarzenia takie jak  w Słupsku mia­
ły m iejsce w Luboniu, to z pew ­
nością nigdy nic zaakceptowaliby­
śm y przem ocy oraz agresyw nych 
zachow ań młodzieży. O graniczy­

libyśm y w yjścia z dom u synów  i sw oje tylko do zajęć obow iązkow ych (szkoła, 
praca). Próbow alibyśm y uśw iadom ić sąsiadom  i znajom ym , że ciekaw ość m oże 
znaleźć swój epilog w szpitalu  lub na posterunku policji.

MARIA i JERZY KAŹMIERSCY
rodzice synów: 18- i 24-letniego



C entrum  B ad an ia
G ospodark i R eg io n a ln ej A k a d em ia  E k o n o m iczn a  
w  P ozn an iu  Ankieta I

dla mieszkańców Lubonia

S z a n o w n i  P a ń s t w o !

W  z w ią zk u  z  p rzy stą p ien iem  d o  o p ra co w a n ia  strateg ii ro zw o ju  sp o łe c z n o -g o ­
sp o d a rczeg o  m iasta  L u b on ia  zw ra ca m y  s ię  z  u p rzejm ą  p ro śb ą  o  u d z ie le n ie  o d p o w ie ­
dzi na n iżej p rzed sta w io n e  pytan ia . A n k ie ta  m a p o m ó c  w  u k ieru n k ow an iu  ro zw o ju  
m iasta, tak ab y  L uboń b y ł m ia stem  sp rzy ja jącym  lu d z io m . U ż y ty  w  pytan iach  term in  
„w ład za  lo k a ln a ” o z n a c z a  organ y  sam orząd u  tery to r ia ln eg o , tj. radę g m in y  i zarząd  
gm iny. D z ięk u jem y  za  w y p e łn ie n ie  ankiety.

Uwaga:

Ankieta składa się z pytań i wariantów odpowiedzi. Należy wybrać zdanie najbardziej 

zgodne z Państwa opinią i wpisać do kratki cyfrę, którą oznaczona je s t  wybrana od­

powiedź.

Pytania ankiety:

1. Z jak ich  źródeł czerpie Pan/i w iedzę na tem at działań  rady i zarządu m iasta  
Lubonia?

P ro szę  p o d a ć  trzy n a jw a żn ie jsze  -  od  n a jw a ż n ie jsz e jsz e g o  d o  m n iej w a ż n e g o .

1. G azeta lokalna „W ieści Lubońskie”, „W ieści z ...”. 2. Lokalna telew izja, radio. 3. 
Znajom i. 4. G azety o zasięgu w ojew ódzkim . 5. C zasopism a sam orządow e, prawne, 
ekonom iczne. 6. Telew izja, radio -  ponadlokalne. 7. O sobiste kontakty z w ładzą lokalną. 
8. O gólne obserwacje. 9. N ie  mam żadnej w iedzy  na ten temat. --------  --------  --------

2. Jak Pan/i ocenia  dotychczasow e funkcjonow anie w ładz lokalnych?

1. M ało o sobie w iem y -  potrzeba w ięcej infonnacji. 2. W łaściw i ludzie na w łaściw ym  
m iejscu. 3. To potrzebna instytucja, ale dotychczas bez inicjatywy. 4. U w ażam , że ludzie  
pracujący w  tej instytucji dbają g łów n ie o swój osobisty interes. 5. N ie  mam zdania w  tej 
sprawie. --------

3. C zy m ieszka Pan(i) w  L uboniu:

1. Z konieczności (praca, m ieszkanie); 2. Z wyboru; 3. N ie  w iem .



4. P ytan ie do respondentów  pracujących:

C z y  m ie sz k a ją c  w  L u b o n iu  p racu je P an(i):

1. W Luboniu; 2. W  Poznaniu ; 3. G dzie indziej _____

5. Jeśli pracuje Pan/i w  Poznaniu , czy zm ien iłby  Pan/i pracę na rów norzędną (p od  
w z g lę d e m  charakteru i w y n a g r o d z e n ia ) na pracę w  L uboniu?

1. Tak; 2. N ie; 3. N ie  w iem

6. Pytanie dla osób przed  35 rokiem  życia: C zy zak łada Pan/i dalsze  
zam ieszk iw an ie w  Luboniu

1. Tak; 2. N ie; 3 . W arunkowo. 4. N ie  w iem

7. Jeśli odpow iedź na pyt. 6 brzm iała  „ tak ” lub „w aru n k ow o”, to czy robi 
Pan/i coś, aby sw e zam ieszk an ie  w  L uboniu  utrw alić: zak u p  m ieszk a n ia , 
d zia łk i, b u d o w a  d o m u  i inne

1. Tak; 2. N ie

8. Jeśli odpow iedź na pyt. 6 brzm iała  „n ie” , to czy zam ierza  Pan/i opuścić Luboń:

1. D la Poznania; 2. D la innej m iejscow ości; 3 . N ie  w iem .

9. P ytanie dla osób posiadających  dzieci w  w ieku szkolnym : C zy chcia łby/aby
P an/i, aby dzieci po ukończeniu  szkoły:

1. Nadal m ieszkały w  Luboniu; 2. Z am ieszkały w  Poznaniu; 3 . Z am ieszkały gdzie indziej;
4 . N ie  w iem  --------

10. Z  czego jest  Pan/i najbardziej zadow olony(a) jak o  m ieszkaniec L ubonia?
1. Z niczego; 2. Z pracy; 3. Z kom unikacji m iejskiej; 4. Z m ieszkania: 5. Z ogólnej 
atm osfery miasta; 6. Z innych o k o lic z n o śc i..............................................................................

11. C o P ana/ią  szczególn ie  gniew a lub denerw uje jak o  m ieszkańca L ubonia?
1. N ic; 2. Brak odpow iedniej pracy; 3 . Kom unikacja miejska; 4. M ieszkanie:
5. Inne o k o liczn o śc i.......................................................................................................................



12. Jakie są - w  Pana/i odczuciu  - najw iększe uciążliw ości dla ogółu m ieszkańców  
Lubonia:

13. Jak  Pan/i ocenia od ległości m iędzy m iejscem  zam ieszkania  a m iejscem  zasp o­
kajania podstaw ow ych potrzeb w zakresie:

- oświaty,

- kultury,

- postoj ów  w  komunikacj i zbiorow ej, _____

- ochrony zdrowia, _____

- handlu i gastronom ii, --------

P ro szę  o c e n ić  w  sk a li od  1 do 5 (1 - bardzo  ź le ; 5 - bardzo  d ob rze)

14. G dyby budżet m iasta L ubonia był bogatszy, na jak ie  przedsięw zięcia  należało­
by przede w szystk im  w ydać pieniądze?

15. Jak  Pan/i ocenia w pływ  społeczeństw a na decyzje w ładz m iasta Lubonia?

1. W ystarczający; 2. N iew ystarczający; 3. N ie  w iem

16. C zy uw aża Pan/i, że w ładze lokalne czynią w ystarczające w ysiłk i na rzecz:

a. Zwiększenia uczestnictwa społeczeństwa w  podejmowaniu decyzji władz samorządu?

b. Zmniejszenia ryzyka obrotu nieruchomościami i eliminacji spekulacji gruntami? __

c. Ochrony środowiska oraz zw iększenia św iadom ości ekologicznej? ___

d. Poprawy krajobrazu i zazielenienia miasta?

e. Poprawy warunków i sposobów  kształcenia m łodzieży?

f. Z w iększenia bezpieczeństw a m ieszkańców ? __

P roszę ocen ić  w  skali od  1 do 5 (1 - ocen a  najgorsza; 5 - o cen a  najlepsza).



17. Czy uw aża Pan(i), że ład przestrzenny na terenie Lubonia jest zadow alający?
P ro szę  o c e n ić  w  sk a li od  1 d o  5 (1 -ocenanajgorsza; 5 -ocenanajlepsza).

18. W  jak ich  godzinach  zdaniem  Pana/i pow inien  pracow ać urząd m iasta?
1 .  8 00- 1 6 00; 2 .  1 0 00- 1 8 00:; 3 .  7 ° ° - 1 5 00:;  4 .  8 00- 1 7 00 _________

19. Jak ocenia Pan/i praw id łow ość pracy  urzędników  m iasta (sam orządu)  
w zakresie obsługi obyw atela?
P ro szę  o c e n ić  s to su ją c  sk a lę  o d  1 d o  5 (1 - b ard zo  ź le ; 5 - o c e n a  dobra)

a. Sprawność.

b. D ostępność.

c. U czciw ość.

d. Kultura osobista.

e. Elastyczność.

f. Ż yczliw ość.

g. Kompetencja.

20. C zy m a Pan/i jak ieś rady lub sugestie  dla osób, które będą opracow yw ać  
strategię rozw oju m iasta L ubonia.

\

21. D ane o R espondencie

a. W i e k ...............................

b. P łeć

1. Kobieta; 2. M ężczyzna

c. W yk szta łcen ie

1. Podstawowe; 2. Średnie; 3. W yższe

d. Jak d łu g o  je s t  P a n (i)m ie sz k a ń c e m  L u b on ia  --------
(p r o sz ę  p o d a ć  w  la tach )

e. C z y  je s t  to  za m ieszk a n ie :

1. Od urodzenia; 2. Od zawarcia zw iązku m ałżeńskiego; 3. Od podjęcia pracy lub za łoże­
nia firmy; 4. Inne. --------

22. Co jeszcze  chcia łby/aby Pan/i napisać, przy okazji tej ankiety?



% o(

\ A U T O S T R A D A  N A  F O R U M
- To gdzie my w końcu będziemy mieszkać?
- Wiadukty będą budować!

13 lutego z inicjatyw y Stow arzyszenia Kulturalno - O św ia­
tow ego „Forum  L ubońskie” (w ydaw cy „W ieści Lubońskich”) 
odbyło się w Bibliotece M iejskiej spotkanie pod hasłem  „A U ­
TO STR A D A  NA FO R U M ” . Za sto łem  prezydialnym  zasie ­
dli: Jan Łuczak - dyrektor O ddziału Terenow ego A gencji B u­
dow y i E ksp loatacji A utostrad  w P oznaniu , K rystyna G ola - 
zastępca dyrektora W ydziału Geodezji w U rzędzie W ojewódz­
kim  w Poznaniu, Stefan D utkow iak w zastępstw ie A nny Hol- 
zhausen - k ierow nika opracow ania „S tudium  U w a­
runkowań i Kierunków Zagospodarow ania Przestrzen­
nego L ubonia” o raz W łodzim ierz K aczm arek - bur­
m istrz Lubonia. N a zaproszenie organizatorów  odpo­
w iedziało  ponadto  11 radnych R ady M iejskiej L ubo­
nia: I. Szczepaniak , S. W iatr, J. N eubauer, W. Sm o- 
gur, L. M ylka B. Podżerek, Z. Szafrański, Z. Jankow ­
ski, G. Skrok, M. B artosz (przybył z dużym  opóźnie­
niem ), W. D utka (przedstaw iciel organizatora spotka­
nia), lubonianie m ieszkający na trasie przyszłej au to­
strady. Temat spotkania  zgrom adzi! tego w ieczoru  w 
B iblio tece ponad 80 osób.

W części pośw ięconej techn icznym  i p raw ­
nym uw arunkow aniom  budow y autostrady przedsta­
w iciele A BiEA  i UW  przypom nieli znane ju ż  (pub li­
kow ane rów nież w „W L”) inform acje dotyczące kon­
sekw encji decyzji o lokalizac ji A-2 w W ielkopolsce 
oraz przepisy w zakresie nabywania przez Agencję nie­
ruchom ości, głów nie te, k tóre w iążą  się z w yw łaszczeniem . 
Z ain teresow anie budzić m ogły w ięc jed y n ie  szczegóły  do ty­
czące term inów związanych z budow ą 13,3-kilom etrowego od­
cinka K om orniki - K rzesiny, na trasie którego leży nasze m ia­
sto.

W pierw szej kolejności budow ane będą  w iadukty le­
żące nad b iegnącą  w w ykopie au tostradą. R ealizacja  p ierw ­
szego z 13-tu m ostów  znajdu jących  się na odcinku poznań­
skiej obw odnicy  (ul. K o śc iu sz k i) rozpoczn ie się ju ż  w lipcu 
br. Szczegółow y harm onogram  prac, zdaniem  dyr. Łuczaka, 
uzależniony je s t od w yłonienia w połow ie m arca w ykonaw cy 
obiektów  (jednego spośród siedm iu). W ów czas dopiero m oż­
liw e będzie określen ie  indyw idualnych  term inów  opuszcza­
nia gruntów  przez zam ieszkujące je  osoby.
- N ikogo  nie będziem y zm uszać do opuszczan ia  n ierucho­
m ości zan im  nie będzie  nam  to p o trzeb n e  - zapew nił J. Łu­
czak.

N astępne prace  p row adzone b ę d ą  sukcesyw nie w 
m iarę nabyw ania przez A gencję  terenów . N a najtrudn ie jsze 
do pozyskan ia  grunty, te, na k tó rych  zn a jd u ją  się budynki 
m ieszkalne, w ykonaw ca w kroczy pod koniec br. lub na p rze­
łom ie 1998 i 99.

Jako uzupełn ien ie  podanych  przez siebie  inform acji 
D yrektor podał przybliżony term in  rozpoczęcia  robót d rogo­
w ych na odcinku K om orniki - K rzesiny. Jego zdaniem  prace 
te m ają szanse rozpocząć się w roku 1999, co uzależnione jes t 
od finansow ej w spółpracy funduszu PH A RE, Europejskiego 
Banku Inw estycyjnego i Skarbu Państw a.

Z godnie z rozeznan iem  dyr. Ł uczaka oferty  A BiEA  
w spraw ie kupna budynków  i gruntów  od ich w łaścicieli spo­
tkały  się w L uboniu z pozytyw nym  odzew em . Z nane mu są  
jedynie sporadyczne przypadki n iedotarcia takich ofert do ad­
resatów  w Luboniu. (N ie zgadza się to z zapew nieniem , jak ie  
otrzym aliśm y w styczniu br., w m yśl którego w szyscy w łaści­
cie le  n ieruchom ości znajdu jących  się na trasie  au tostrady  w 
naszym  m ieście takie propozycje od A gencji otrzym ali). Pod­
czas spo tkan ia  J. Ł uczak dw ukrotn ie  p rzypom inał o korzy­
śc iach  p łynących  z pod jęc ia  szybkiej decyzji pozbycia  się 
gruntu  na rzecz A gencji (uzyskan ie  w olnego od podatku i 
w yższego niż w  przypadku w yw łaszczen ia  ekw iw alen tu  za 
sprzedaż).

Pani Gola przybliżyła w praw dzie szczegóły d rugie­
go trybu nabyw ania gruntów  przez A gencję, m ów ienie o w y­
w łaszczaniu w Luboniu uznała jednak  za przedw czesne. N ie 
w płynął bow iem  dotąd  żaden w niosek w tej spraw ie, który

dotyczyłby m ieszkańca naszego m iasta. W Poznaniu, w edług 
inform acji podanych przez K. G olę, w szczęto  zaledw ie kilka 
procesów  w yw łaszczeniow ych, co zaprzecza zdaniem  pani dy­
rek tor bezduszności urzędników  i zapew nia o bezstronności 
adm inistracji.

Ten m om ent, zarów no dla organizatorów  spotkania , 
jak  i w naszej relacji z jeg o  przebiegu, okazał się na jodpo­
w iedniejszy  dla zajęcia  się społecznym  aspektem  problem u

Zdjęcia: Sebastian Linkiewicz

Za stołem od lewej siedzą: Jan Łuczak, Krystyna Gola, Włodzimierz Kaczmarek, Krzysztof Mołiński, 
Wojciech Dutka, Stefan Dutkowiak. Z prawej prowadząca spotkanie Jolanta Turzańska z „ Forum

Lubońskiego ",

budowy autostrady A-2 w Luboniu. Zdaniem  większości obec­
nych. z konfliktu m iędzy interesem  A gencji a w yw łaszczany­
mi, w ylania się problem  odpow iedzialności za los tych d ru­
gich ze strony w łasnego m iasta. Sw oje stanow isko w pow yż­
szej kw estii przedstaw ił poproszony o p rzybliżenie koncepcji 
w spółpracy z A gencją  w tym  zakresie , burm istrz  L ubonia W. 
Kaczmarek. W ychodząc z założenia o konieczności podporząd­
kow ania się interesom  ponadlokalnym , jakim  je s t budow a au­
tostrady, podkreślił on potrzebę „for- I 
malnego oddzielenia odpowiedzial­
ności Miasta za los wywłaszczanych 
mieszkańców od odpowiedzialności 
Agencji .... która w pierwszym rzę­
dzie ma obowiązek rozwiązywania 
tych sprawf. . . )  Nic wchodzimy w 
sprany wywłaszczeń.... to jest gra 
rynkow a: w ła śc ic ie l - Skarb Pań­
stw a. (...) K iedy  będziem y znali te 
szczegó lne  (trudne) sy tuacje. Rada 
(M iejska) zastanow i się, czy możli­
we je s t  ich rozw iązanie... "

B urm istrz  p rzypom niał ze ­
branym  działania podjęte przez M ia­
sto od m om entu w ejścia w życie de­
cyzji o lokalizac ji au tostrady w Lu­
boniu w 1996r. M iał nam yśli odw ie­
dzenie w szystkich nieruchom ości le­
żących w pasie budow y autostrady w 
listo p ad z ie  i g rudniu  1996r. przez 
p rzedstaw ic ie la  U rzędu M iejskiego 
A. W iśniew skiego (Przypom inam y, 
że nastąp iło  to po opublikow aniu  w 
„W ieśc iach  L u b o ń sk ich ” p io n ie r­
sk iego z zakresu  w yw łaszczeń artyku łu  pt. „A utostrada do 
szczęścia?” - „W L” 10/97). Na podstaw ie tych  w izyt spo rzą­
dzono na zlecenie ABiEA w ykaz nieruchom ości znajdujących 

się w korytarzu  p rzyszłe j au ­
tostrady. W. K aczm arek przy ­
pom niał rów nież w łasne  w y­
pow iedzi w sp raw ie  u regu lo ­
w ania stanu praw nego n ie ru ­
chom ości w L ubon iu , k tóre 
obok rów noległych działań  w 
zak resie  ak tualizac ji p lanów  
ogólnych m iasta, budzić m ia­
ły u śp ioną  św iadom ość spo ­
łeczną  lubonian , co do prze­
biegu A-2 przez teren n asze­
go m iasta.

B u rm is trz  s tw ie rd z ił , że 
Luboń nie posiada ju ż  g run­

tów, k tóre m ógłby odstąpić m ieszkań­
com poszkodow anym  w wyniku rychłej 
budow y autostrady. M iasto ma też n ie­
w iele do zaoferow ania w zakresie w ol­
nych terenów w sąsiedztu  ie p lanow a­
nej arterii, które w przyszłości m ogły­
by wzmocnić naszą kondycję gospodar­
czą. G losy /  sali, jakie pojaw iły  się w

Burmistrz za stołem 
prezydialnym i jego 
zastępca siedzący w 
ostatnim rzędzie sali.

Zainteresowani autostradą.

trakcie spotkania po tych słow ach, w yrażały sprzeciw  i n ieza­
dow olenie . R ozpoczęła  się dyskusja  na tem at odbytych n ie ­
daw no przetargów  gruntów  kom unalnych  przy  ul. Szkolnej i 
Sienkiew icza. (Patrz - „W L” nrlO i 12/1997 oraz n rl/9 8 ). Z da­
niem  m ieszkańców , k tórych n iebaw em  czeka w ysiedlenie , to 
im m ogło przysług iw ać praw o pierw okupu  tych gruntów  i 
wstrzym ania sprzedaży do czasu uzyskania pieniędzy z odszko­
dowań. Brak odpowiedniej inform acji na temat sprzedaży dzia­

łek  u łatw ił, w ich odczuciu , zakup ziem i osobom  
spoza Lubonia.
- O bow iązu jące p rzep isy  w zakresie  gospodarki 
grun tam i i loka lam i n ie p rzew id u ją  u przyw ile jo ­
w ania  osób, u których  następu je  w ykup n ierucho­
m ości. - odp ierał atak burm istrz  K aczm arek.
- C zy m iasto  nie m ogło poczeka ć  z  p rze targam i?  - 
krzyczeli mieszkańcy.

Burm istrz tłum aczył szybkie tem po załatw ie­
nia sprzedaży działek w ygaśnięciem  um ow y z Wo­
je w o d ą  i kon ieczn o śc ią  w ykorzystan ia  pom ocy w 
uzb ro jen iu  terenu  do końca 1997r.
- A Wojewoda nie m ógł o nas pom yśleć ...?  - pytali 
zdesperow ani lubonianie.
- Za co m iałam  kupić... N ie m iałam  w tedy p ie n ię ­
dzy!
- N a to n ie  m a odpow iedzi. - p rzyznał B urm istrz. - 
N a tych dzia łkach  (kom unalnych) św ia t s ię  w L u­

boniu n ie  kończy!... Is tn ie je  je s zc ze  pryw a tn y  obrót g ru n ta ­
m i... - dodał.

Problem udostępnienia gruntów przyszłym  w ysiedleń­
com powracał podczas spotkania jeszcze kilkakrotnie. Jego w y­
w ołanie w ynikało  często  z b raku dosta tecznej w iedzy  w śród 
m ieszkańców  Lubonia na tem at spraw zw iązanych z lokaliza­
c ją  autostrady. Tak było  np. w przypadku zdziw ien ia  w y d a­
niem  zgody na zabudow ę dzia łek  przy ul. Poniatow skiego, 

znajdujących się w bliskim  sąsiedztw ie domów, które 
niebaw em  zostaną w yburzone.
- M iasto nie pom aga, n ie  in form uje! - w ołano  z sali.
- Czy tego Forum  nie szło  zrob ić  rok w cześniej?  Ile  
m yśm y spraw  om inęli... - ża lił się jed en  z przyszłych 
w ysiedleńców . W tym  m iejscu  chcia łoby  się spytać 
również: Dlaczego to „Forum  Lubońskie” m usiało do­
prow adzić do spotkania  w szystk ich , k tó rych  rea liza ­
cja au tostrady  na terenie  L ubonia dotyczy?
Z p ierw szego  rzędu sali podniosła  się w ów czas po ­
stać znanego w ielu obecnym  w ójta Kom ornik M. W al­
nego, p rzybyłego na spo tkan ie  w charakterze za in te ­

resow anego problem em  budo­
w y autostrady. Z auw ażył on, 
że w ob liczu  braku gruntów , 
k tóre Luboń m ógłby zao fero ­
wać osobom  skazanym  na w y­
sied len ie , przed  naszym  m ia­
stem  stoi groźba pozbycia  się 
w łasnych  m ieszkańców . G o­
spodarz Kom ornik, posiadają­
cy p lan  postępow ania w p o ­
dobnej sy tu a c ji w e w łasnej 
gm in ie , zasugerow ał m o żli­
w ość istn ien ia  („przy odrobi­
nie dobrej woli A gencji i m ia­

s ta " )  rozw iązan ia  p roblem u w ysied len ia  w sposób bardziej 
korzystny  d la osób zm uszonych do pozbycia się n ieruchom o­
ści od standardow ego. W ypow iedź w ójta  W alnego, w yrażają­
ca troskę w ładzy sam orządow ej o sw oich  obyw ateli, jak o  je ­
dyna, w yw ołała oklaski na sali.

W tym  m iejscu  odnotow ać należy  dw ie p ropozycje. 
Jedna dotyczy oferty lubońskiego oddziału Banku Przem ysło­
w ego w Ł odzi dla w ysied lanych , druga S tow arzyszen ia  W y­
w łaszczonych i Poszkodow anych przez Program  Budowy A u­
tostrad  w Polsce.

Na szczeg ó ln ą  uw agę zasługu je dek larac ja  złożona 
pod koniec spo tkan ia  przez W. D utkę, k tóry  w im ieniu  zg ro ­
m adzonych na sa li radnych zapew nił w szystk ich  „sta rych . 
biednych i s łabych  " m ieszkańców  terenów  przeznaczonych 
pod p rzy sz łą  au tostradę  o pom ocy „w trudnych sy tuacjach, 
których  dziś do końca  je s zc ze  nie znam y. (...) Rada w spólnie  
z  Z arządem  zn a jd z ie  ja k ie ś  w yjście , że b y  n ik t n ie  m usia ł 
m ieszkać  p o d  tym  wiaduktem , o d  k tórego  zaczniem y... Jako  
w spólno ta  je s te śm y  im to w inni. Taka była isto ta  re form y sa ­
m orządu tery toria lnego ... ”

H a n n a  S ia tk a

W ażniejsze a r ty ku ły  na  tem a t a u to stra d y  u ka za ły  się  n a  la ­
m a ch  „ W ieści L u b o ń s k ic h ” w: 02/93, 04/95, 10 i 11/96, 04 
i 11/97.
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Poniżej drukujemy drugą część spisu numerów telefonów nowych abonen­
tów miasta Lubonia. Informujemy jednocześnie, że nie są one zamieszczone 
m’ żadnej książce telefonicznej.

Adamczyk-Błażek Natalia, ul. O krzei 41/2; 810-28-70. 

Adamski Jan, ul. Brzozowa 6, 813-94-47.

Adamski Ryszard, ul. W ojska Polskiego 73, 810-37-68. 

Anioła Maria, ul. R ivoliego 24, 813-19-96.

Bazelak Artur, ul. M azurka 11, 810-26-04.

Bazyli Barbara, ul. M azurka 22A , 810-26-14.

Bazyli Jerzy, ul. M azurka  22, 810-26-09.

Bączyk Krzysztof, ul. O krzei 17, 810-28-59.

Bąkowska Henryka, ul. Paderew skiego  10, 810-28-87. 

Biernasiuk Tomasz, ul. K asprzaka 39, 810-41-32. 

Broński Rafał, ul. K ozińskiego 7, 810-25-67.

Burzyński Dominik, ul. Pow stańców  W lkp.32, 813-16-37. 

Chlodzińska Barbara, ul. Ż ab ikow ska 30A , 813-94-43. 

Chojnacki Zbigniew, ul. W czasow a 8, 813-94-53. 

Ciążyński Roman, ul. K ołłątaja 7/1, 810-41-03. 

Ciesielski Henryk, Felicja, ul. Fabryczna 44, 813-01-51. 

Cyprian Bogusława, ul. M azurka 11, 810-26-03. 

Cywiński Jan, ul. Fabryczna 69, 813-04-00.

Czubała Maria, ul. P uszkina 17, 813-17-03.

Danielewicz Ireneusz, ul. Jagiełły  10, 813-18-37. 

Dondajewski Piotr, ul. K ołłątaja 19, 810-41-09.

Dnejer Henryk, ul. W ojska Polskiego 83, 810-39-51. 

Dulczyk Wiktor, ul. Fabryczna 7/1, 810-25-03.

Durka Ignacy, ul. P uszkina 49, 813-18-87.

Dutkowiak Janina, ul. C ieszkow skiego 1 A , 810-20-54. 

Dyzmańska Maria, ul. M azurka 13, 810-26-06.

Filip Małgorzata, ul. C ieszkow skiego  1/1, 810-20-07. 

Garczyk Mariola, ul. Paderew skiego 12, 810-28-88. 

Godźwa Ewa, ul. M azurka 25, 810-26-17.

Górna Jadwiga, ul. Paderew skiego  2, 810-28-74. 

Gryszpanowicz Alicja, ul. N ow iny  46, 810-42-39. 

Grzelczyk Zygmunt, ul. P aderew skiego 19, 810-29-53. 

Grzesiak Tomasz, ul. W ojska Polskiego 24, 810-39-65. 

Hawrylak Benedykta, ul. K ozińskiego 6/1, 810-25-62. 

Hawryluk Barbara, ul. P uszkina 27, 813-17-67. 

Heigelmann Konrad, ul. W ojska Polskiego 97, 810-43-75. 

Hofa Roman, ul. W ojska Polskiego 108A, 810- 37-85. 

Hoppe Krystyna, ul. Jagełły  9, 810-25-14.

Jakubiak Jacek, ul. Paderew skiego  25A , 810-29-94. 

Jankowski Piotr, ul. Szkolna 18, 810^44-96.

Jaworski Jacek, ul. P rzem ysłow a 11, 813-16-46.

Jeziorna Elżbieta, ul. W ojska Polskiego 30/2, 810-44-81. 

Jóskowiak Jan, ul. D w orcow a 10/4, 810-25-02.

Juchacz Kazimierz, ul. W schodnia 2, 813-08-51. 

Kaczmarek Rozalia, ul. O krzei 13, 810-28-50. 

Kaczmarek Włodzimierz, ul. Wojska Polskiego 82, 813-94-57. 

Kalużniak Maria, ul. W ojska P o lskiego 134, 810-36-27. 

Kamiński Paweł, ul. K ościuszki 65, 810-41-64.

Kawa Stanisław, ul. W ojska P o lskiego 11, 813-94-56. 

Kawalec Stefan, ul. Południow a 5, 813-15-21. 

Kaźmierczak Maciej, ul. K ościelna 10, 810-25-61. 

Kielbasińska Beata, ul. Ż ab ikow ska 107, 813-94-42. 

Kiełbasińska Mirosława, Czesław,

ul. W ojska Polskiego 59, 810-42-59. 

Klorek Roman, ul. N iepodległości 44, 810-28-02. 

Kluczyński Jerzy, Halina, ul. D ługa 34A , 810-40-89.

Konieczny Janusz, ul. W ojska Polskiego 26, 810-35-75. 

Konieczny Stefan, ul. O krzei 6, 810-28-31.

Kopeć Wawrzyniec, ul. B uczka 21A, 810-40-13.

Korcz Antoni, ul. Sienkiew icza 16, 810-44-91.

Koszuta Małgorzata, ul. B uczka 21C , 810-39-13. 

Krukowska Danuta, ul. W ojska Polskiego 98/1 , 810-41-83. 

Krupa Halina, ul. Fabryczna 71 A , 813-06-51. 

Krysztofiak Kry styna, ul. Powstańców W lkp.65, 813-16-11. 

Kujawa Roman, ul. R ejtana 3, 810-44-80.

Kukiełka Stanisław, ul. K onarzew skiego 26, 810-25-30. 

Kurasz Krystyna, ul. D w orcow a 15A, 810-22-47. 

Kurkowiak Agnieszka, ul. N iepodległości 22A , 810-27-38. 

Kurkowiak Tomasz, ul. K rasickiego 17, 810-25-69. 

Kustosz Dariusz, ul. D w orcow a 2, 810-22-61.

Kwaśnicki Grzegorz, ul. K orczaka 3, 810-41-10.

Laś Wojciech, ul. Pow stańców  W lkp.26, 813-15-61. 

Lechniak Benedykt, P-ń ul. U stronna 13, 813-90-27. 

Lechniak Benedykt, P-ń ul. U stronna 13, 813-94-44. 

Leśny Dariusz, ul. P uszkina 5 1, 813-18-21. 

Lewandowska Irena, ul. P uszkina 13, 813-16-84.

Lupka Katarzyna, Janusz, ul. O krzei 31, 810-28-68. 

Łukowska Eugenia, ul. N iepodległości 27, 810-27-39. 

Maik Emilia, ul. W ojska Polskiego 120, 810-41-70. 

Majewski Stanisław, ul. W rzosow a 2, 810-43-95. 

Malankowska Małgorzata,

ul. Pow stańców  W lkp.61, 813-16-07. 

Maliński Jerzy, ul. Szkolna 40 , 810-44-97.

Maliński Jerzy, ul. Szkolna 40, 813-94-50.

Matuszewska Maria, ul. O krzei 6, 810-28-35. 

Matuszewski Bolesław, ul. M azurka 12/2, 810-26-05.

Miklasiewicz Robert, ul. M azurka 1, 810-25-73.

Mizerka Stanisław, ul. K onarzew skiego 19, 813-18-81. 

Molier Zbigniew, ul. W ojska Polskiego 41, 813-94-54. 

Nowacka Mirosława, ul. K ozińskiego 9, 810-25-68. 

Nowaczyk Paweł, ul. K opernika 4, 813-08-11.

Nowak Adam, ul. D ługa 77A , 810-40-86.

Nowak Grzegorz, Anna, ul. G raniczna 49, 810-40-94. 

Nowak Krzysztof, ul. Leśm iana, 810-44-84.

Nowak Maciej, ul. Fabryczna 43, 813-90-40.

Nowak Przemysław, Sylwia, ul. G alla 16, 810-40-93. 

Nowak Sylwia, ul. W ojska Polskiego 77, 810-37-49. 

Nowicki Piotr, Wiesława, ul. B uczka 15/1, 810-40-25. 

Ograbek Bohdan, ul. Puszkina 25, 813-17-51. 

Orzechowski Henryk, ul. Puszkina 55, 813-18-25. 

Osińska Barbara, ul. Z ielona 9, 810-44-65.

Palicka Maria, ul. W ojska Polskiego 140, 810-41-89. 

Pawlikowski Piotr, ul. K opernika 1A, 813-07-11. 

Piątkowski Kazimierz, ul. M igali 35, 810-42-19. 

Pilarczyk Marian, Teresa, ul. Cieszkowskiego 1, 810-20-44. 

Piskorz Jan, ul. B uczka 7, 813-94-45.

Plenzler Maria, ul. D ługa 41 A , 810-40-87. 

Podmorańska-Dworak Barbara,

ul. Kościelna 8, 810-25-49.

Polski Stanisław, Monika,

ul. P ow stańców  W lkp. 19, 813-15-26. 

Pospieszny Dariusz, Renata, ul. W czasow a 14, 813-94-52.

Postój Halina, ul. N iepodległości 8, 810-26-40.

Ranka Józef, ul. N iepodległości 40, 810-27-41. 

Ratajczak Barbara, ul. S ienkiew icza 23, 810-44-95. 

Ratajczak Danuta, ul. W ojska Polskiego 36, 810-41-29. 

Ratajczak Halina, ul. K ościuszki 11/2, 810-41-12. 

Ratajczak Jacek, ul. N iepodległości 13, 810-27-24. 

Rojewski Marek, ul. 11 L istopada 20, 810-41-22.

Rok Maciej, ul. D w orcow a 2/4, 813-18-51.

Roszak Mirosława, ul. N ow iny  42A , 810-44-78. 

Ruszkowski Karol, ul. 11 L istopada 90, 810-41-18. 

Rychły Hieronim, ul. C ieszkow skiego 9, 810-21-61. 

Rychły Jacek, ul. C ieszkow skiego 3, 813-18-41.

Sklep Motoryzacyjny Dańda Leszek,

ul. Pow stańców  W lkp.79, 813-16-22. 

Skrok Zbigniew, ul. K ołłątaja 5/1, 810-41-02. 

Stachowiak Bernadeta, ul. D w orcow a 9, 813-19-34. 

Stachowiak Marian, ul. W ojska Polskiego 69, 810-43-63. 

Stachowiak Sylwia, ul. B uczka 40, 810-32-06. 

Stachowska Urszula, ul. W ojska Polskiego 69, 810-38-85. 

Strakosch Klaus, ul. K ołłątaja 3, 810-41-05.

Strakosch Klaus, ul. K ołłątaja 3, 810-41-06.

Strojna Iwona, ul. W ojska Polskiego 26, 810-37-53. 

Suda Andrzej, ul. Z ie lona 34, 810-44-09.

Surdyk Zygfryd, ul. O krzei 29A , 810-28-62.

Szafran Aleksandra, ul. K opernika 17, 813-08-41. 

Szykowna Weronika, ul. N iepodległości 20, 810-27-35. 

Szymczak Dariusz, ul. Paderew skiego 14, 810-28-97. 

Szynka Antoni, ul. 11 L istopada 96/2, 810-41-25. 

Śliwińska Mieczysława, ul. Ż ab ikow ska 28, 813-94 41. 

Świergiel Elżbieta, ul. P aderew skiego 2, 810-28-76. 

Taberski Józef, ul. C ieszkow skiego 2A, 810-21-00. 

Tomaszewska Maria, ul. K ościelna 5, 810-25-35. 

Tomaszewski Stanisław, ul. T raugutta 26, 813-94-51. 

Tomczak Genowefa, ul. C ieszkow skiego  1/2, 810-20-50. 

Uciechowska Marlena, ul. Jagiełły  4A , 810-25-10. 

Urbanowicz Izabela, ul. W ojska Polskiego 112B, 813-94-55. 

Urbańska Agata, ul. D ługa 7, 810-40-88.

Walczak Regina, ul. K ołłątaja 17/2, 810-41-57. 

Walkiewicz Piotr, ul. Poniatow skiego 12Ł, 810-43-86. 

Waltrowski Andrzej, ul. W ojska Polskiego 98/2, 810-42-50. 

Wiciak Eugeniusz, ul. Fabryczna 71, 813-06-01. 

Wieczorek Romuald, ul. 11 L istopada 17, 810-41-14. 
Wita Wanda, ul. D w orcow a 10/3, 810-22-30.

Witkowska Cecylia, ul. W ojska Polskiego 71, 810-42-16. 
Wloszyński Marek, Jolanta,

ul. Poniatow skiego 12J/1, 810-44-79. 

Wojciechowska Teresa, ul. N iepodległości 13, 810-26-47. 

Wojciechowski Waldemar,

ul. B roniew skiego 9A , 813-14-41. 

Wójta Tadeusz, ul. Leśm iana, 810-44-94.

Wójciak Danuta, Henryk, ul. Pułaskiego 5, 813-16-71. 

Wróblewska Justyna, ul. Kościuszki 89, 810-31-40. 

żaklad Budowlany Kubiak Jędrzej,

ul. W ojska Polskiego 61/2, 813-94-46. 

Zandek Rafał, ul. C m entarna 9, 810-40-85.

Ziółkowski Bernard, ul. K onarzew skiego  14, 810-25-18.
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SONDA NA TEMAT.

Jako człow iek, a  m oże przede w szystk im  ja k o  policjant, 
w yrażam  w spółczucie  rodzicom  trag icznie zm arłego 

13-letniego Przem ka Czai. Ten chłopiec n ie m iał praw a zgi­
nąć w  takich  okolicznościach , to aż nadto  oczyw iste. C zy 
w in ien  je s t tylko po licjant? N ie m nie to osądzać, od tego 
je s t w yłącznie  w ładza sądow nicza. W ydarzenia w  S łupsku 
wykazały, że nie m a sytuacji jednoznaczn ie b ialo-czam ych, 
życie  je s t zdecydow anie bardziej z łożone. R ów nież ta po ­
zorn ie  b łaha  „u liczna p roza” , ja k ą  były  tam tego dnia u lice 
Słupska.

K onstatacja b iskupa Tadeusza Pieronka jes t bardzo traf­
na. Skąd tyle agresji, brutalności, szczególnie w łaśnie w śród 
m łodych, dzieci naw et? Temat więcej zapew ne dla socjolo­
gów  i psychologów . Jako policjan t dostrzegam , od w ielu 
ju ż  lat, zanikanie funkcji w ychow aw czej rodziny, szczegól­
n ie rodziców . G dzie byli rodzice P rzem ka w  czasie m eczu, 
a szczególn ie  po je g o  zakończeniu . P rzem ek - to p rzecież 
je szcze  dziecko. C zy ty lko  u lica m iała  go nauczyć sztuki 
k ib icow ania i zachow ania się?

H ipo tetyczna sytuacja p rzedstaw iona przez R edakcję 
sądzę, że nie m iałaby  szansy  zaistn ieć w  L uboniu. K ibice 

Lubońskiego prezentow ali w  przeszłości i m yślę, że tak będzie rów nież w  przy ­
szłości, poziom  w ysokiej ku ltu ry  k ib icow ania. C hw ała im  za  to. N atom iast, 
gdyby  rzeczyw iście  w ydarzen ia  podobne ja k  w  S łupsku, za is tn ia ły  u nas, b y ł­
bym  z racji zaw odu  i funkcji „po  tam tej stron ie  bary k ad y ” . Z robiłbym  jed n ak  
w szystko , by do tak ich  w ydarzeń  nie doszło.

JAN KOCHAŃSKI
Komendant Komisariatu 

Policji w Luboniu

PAWEŁ DYBCZYŃSKI
Komendant Straży M iej­

skiej w Luboniu

L uboń w śród  m iast naszego  reg ionu  w yróżn ia się sto­
sunkowo niskim  w skaźnikiem  przestępczości i w ykro­

czeń. W  zw iązku  z pow yższym  nie w yobrażam  sobie ta­
kiej sytuacji ja k  w  S łupsku  a  ju ż  na  pew no tego, że na 
skutek interw encji funkcjonariusza gin ie  pobity palką  nie­
letni chłopiec.

Problem  agresji m łodzieży jes t szerszym  zagadnieniem  
społecznym , co do którego w inny w ypow iedzieć się kom ­
petentne osoby ja k  i psychologow ie. N iem niej w ydaje się, 
że  być m oże sy tuacja  ta  zw iązana je s t z bezradnością  i 
n iechęcią w ypełniania swej roli społecznej przez rodziców.

' I 'rudno jest sobie wyobrazić zdarzenia stupskie w  naszym 
JL mieście, gdyż rzeczywistość niewiele m a wspólnego z

wyobraźnią. Nikt nie podjął się rozwiązania problemu konflik­
tów powstałych w  latach 80-tych pom iędzy społeczeństwem a 
milicją. Zmieniono tylko nazwę na policję, metody pozostały te 
same. Twierdzę, że policja jest od tego. aby utezymywała 
bezpieczeństwo i spokój w  mieście, zwłaszcza podczas w ięk­
szych imprez organizowanych w  Luboniu i nie tylko. Prowo­
kow anie policji ptzez m łodzież m a miejsce od lat, Stróże pra­
wa, „profesjonaliści w  swoim zawodzie" powinni wkraczać do 
akcji w' ostateczności, tylko wobec głównych prowodyrów 
zajść. Z obserwacji mojej w noszę  że akcje pacyfikujące grupy 
kibiców,to stare numery ćw iczoneprzezZ O M O zlat70  -80- 
tych, nie m ające nic wspólnego z  nowoczesnym i sposobami 
postępowania wobec zorganizowanych giup. Policjanci w 
mieście powinni zabezpieczać porządek, spokój m ieszkań­
com, m uszą być widziani, przyjaźni i stanowczy, gdy zachodzi 
konieczność. Staniem w  bramach i czyhaniem  na obywatela, 
zaufania się nie zdobędzie. Nie bez winy jest młodzież. Jej agre­
syw ne nastawienie do osób starszych, policji bierze się z  ich 

niemocy. W ładza narzeka na brak środków finansowych, kadry, sprzętu - młodzi ludzie, 
zdając sobie z  tego sprawę, czują się w  grupie, jnocam i", wielcy i bezkarni. Młodzież rozgo­
ryczona jest tym, że nie m oże znaleźć pracy, że stawia się w ysokie wymagania co do kwali­
fikacji w  zatrudnieniu i płacy - to też powoduje frustrację postaw młodych ludzi. Dlatego 
m am y w  kraju w ydarzenia z  Gdyni, S łupską Katowic, wcześniej Poznania i Warszawy. 
Aby to się nigdy nie wydarzyło w  naszym mieście, trzeba przede wszystkim podnieść wie­
dzę o kulturze sportu. Duża w  tym  rola nauczycieli wychow ania fizycznego. Zacząć należy 
od podstawówek. Ucząc dzieci rywalizacji, zwracajmy częściej uwagę na zachowanie niż na 
wynik za wszelką cenę. Tak nie doceniani wuefiści m ają i m ogą odegrać strategiczną rolę w 
kształtowaniu podstaw zachowań dzieci i m łodzieży na i poza arenami sportowymi.

Prowadzący zawody spikerzy m uszą umieć „czytać” nastroje kibiców i umiejętnie je  
prowadzić. Apelować o  spokój poza areną sportow ą o rozsądek, umiar, kiedy kibice będą 
wracać do domu, podkreślać, że jezdnia jest dla samochodów a  chodniki dla pieszych - a nie 
odwrotnie, że zniszczenia powstałe na szlaku przemarszu „kiboli", owszem  musi pokryć 
miasto, ale z podatków ich Rodziców lub kolegiów ds. wykroczeń. Uważam nawet, że w 
Luboniu powinien być stworzony w Radzie Miejskiej fundusz i plan współdziałania służb 
odpowiedzialnych w  tym zakresie z  mieszkańcami, bo to przecież nasze miasto.

N a to, co dzieje się po meczu na ulicach m iastą  organizatorzy nie m ają wpływu. Nato­
miast, jeśli zamieszki m iałyby miejsce na obiekcie sportowym, jako  organizator odpowie­
dzialny za przebieg wydarzeń, wezwałbym  służby porządkowe obiektu i Straż Miejską. W  
ostateczności - Policję z  Lubonia.

AUGUST KRAWIEC
prezes TMS „Stella”

T agiczna śm ierć Przem ka i wydarzenia późniejszych dni 
w  Słupsku nasuw ają kilka wniosków.

Przede wszystkim bulwersuje fakt, że trzynastoletnie dziec­
ko zginęło z  rąk policjanta, którego zadaniem  jes t dbanie o 
porządek i bezpieczeństw o publiczne. O d policjantów  ocze­
kuje się przestrzegania pewnych zasad, radzenia sobie w  skraj­
nych sytuacjach oraz panow ania nad em ocjam i, dlatego nic 

nie tłum aczy zachow ania słupskiego funkcjonariusza.
Jako matkę, przeraża m nie fakt, że policjant uderzył dziecko, skoro prawo ogranicza takie 

działanie nawet rodzicom. Istnieją inne sposoby zapanow ania nad narastającą agresją i prze­
m ocą w śród dzieci i młodzieży. Bulwersujące jest także zachow anie słupskich „pseudokibi- 
ców ", dla których śmierć Przem ka stała się okazją do wywołania chuligańskich ekscesów, co 
m ogło doprow adzić do kolejnej tragedii a następstw em  czego są ogrom ne straty m aterialne 
nie tylko policji, ale całego miasta.

K arygodne jest też zachow anie rodziców, którzy pozwolili uczestniczyć sw ym  m ałolet­
nim  dzieciom  w  zam ieszkach w późnych godzinach wieczornych i nocnych. Zajścia w  Słup­
sku m ącą ideę sportu. Dzieci oraz m łodzież zam iast w yładow yw ać się na trybunach podczas 
meczów, powinni zająć się upraw ianiem  ulubionej dyscypliny i w  ten sposób w yładow ać 
nadm iar energii. D ziecięce kibicowanie pow inno być nadzorow ane przez rodziców  lub na­
uczycieli, których obow iązkiem  jest przekazanie wartości sportowej rywalizacji.

G dyby w  Luboniu doszło do zajść podobnych ja k  w ydarzenia w  Słupsku, nie pozw olili­
byśm y sw oim  dzieciom  uczestniczyć w  nich. M am y nadzieję, że w śród lubońskich kibiców 
zw ycięży idea sportu i współzaw odnictw o dotyczyć będzie drużyn, a nie kibiców.

Sytuacja , do jak ie j dosz ło  w  S łupsku, n ie  je s t jedyną.
P rzyczyn trzeba szukać w  w ychow aniu  nie tylko przez 

rodziców , ale także przez szkołę, kościół. O sobiście zaczą­
łem  czynnie kib icow ać w  końcu  lat 60-tych. N a topie był 
w tedy L ech Poznań i naw et m ecze II ligi na  stad ion ie  22 
lipca m iały  frekw encję 5 0 -6 0 -ty s ięczn ą  ale n ie  było  ta­
k ich  burd. Szło się  na  m ecz z  ra d o śc ią  a n ie z  o b aw ą o 
sw o je  życie  czy życie  znajom ych. M oda na w szczynanie 
burd  zaczęła  się  w  latach 80-tych i trw a do dziś. Tylko 
poczynania  k lubów  i o rganów  porządkow ych  m o g ą  tem u 
zapobiec.

W  L uboniu  takich  zam ieszek  nie m usim y się  obaw iać. 
N asi k ib ice  i L K S-u, i S telli są  spokojn i i n ie m a żadnych 
rozrób  na m eczach . S ą  czasam i m ałe incydenty  kończące 
się  in terw encją  S traży M iejskiej lub naszej Policji. G dyby 
jed n ak  doszło  do  sytuacji takiej ja k  w  S łupsku, pom ógł­
bym  siłom  porządkow ym .

Moim zdaniem zdarzenia, jakie miały miejsce w  Słupsku (w 
sobotę dnia 10.01.98r. i w  kolejnych dniach) nigdy nie mia­

łyby miejsca w  naszym mieście. Luboń jest miastem spokojnym, 
posiadającym dobrych i odpowiedzialnych kibiców - bez tak zwa­
nych „szalikowców” czy pseudokibiców. Młodzież przychodząca 
na nasze mecze jest kulturalną a poza tym bardzo wielu spośród 
niej gra czynnie w  piłkę nożną. Rozważając jednak sprawę - co by 
było, gdyby do takiego zdarzenia doszło, to myślę, że ptzede wszyst­
kim należałoby nie zadrażniać sytuacji. Wiadomo, że psychoza tłu­
mu jest nieobliczalna i nie można przewidzieć, co w  danej sytuacj i 
może wyniknąć. Myślę, że trzeba byłoby pizede wszystkim rozpo­
cząć od większego uświadomienia młodych ludzi i ich wychowa­
nia. Dalszą zaś rzecząjest ich karanie. Należałoby w uświadamia­
niu zwrócić uwagę na to, że nie należy poddawać się zbyt szybko 
emocjom i presji jednostek, które pragną wy wołać bunt i zamiesz­
ki. Przecież nie wszyscy, .szalikowcy’ ’ są złymi kibicami. Określe­
nie to kojarzy się wszystkim z burdami, zamieszkami, przemocą. 
Ale czy można wszystkich mierzyćj ednąmiarą? N a pewno nie. Są 
wśród nich porządni i kulturalni ludzie. By zwiększyć dyscyplinę, 

zmieniłbym przepisy prawne. Jeśli natomiast kibice zachowująsię w  sposób właściwy, tak, jak  np. 
na odbytych niedawno Wielkopolskich Mistrzostwach Piłki Nożnej w .Arenie”, należy to zauwa­
żać i takie zachowanie promować.

W zamieszkach, do jakich doszło w  Słupsku, brali udział przede wszystkim młodzi ludzie - 
nawet dzieci. Należy zadać pytanie - czy rodzice nie m ająjuż żadnej władzy? Co robią dorośli, 
pozwalając 11 -, 12-, 13-latkom wychodzić późnym wieczorem a niejednokrotnie i nocąz domu? 
Dlaczego nikt nie interesuje się tym, co robią jego nieletnie dzieci ? Może należałoby także 
uświadomić i rodziców, by później nie było za późno i nic dochodziło do tragedii.

Z  pewnością po zamieszkach, jakie miały miejsce w  Stupsku niejeden ich uczestnik, widząc 
pozostawione po nich zniszczenia doszedł dojakięjś refleksji. Komu i na co było to potrzebne? Czy 
można wrócić życic 13-letniemu Przemkowi Czai? Czy w  naszym kraju potrzebna jest tragedia - 
czyjaś śm iać , by zacząć zastanawiać się nad tym, jak  można tego uniknąć lub przeciwdziałać ?

STANISŁAW BUTKA
prezes Okręgowego 

Związku Piłki Nożnej

ANDRZEJ SZNAJDER
członek Zarządu TMS 

„Stella”

MARIOLA i ANDRZEJ 
RÓŻAŃSCY

rodzice 12- i 13-letnich 
chłopców
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SONDA NA TEMAT...
Zjaw isk o , o którym  m ówi biskup T. P ieronek je s t skutk iem  ubocznym  rodzą­

cej się w naszym  kraju dem okracji. S truktury praw ne w łaściw ie ju ż  przysta­
j ą  do norm  obow iązu jących  w  U nii E uropejskiej, jed n ak  z drugiej strony obser­
w ujem y słabość o rgan izacy jną państw a, szczególnie w zakresie takich  instytucji 
ja k  kultura lno-ośw iatow e czy sportow e. N ow ym  zjaw iskiem  je s t też bezrobocie. 
Skutkiem  tego są  tw orzące się na u licach naszych m iast g rupy ludzi, dla których 
w ieczorne spo tkan ia  w  m iejscach publicznych  są  celem  sam ym  w  sobie, pon ie­
w aż ty lko  w grupie  czu ją  się silni i bezpieczni, tylko w  grupie  m o g ą  liczyć na 
uznanie i prestiż . W ydarzenia w  S łupsku obnaży ły  też słabość polskiej policji, 
czego przyczynąjest niew ystarczające wyszkolenie i w yposażenie techniczne oraz 
przede w szystk im  niepraw id łow a rekrutac ja . M oim  zdaniem  w ielu  dzisiejszych 
po licjan tów  jeszcze  n iedaw no sta ło  po  drugiej stronie barykady  i teraz w łatw y 
sposób m ożna ich sprow okow ać do „bicia  pa łą  na  oślep” .

Jest mi bardzo  trudno odpow iedzieć na postaw ione pytanie, pon iew aż z je d ­
nej strony z  pew nością  sercem  byłbym  z m ieszkańcam i L ubonia, to jednak  krzy­
czeć z  kam ieniem  w  ręku: „po licja  b ije” , byłoby dużym  uproszczen iem  p rob le­
m u. Z  pew nością  nie dałbym  się pon ieść em ocjom  tłum u. M yślę, że  przyjąłbym  
postaw ę biernego obserw atora, pon iew aż w  m oim  odczuciu  zarów no nieform al­
na grupa kibiców , ja k  i po lic jan tów  w yw ołuje w e m nie uczucie strachu, obaw ę o 
utratę  zdrow ia, a  naw et życia.

W  poszukiw aniu  rozw iązania problem u agresji na ulicach jes tem  raczej scep­
tyczny. U w ażam , że przez najb liższe kilkanaście  lat nasze społeczeństw o będzie 
się  uczy ło  życia  w  w arunkach  w olności o raz  szacunku jed n eg o  człow ieka do 
drugiego. C zęsto  będzie to robić na b łędach, czego przykładem  były  w ydarzenia 
na u licach S łupska i innych po lsk ich  m iast i m iasteczek.

MAREK KORYTOWSKI 
Piłkarz IM S „Stella”

1 Z a a p e lo w a łb y m  do ro d z icó w  o 
ro z w a g ę  i z a in te re so w a n ie  s ię  

d z iećm i, tym  co ro b ią  w  g o d z in ach  
w ie c z o rn y c h  ( ja k  sp ę d z a ją  w o ln y  
czas i z  k im ).
2. Jeże li tak ie  zd arzen ie  za is tn ia ło b y  
„n ie  daj B o ż e” w  L ub o n iu , to  m oim  
zd an iem  p o w in n a  być w p ro w ad zo n a  
g o d z in a  p o licy jn a  d la  m ło d z ieży  do 
lat 18.
3. D ziałan ia  policji pow inny  być  zd e­
cyd o w an e  o raz  s tanow cze. N ie  m ogą 
je d n a k  zaw ierać  a sp ek tó w  p ro w o k a ­
cji.

ANDRZEJ 
KOWALKI EWICZ
członek Zarządu LKS-u

Nie >r\-)\Ycv uczestnicy naszej sondy ustosunkowali się do drugiego członu zadanego przez nas 
pytania. Część uniknęła odpowiedzi na to, co zrobiłaby w zasugerowanej przez nas sytuacji?

Niektórym osobom, które musiałyby wówczas podejmować decyzje zxdmikło wyobraźni. Tymcza­
sem zdarzania, jakie miały miejsce w Słupsku są prawdopodobne i w naszym mieście, łfWystarczyłoby, 
że do Luboniu przejechaliby pseudokibice obcej drużyny... Znany jest też fakt eskortowania przez 
policję lakońskiej ekipy po meczu w Wałczu ubiegłego roku i nieśmiałe (w tym kontekście) ekscesy nu 
boisku LKS-u podczas ostatnich Dni Lubonia, o których pisaliśmy w naszej relacji z obchodów.

Sondę opracowała Hanna Siatka 
Fotografie: Sebastian Lutkiewicz.

MARIA PAULA STASIAKIEWICZ
psycholog  (U A M  P o zn ań , P o ra d n ia  P sycho log iczno-P edagog iczna  L u b o ń )

M oje uwagi, będące komentarzem do słup­
skich w ydarzeń, kieruję przede w szyst­

kim  do rodziców. D latego z  w ielu zagadnień, 
k tóre w ym agają uczciw ego rozpatrzenia w 
kontekście tych tragicznych w ydarzeń, wybie­
ram  dw a zasadnicze. Pierw sze dotyczy zm ian 
w kulturze w spółczesnej rozum ianej jak o  do ­
robek społeczeństw a w yrażony sym bolicznie 
w  postaci np. muzyki czy filmu, drugie - zmian 
w obszarze w ychow ania.

K ultura sym boliczna stanowi zaw sze dla 
społeczeństwa rezerwuar wartości i swoisty in­
strum ent przekazyw ania ich kolejnym  pokole­
niom. Poprzez obyczaj rodzinny, literaturę, film 
dokonuje się proces społecznego dziedziczenia 
wartości hum anistycznych, ważnych dla ludzi. 
Kodeksu etycznego, moralnego nie mam y zapi­
sanego w genach. D ziedziczym y go poprzez 
przekaz społeczny. Aktualnie w  obszarze w zo­
rów kultury znalazły się wartości negatywne, 
takie jak  gwałt, bezprawie, zabarwiona erotyką 
agresja, co jest sytuacją jak  dotąd nie spotyka­
ną. Bohaterami wielu naszych nastolatków pod­
suw anym i przez m asow e m edia są  niejedno­
krotnie mordercy, oszuści i prostytutki. To z  nimi 
się jednoczą, oglądając ich na ekranie, to z  nimi

się identyfikują, a w łaśnie przez identyfikację 
kształtuje się charakter człowieka. W obszarze 
wychowania dokonano gigantycznego ekspery­
m entu, udostępniając dzieciom  obrazy i do­
św iadczenia, przed którymi tradycyjnie były 
chronione. D okonano tego oczywiście w  imię 
obrony wolności osobistej, prawa w yboru, po­
szanow ania autonom ii, niezależności. Każdy 
zgodzi się, że podstawowym  prawem  dziecka 
jest praw o do opieki i ochrony, do stworzenia 
mu dobrych w arunków  zdrow ego rozw oju fi­
zycznego i m oralnego. Wydaje się, że aktualnie 
bardzo często, m oże naw et nagm innie, gwałci­
m y to prawo. Pozwalając, by nastolatki prze­
byw ały nocą na ulicach, gw ałcim y ich prawo 
do ochrony zdrow ia, pozw alając na oglądanie 
agresywnej błazenady czy scen ociekających 
gw ałtem  i seksem  - prawo do zdrow ego rozw o­
ju  psychiki. D ziwiąc się nasilającej się agresji 
nastolatków, przypom inam y rolnika, który siał­
by żyto i nie mógł pojąć, dlaczego na jego  polu 
nie wzeszła pszenica. Rezultaty w  zachow aniu 
dzieci są  stosowne do prezentowanych im w zo­
rów. M usim y pam iętać, że m asow a rozrywka 
jes t tow arem  rynkow ym  i aktualnie przynosi 
w iększy dochód niż przem ysł samochodowy.

Rynek roztyw ki jes t celowo kształtowany, co 
oznacza, że kształtow any jest odbiorca produk­
tu. Człow iek uzależniony od produktu, nieod­
porny na pokusy, bez własnego, stabilnego sys­
tem u wartości jest najlepszym  nabywcą, bo po 
prostu bez danego produktu nie m oże żyć. Im- 
pulsywność, żądza natychm iastow ego spełnie­
nia pragnień to zasadnicze cechy pow szechnie 
znanego w zoru osobow ości niedojrzałej em o­
cjonalnie, a ta nader często charakterystyczna 
je s t dla przestępców. Kontrola uczuć, zastano­
w ienie nad skutkami działań, cnota pracow ito­
ści i um iaru to w e współczesnej kulturze prze­
żytek „starych sztywniaków”, nie m ający nic 
wspólnego z „pójściem na całość” i „odlotem ”. 
Zdolność do długotrwałego wysiłku, przeżywa­
nia radości, w ręcz upojenia z osiągnięcia trud­
nego celu staje się niedostępna nastolatkom , 
którym serwuje się różne form y oszołom ienia 
narkotykam i, specyficzną m uzyką, seksem . 
Doświadczenia takie doprow adzają bowiem  do 
sw oistego wypalenia psychicznego. Młodzi lu­
dzie pozbawiani zostają zdolności do cieszenia 
się zwyczajnym  życiem.

O prócz m odelującej funkcji kultury chcia­
łabym  zw rócić uw agę na zjaw isko zacierania 
różnic m iędzy dorosłym  a dzieckiem . Dziecko 
sw e poczucie mocy, znaczenia i bezpieczeństwa 
czerpie z  identy fikacj i ze znaczącym dorosłym.

W szyscy znam y wypowiedzi przedszkolaków 
typu: „A mój tata to je s t taki silny, że by cię 
podniósł tak w ysoko, że nie w iem .” lub: ,,.A 
mój w uja um ie kierow ać każdym  sam ocho­
dem ”. To dorosły nakazuje i zakazuje, okre­
śla, co dobre, co złe, w ym aga, ale i w spiera 
sw e dziecko w  sytuacjach trudnych, ochrania 
przed złem. W ydaje się, że obecnie rodzice sto­
sunkow o chętnie (z bardzo różnych przyczyn) 
rezygnują z naturalnej roli odpow iedzialne­
go dorosłego wobec sw ych dzieci na rzecz roli 
kum pla czy przyjaciółki. Pozbaw iają w ten 
sposób sw e dzieci koniecznego im oparcia jak  
również przestają być w ażną stroną w  koniecz­
nych m łodzieńczych sporach. D ziecku w pro­
cesie rozwoju psychicznego potrzebny je s t sil­
ny, kom petentny i opiekuńczy dorosły, tzn. 
m atka i ojciec, nie zaś kolejny kum pel z  klasy.

S tw arzam y globalnie, jak o  dorośli, b loka­
dy na drodze rozw oju dziecka do dorosłości. 
Przy czym  jedni na tym  zarab ia ją- producenci 
i dystrybutorzy m asow ej kultury, w  tym  spe­
cyficznej ideologii dotyczącej w ychow ania, 
inni za to płacą - po pierw sze - rodzice zabu­
rzeniam i w sferze rozw oju m oralnego i em o­
cjonalnego sw ych dzieci, trudnościami w ycho­
w aw czym i czy też w idokiem  sw ych dzieci na 
ław ach oskarżonych, po drugie - sam e dzieci - 
utratą życiow ych szans.

Jak każdego roku, zarów no w  czasie w aka­
cji letnich ja k  i zim ow ych, tak i obecnie Z a­

rząd M iasta Lubonia przygotow ał dla dzieci i 
m łodzieży w iele ciekaw ych propozycji.

N a każde dziecko, które w zięło udział w  
form ach  pó łko lon ijnych  prow adzonych  w  
szkołach, m iasto przekazało na  2 tygodnie po 
20 zł. Łącznie z opłatą, k tórą wnosili rodzice, 
pieniądze te przeznaczone były na słodycze, 
nagrody, przejazdy, bilety w stępu do kina i in­
nych placów ek. K ażda grupa miała także m oż­
liw ość w yjazdu  przynajm niej na  je d n ą  w y­
cieczkę autokarow ą, poniew aż za w ynajem  au­
tokaru też płaciło miasto.

Dzieci zw iedziły m . in. m uzeum  w  U za- 
rzew ie, w  Szreniaw ie, K órniku i Rogalinie. 
O bejrzały w ystaw y w  M uzeum  N arodow ym  
w  Poznaniu. Poznały uroki ciepłego klim atu i 
jeg o  oryginalnej roślinności w  czasie pobytu 
w  poznańskiej palm iam i a w yjątkow i szczę­
śliw cy „załapali” się

na w yjazd na pływ alnię do  Leszna. Licz­
nie uczestniczyły dzieci w  zajęciach kom pu­
terowych.

M ożliw ości korzystania z  kom putera i po ­
znaw ania ciągle poszerzających się jeg o  m oż­

liwości z  roku na  rok przyciąga w iększe grupy 
zapaleńców. N ie m niejszym  zainteresow aniem  
cieszyły się zajęcia na sali gim nastycznej. In­
w encja i pom ysłow ość nauczycieli prow adzą­
cych była rzeczyw iście bardzo duża.

Z  półkolonii skorzystało łącznie w e w szyst­
kich szkołach 442 dzieci. K osztow ały one m ia­
sto 9740 zł, a  w ynagrodzenie nauczycieli pra­
cujących z  nim i w ynosiło  22,5 x 270 zł brutto 
co daje kw otę 6075 zł.

W  c z a s ie  fe rii ró w n ie ż  B ib lio te k a  o r ­
g a n iz o w a ła  d o d a tk o w e  z a ję c ia  d la  d z iec i. 
M ia s to  p r z e k a z a ło  n a  te n  c e l  6 0 0  z ł. 
U c z e s tn ic y  w z ię li u d z ia ł w  k u rs ie  m ag ii, 
tu rn ie ju  k rz y ż ó w k o w y m  raz  b a lu  p rz e b ie ­
rań có w .

W sp ó ln e  d z ia ła n ia  n a  rzecz  d z iec i z  ro ­
d z in  n a ju b o ższy ch , p a to lo g iczn y ch  i n ie z a ­
rad n y ch  ż y c io w o  pod ję ły : M iejsk i O śro d ek  
P o m o cy  S po łeczn e j (w e ry fik a c ja  u c z e s tn i­

ków , z a p ew n ie n ie  op iek i w y ch o w aw có w , 
k o o rd y n ac ja  w szy stk ich  zad ań ), S p ó łd z ie l­
n ia  M ie szk an io w a  „L u b o n ian k a”  (o rg an i­
z a c ja  w y c iecz ek , ba lu , o p iek a  n ad  d z ie ć ­
m i), S to w arzy sze n ie  S p o łeczn eg o  F u n d u ­

szu  „L u d z i D obrej W oli”  (p rzy g o to w a n ie  
w y ży w ien ia )  o raz  P o lsk i K o m ite t P om ocy  
S p o łe c z n e j (za b a w k i n a  n a g ro d y , środk i 
czy s to śc i)  C e lem  akcji by ło  z a p ew n ie n ie  w  
o k re s ie  fe rii z im o w y c h  o p ie k i , p o s iłk u , 
w y p o czy n k u  i zabaw y. Z arząd  M iasta  d o ­
f in a n so w a ł to  w s p ó ln e  p r z e d s ię w z ię c ie  
k w o tą  '916  z ł, p o k ty w a ją c  k o sz ty  145 p o ­
s iłk ó w  o raz  w y d atk i z w iąza n e  z  b a lem  k a r­
n a w a ło w y m . T ą  fo rm ą  o p ie k i i z a b a w y  
o b ję to  62 dziec i.

N a to m ia s t G m in n a  K o m isja  P rz e c iw ­
d z ia łan ia  A lk o h o lo w eg o  zak w a lif ik o w a ła  
9  -c io ro  d z iec i z  ro d z in  a lk o h o lo w y ch  na 
o b ó z  d o  Z an iem y śla  i z  p o sia d an y ch  fu n ­

d u sz y  o p łac iła  ich  w y jazd . K oszt s ie d m io ­
d n io w eg o  p o b y tu  je d n e g o  d z ieck a  w y n o sił 
300  zł. R azem  dało  to  k w o tę  27 0 0  zł. D z ie ­
ci, p ró cz  w y p o czy n k u , sp o k o ju  i zab aw y  
m ia ły  zap ew n io n e  u czes tn ic tw o  w  w a rsz ­
ta tach  te rap eu ty czn y ch  w sp o m a g ający ch  je  
p sy c h iczn ie  d o  w  m ia rę  n o rm a ln eg o  ży c ia  
w  śro d o w isk u  i ro d z in ie  n ad u ży w ające j a l­
koholu .

Jak w yżej przedstaw iono, Z atząd  M iasta 
objął opieką w  całej akcji „Z im a” bardzo dużą 
liczbę dzieci z  terenu  m iasta, zaspakajając 
potrzeby różnych środowisk.

Ewa Szymańska - kierownik 
Wydziału Oświaty', Zdrowia i Kultury

W  o d p o w ied z i na list ko leżan k i tn g r G ra ­
ży n y  K iercu l d o ty czący  m oje j w y p o w ied z i 
na  łam ach  lipco w eg o  n u m eru  „W ieśc i Lu- 
b o ń sk ic h ”  p rzep raszam  n au czy c ie li luboń- 
sk ich  szkó ł, k tó rzy  c z u ją  się  u rażen i tre ­
śc ią  u d z ie lo n eg o  p rzeze  m n ie  w yw iadu .

sekretarz ZM SZS 
Bogdan Jędrzejewski
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W lidze - zmiany LKS na zimowisku
Polski Związek Piłki Nożnej przesłał do 
Lubońskiego Klubu Sportowego uchwa­
łę Zarządu PZPN z dnia 29 czerwca  
I997r. w sp raw ie  now ego system u  
współzawodnictwa sportowego w III i 
IV lidze piłki nożnej oraz klasach niż­
szych. System obow iązuje od sezonu  
1997/98.

U ch w ała  p rzew id u je  zw o łan ie  n a d z w y ­
c za jn eg o  p o sie d zen ia  rad y  n aszeg o  m a k ro ­
re g io n u  c e le m  d o s to so w a n ia  i z a tw ie rd z e ­
n ia  r e g u la m in ó w  III i IV  lig i n a  se z o n  
1997/98r. d o  je j  tre śc i (1 4  lu te g o  o d b ę ­
d z ie  s ię  z e b ra n ie  M a k ro re g io n u  w  S z re ­
n ia w ie ) . Z a łą c z n ik  d o  u c h w a ły  d o ty c z y  
reo rg a n iz ac ji III i IV  lig i i k las  n iż szy ch .

Sezon 97/98 II, III i IV liga.
Z  II ligi spada 5 zesp o łó w  z każdej g ru ­

py. III liga liczy  8 g rup  po  18 zesp o łó w  (144 
zespo ły  łącznie). 4  m istrzow ie  III ligi aw an ­
su ją  po  barażach  po d w óch  do  każdej g rupy 
11 ligi. 10 zespo łów  z  każdej g rupy  III ligi 
spada do  IV  ligi (m akroreg ion). L iczba ze­
spo łów  objętych spadkiem  m oże u lec zw ięk ­
szeniu  w  zależności od liczby zespołów , k tó ­
re  sp ad n ą  z II ligi i w  p rzypadku , g d y  żadna 
z  d rużyn  nie aw ansu je  z  III do  II ligi.

Z  IV  lig i (m a k ro re g io n )  do  III a w a n su ­
j ą  d w a  zespo ły . W  ten  sp o só b  z  k ażd e j g ru ­
p y  III ligi p o z o s ta n ie  9 zesp o łó w :

1 8 - 1  (e w e n tu a ln y  a w an s d o  II lig i)  - 
10 (sp a d e k ) +  2 (a w a n s z  IV  d o  III lig i)  =  
9 zesp o łó w .

IV liga m o ż e  sk ła d ać  s ię  z  je d n e j lub  
2 g ru p  po  18 z e sp o łó w  w  k a ż d y m  m a k ro ­
re g io n ie . M is trz o w ie  g ru p  a w a n s u ją  a u ­
to m a ty c z n ie  d o  III lig i. W  p rz y p a d k u  j e d ­
nej g ru p y  d o  III lig i a w a n s u ją  m is trz  i w i­
c e m is trz . 8 z e sp o łó w  k ażd e j z  g ru p  IV  ligi

sp a d a  d o  k la sy  o k rę g o w e j. L ic z b a  z e s p o ­
łó w  o b ję ty c h  sp a d k ie m  i w  ty m  p rz y p a d ­
k u  m o ż e  u lec  z w ię k sz e n iu  w  z a le ż n o śc i 
o d  lic z b y  z e sp o łó w  sp a d a ją c y c h  z  III ligi.

Z  klas okręgowych a w a n su ją  ty lk o  m i­
strzo w ie . W  p rz y p a d k u  m n ie jsz e j liczb y  
zespo łów  aw ansu jących  z  klas ok ręgow ych , 
liczb a  d rużyn  ob ję ty ch  spad k iem  z m n ie j­
szy  się . K ażd a  g ru p a  IV  ligi posiada:

1 8 - 1  (a w a n s d o  III lig i)  +  4  (a w a n s z 
k la sy  o k rę g o w e j)  =  18 zesp o łó w .

D o k lasy  okręgow ej z  IV  ligi spada  8 ze ­
spo łów  z  każdej g rupy  w  zależności od  w a­
runków  lokalnych . M istrzow ie  k las o k ręgo­
w y ch  aw an su ją  au tom atyczn ie  do  IV  ligi.

Wł. Szczepaniak

W  dniach od  2 6 198 - 5 II 98r. Luboń- 
ski K lub Sportow y przebyw ał na obo­
zie kondycyjnym  w  B ielsku - Białej. 
„W ieści L ubońskie” przeprow adziły  
rozm ow ę z  trenerem  L K S-u R om a­
nem  Łosiem .

Panie trenerze, jaki był cel tego 
obozu?

N a obozie przebywało 26 zaw odni­
ków  pod kierunkiem  m oim  ja k  również 
II trenera. Bogdana Samulczyka. Celem 
było przygotowanie zespołu do II rundy 
rozgryw ek 97/98. G łów nym  akcentem  
zgrupowania była praca nad wytrzym a­
łością i siłą zawodników. Ten wysiłek 
był przeplatany m eczam i kontrolnymi. L K S  na obozie  w  B ie lsku-B ia łej

Halowy turniej w Śremie
W  dniach 17-18 stycznia w' Śrem ie odbył 
się VII Halowy' Turniej Piłki N ożnej o Pu­
char Burm istrza i Prezesa O dlew ni Żeliw a 
„Ś rem  SA ". W  turn ie ju  w zię ło  udział 10 
drużyn, dw a m iejscow e zespoły W arty Śrem  
oraz Polonia Środa. A m ica W ronki. Groclin 
D yskobolia G rodzisk. L ech Poznali, O bra 
Kościan, A stra Krotoszyn, Sparta Oborniki 
i Luboński KS. W iększość drużyn w ystaw i­
ła zespoły m łodzieżow e. R ów nież trener lu- 
bońskiej drużyny - R om an Ł oś - zdecydo­
wał się w ypróbow ać ja k  najw iększą liczbę 
m łodych zawodników.

Drużyny zostały podzielone na 2 grupy. 
W  pierwszym meczu m łodzież lubońska spra­
wiła m iłą niespodziankę, pokonując po bar­
dzo dobrym i dramatycznym spotkaniu, Amicę 
W ronki 5:4. Bramki dla LKS-u zdobyli: Dre- 
w icz - 3, Kaźmierczak i O szm ałek -1 .

W dalszych spotkaniach lubonianie prze­
grali z  A strą K rotoszyn 9:5 (bram ki: Dre- 
w icz - 2 oraz M ajchrzak. Cieeiura i R. So­
lecki). z  gospodarzam i turnieju W artą Śrem  
4:2 (D rew icz, R. Solecki) i Polonią Środa 
5:3 (D rew icz, O szm ałek, sam obójcza). Po­
m im o porażek, m łodym  zaw odnikom  LK S- 
u n ie m ożna odm ów ić am bicji. W ykazali 
dużą w olę  w alki i jeżeli nadal będą podcho­
dzić z  ta k ą  d e ten n in ac ją  do  gry, trenerzy  
Rom an Łoś i B ogdan Sam ulczyk m ogą li­
czyć, że w  przyszłości będą z  nich dobrzy 
zawodnicy.

O statecznie po  elim inacjach grupow ych 
do czwórki aw'ansowały drużyny Śrem u. K o­
ściana. K rotoszyna i O bornik . Z w ycięzcą  
turnieju została W arta Śrem, która w  finale 
pokonała Spartę O borniki 10:4.

Władysław Szczepaniak

Czy, zostały' zapew nione wszy stkie wa­
runki, które pozwoliłyby zrealizować za­
mierzony cel?

Tak, m ie liśm y  do  d yspozycji w łaśc iw e 
zakw aterow anie, dobre w yżyw ien ie  i bardzo  
dobre w arunki szkoleniow e. D o dyspozycji 
m ie liśm y  w y m iarow ą halę spo rtow ą z  ko m ­
pletnym  w yposażeniem , siłow nię i saunę oraz 
d w a b o iska  p iłkarsk ie . W span ia ła  pogoda: 
śnieg, lekki m róz i słońce sprzyjały trenin­
g o m  b iegow ym , k tó re m o g liśm y  kon tynu­
ow ać na w spaniałych szlakach Podbeskidzia.

W  trakcie zgrupow ania rozegrano 4  spo­
tkan ia  kon tro lne i jed en  turniej halowy.

Czy warunki, które stworzy ł panu LKS 
wystarczą do skutecznej walki o utrzyma­
nie się w III lidze?

Jeżeli w szyscy  m yślim y o u trzym aniu  ze­
społu w  III lidze, to w arunki, które stw orzo­
no  m nie i zaw odnikom  do pracy były niezbęd­
ne. Teraz w szystko  zależy  od  am bicji i w oli 
w alki sam ych  zaw odników  i innych czynni­
kó w  zew nętrznych.

rozmawiał Władysław Szczepaniak

Gratulacje
W  zw iązku z artykułem pt. „Nagrody z oka 

zji Dnia Edukacji Narodow ej”, jak i uka­
zał się w  „Wieściach Lubońskich” w  styczniu br. 
Prezydium Rady Rodziców Szkoły Podstawowej 
nr 2 postanowiło publicznie wyrazić sw oją opi­
nię w sprawie przyznania takiej nagrody dyrek­
torowi SP nr 2 pani m gr Irenie Żurkiewicz.

W yróżnienie to traktujemy jako  uznanie dla 
osiągnięć i sukcesów wszystkich pracowników 
szkoły oraz uczniów. Pani Irena Żurkiew icz 
objęła stanow isko dyrektora szkoły 7 lat temu. 
Funkcję tę pełni ju ż  dragą kadencję po w ygra­
niu konkursu ogłoszonego przez Urząd M iej­
ski. W  tym  czasie w  szkole zaszło wiele zmian. 
Dotyczy to przede w szystkim  bazy lokalowej. 
D obudow ano kolejne skrzydło, oczekiw aną 
przez kilka pokoleń uczniów salę gim nastyczną 
i tak potrzebną Luboniow i Poradnię Psycholo­
giczno-Pedagogiczną. Pani dyrektor Żurkiewicz 
była bardzo zaangażow ana w  rozbudow ę szko­
ły. Śledząc postępy prac budow lanych, spędza­
ła na budow ie w iele dni w olnych od pracy czy 
to w  weekendy, czy w  w akacje. Sw oją pracę 
dyrektora postrzega nie tylko jak o  pełnienie 
funkcji adm inistracyjnych i dydaktyczno-w y­
chow aw czych, ale stara się też być m enażerem  
(św iadczy o tym  choćby je j w kład w  obniżenie

UW AGA Ż E G L A R Z E !
L ig a  M orska, G en e ra ln e  S zy perstw o  

S p ły w u  d o  S z c z e c in a  

z a p r a s z a  n a  s p o tk a n ie  
I m a r c a  o  g o d z .  1 0 .0 0  

do
B iblio teki M iejskiej (ul. Ż ab ikow ska 4 2 ) 

S z c z e g ó ło w e  in fo rm a c je  
u p. T a d e u sz a  S k ro k a  

( te l. d o m o w y  8 1 0 -3 4 -2 5 )

kosztów  urządzenia pracow ni kom puterowej). 
Doskonaląc swój w arsztat pracy, odbyła 180- 
godzinny kurs dla dyrektorów placów ek ośw ia­
towych organizowany przez Kuratorium Oświa­
ty i W ychowania w  Poznaniu. M im o że szkoła 
nie otrzym uje specjalnych dotacji na dodatko­
w e zajęcia z uczniami najzdolniejszym i, mam y 
wielu laureatów olim piad i konkursów  przed­
miotowych na szczeblu m iejskim , rejonowym i 
wojewódzkim . Nasi absolwenci nie m ają pro­
blem ów  ze zdaniem  egzam inów  wstępnych do 
szkół średnich. W czasie ubiegłorocznych w a­
kacji. gdy Urząd M iejski w ytypow ał Szkolę nr 
2 jako  miejsce zakwaterowania dzieci z terenów 
objętych pow odzią, pani dyrektor w ciągu 2 dni 
zorganizowała kadrę opiekuńczo-w ychow aw ­
czą, obsługę kuchni, pielęgniarki, woźne i sprzą­
taczki. Podczas kompleksowej wizytacji szkoły 
dokonanej z ramienia Kuratorium Oświaty i Wy­
chow ania w  Poznaniu przez wizytator m gr Bar­
barę Zatorską-G orzelanny, praca pani m gr Ire­
ny Żurkiew icz na stanow isku dyrektora szkoły 
otrzym ała ocenę bardzo dobrą.

Dotychczas jedyną form ą podziękowania za 
duże osob is te  zaangażow an ie  w  pracy  był 
uśmiech dzieci i w'dzięczność rodziców. Cieszy­
m y się, że po siedmiu latach efektywnej pracy 
na stanowisku dyrektora Zarząd M iasta Lubo­
nia pozytyw nie odniósł się do w niosku pana 
Burm istrza i przyznał je j po raz pierwszy na­
grodę finansow ą Z zadowoleniem  przyjęliśm y 
do wiadom ości fakt, iż przyznanie nagrody zo­
stało pozytywnie zaopiniowane przez obydw a 
zw iązki zawodow e działające na terenie Szko­
ły Podstawowej nr 2 tzn. NSZZ „Solidar­
ność” Pracow ników Oświaty oraz Związek 
Nauczycielstwa Polskiego.

Uważam y, że w yróżnienie dyrektora jest 
uznaniem  osiągnięć szkoły. Naszej pani dyrek­
tor życzym y wielu jeszcze sukcesów  w pracy, 
zdrowia i pom yślności w  życiu osobistym .

Prezy dium Rady Rodziców przy Szkole 
Podstawowej nr 2 w Luboniu

Wrażenia spod Giewontu
Do Zakopanego dojechaliśmy 26 stycznia. W  

tym dniu zdążyliśmyjeszcze zwiedzić stary 
cm entarz w  Zakopanym na Pęksowym Brzysku 
zwany Cmentarzem Zasłużonych, na którym spo- 
czywająmiędzy innymi Tytus Chałubiński, W ła­
dysław Orkan, Stanisław Witkiewicz, Kazimierz 
Przerwa - Tetmajer.

Tatry przywitały nas śniegiem. Zim a w  gó­
rach jest cudow na. Mieliśmy okazję przekonać 
się o tym już  podczas pierwszej wędrówki Stani­
ków Żlebem, gdzie po dotarciu na Jaw orzynkę 
Miętusią oglądaliśmy Czerwone Wierchy, które 
cudownie lśniły w  promieniach słońca.

Gdy szliśmy na Halę Gąsienicową..duło nie-

P rzy  w ęźle  sz la kó w  na P rzyslo p ie  M iętusim

możebnie” . Szlak był bez przerwy zasypywany 
luźnym puchem śnieżnym od strony Kopy M a­
gury. Kiedy jednak doszliśmy na Halę, widoki 
ośnieżonych Tatr Wysokich wynagrodziły nam 
trudy wędrówki. W M urowańcu przy „gorącym 
kubku” odpoczęliśm y i ruszyliśmy w  drogę po­
w rotną przez Boczań.

Dużo wrażeń dostarczyły nam wędrówki w 
dolinie Kościeliskiej i Chochołowskiej. Mieliśmy 
tam  okag ę  oglądać „wesołego pluszcza" - ptaka, 
który' pom im o silnego mrozu żeruje na dnie po­
toku szukając pożywienia. Zwiedziliśmy również 
Orawski Park F.tnograficzny w Zubrzycy G ór­
nej. N a Podhalu oglądaliśmy .żyw y  skansen” 

jak im  je s t Chochołów  . W yjątkowym  
przeżyciem  było .„spotkanie” z Matką 
Boską Ludźmierską. Przy tej okazji do­
wiedzieliśmy się o zdarzeniu, które miało 
miejsce kilkanaście lat tem u podczas ko­
ronacji M atki Boskiej Ludźm ierskiej. 
W tedy to wypadło z jej rąk berło, które 
pochwycił, będący jeszcze w tedy Metr- 
politą Krakowskim Kardynał Karol Woj­
tyła. To wydarzenie poczytano jako znak. 
Później Karol Wojtyła został papieżem.

Odwiedziliśmy też Sanktuarium M a­
ryjne na K rzeptów kach, zwiedziliśmy 
M uzeum  Przyrodnicze Tatrzańskiego 
Parku Narodowego. Mieliśmy również 
okazję zpoznać się z folklorem góralskim, 
podczas występów regionalnego zespołu 
Klimka Bachledy. K ażdy  dzień  pobytu  
w  Z akopanem  k ończy ł się  w spólnym  
spo tkan iem  i p o d sum ow an iem  dnia. 
W ieczory  pośw ięcone by ły  szko len iu  
kandydatów' na opiekunów  przyrody.

Podsumowując, tegoroczne zim owi­
sko w  Zakopanem  było „fajne” . W spa­
niała atmosfera, ciekawy program oraz 
bajeczna pogoda sprawiły, że żal było 
wracać.

Karolina Chojnacka, Oddział 
PTTK im. Cyryla Ratajskiego 

w Luboniu
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W .Z SERCA
rubryka bezpłatna

#  K o ch an e j Justynce z  o k az ji 5 -ty ch  u ro ­
dz in  w sz y s tk ie g o  n a jle p sz e g o , d u ż o  z d ro ­
w ia  i u śm ie c h u  ż y c z ą  P aw eł i Ja cek  z  ro ­
d z ic a m i.

#  N asze j k o c h a n e j Justynce z o k az ji 5- 
ty ch  u ro d z in  s ło n e c z k a , z d ró w k a , ra d o śc i 
i k o lo ro w y c h  sn ó w  ż y c z ą  ro d z ic e  i s io ­
s trz y c z k i: J a g o d a , M a rta  i O la .

Pawłowi Siatce z  o k az ji 16 -tych  u ro ­
d z in  d u żo  u śm ie c h u  n a  co  d z ień , m iło śc i, 
ra d o śc i i d o b ry c h  w y n ik ó w  w  n au ce  ż y c z ą  
ro d z ice  i b ra t Ja cek .

Agnieszko!
Z  o k a z ji  Tw o jego  św ię ta  
ja k a ś  ro d z in a  o  Tobie p a m ię ta . 
P a m ię ta  o  Tobie,
Ś le  C i ży c ze n ia
A b y  sp e łn iły  s ię  Tw oje m a rzen ia . 

Z  o k a z ji 18 -tych  u ro d z in  ż y c z e n ia  sk ła d a ­
j ą  N o w a k o w ie .

#  K o c h a n e m u  sy n k o w i i b ra tu  Maciejo­
wi C zerw ińsk iem u z o k a z j i  im ie n in  
w sz y s tk ie g o  n a jle p sz e g o  ż y c z ą  ro d z ic e  i 
ro d z e ń stw o .

W  N a ju k o c h a ń sz e j żo n ie  Krysi z  o k az ji 
u ro d z in , w s z y s tk ie g o  n a jle p sz e g o , d u ż o  
z d ro w ia , sz c z ę śc ia  o ra z  sa m y ch  s ło n e c z ­
n y c h  dn i ż y c z y  m ąż  B o g d a n  z  ro d z in ą .

D la  sy m p a ty c z n e j k o le ż a n k i Joanny 
Wencel z  o k az ji sk o ń c z e n ia  12 lat, d u żo  
z d ro w ia  i p o m y śln o śc i na  d a lsz e  la ta  ż y ­
c ia  ż y c z y  k o le ż a n k a  z  k la s y  M o n ik a  
S z p re jd a .

K o ch an e j Mamie i Babci Walentynie 
Rogackiej se rd e c z n e  ż y c z e n ia  im ie n in o ­
w e  d u ż o  zd ro w ia , u śm ie c h u  i p o w ro tu  do  
z d ro w ia  ż y c z ą  có rk i z  w n u k am i.

#  K o le ż a n c e  Marcie Jastrząb s e rd e c z ­
ne  ż y c z e n ia  im ie n in o w e , d u ż o  z d ro w ia , 
s z c z ę ś c ia , sp e łn ie n ia  m a rz e ń , u śm ie c h u  
o ra z  w sz y s tk ie g o  n a jle p sz e g o  ż y c z y  k o le ­
ż a n k a  P au lin a  C z e rw iń sk a  z  b raćm i i ro ­
d z ic a m i.

tis Agnieszce, z  o k a z ji  18 - ty c h  u ro d z in  
d u ż o  z d ro w ia , s z c z ę ś c ia , p o m y ś ln o ś c i ,  
sp e łn ie n ia  n a jsk ry tsz y c h  m a rz e ń , u śm ie ­
ch u  n a  k a ż d y  d z ie ń  ż y c z y  s io s tra  D a n k a  z 
P aw łem , ro d z ic a m i i b ab c ią .

#  S e rd e c z n e  ż y c z e n ia  z  o k a z ji im ien in  
Z byszkow i M atuszakow i, s p e łn ie n ia  
w sz y s tk ic h  m arzeń  ż y c z ą  ro d z ic e  z  B eatą .

S p ó ź n io n e , a le  b a rd z o  sz c z e re  ż y c z e ­
n ia  im ie n in o w e  d la  k o c h a n e g o  sy n a  Ja­
rosława Leonarczyka sk ła d a ją  R od z ice .

'Ss S p ó źn io n e  ży c z e n ia  im ien in o w e  d la  k o ­
c h a n e g o  sy n a  M ariusza Leonarczyka  
sk ła d a ją  ro d z ice .

#  S erdeczne ży czen ia  im ien inow e koch a­
nej córce  Dorocie Dudek sk ład a ją  rodzice.

#  Ż y c ze n ia  n a s z e ; B ą d ź  rad a , zd ro w a  
/  ż y w a !

n ie c h a j C i za w sze , j a k  b a śń  tęczo w a , 
c za s  sp ły w a !

A  g d y  Twe la ta  b y ć  j u ż  p rz e s ta n ą  
Z a g a d k ą ,

Z o s ta ń  w  p o g o d n y  w ie c zó r  lu b  ra n o  
M ę ża tk ą !

D la  Katarzyny Strykowskiej ż y c z e n ia  w  
d n iu  im ien in  o d  N ik o li, Jó z ia  i P atryka .

Z n a le ź ć  w ra ż liw y c h  lu d z i, k tó rz y  c z u ­
j ą  to  co  m y, j e s t  z  p e w n o ś c ią  n a jw ię k sz y m  
sz c z ę śc ie m  na  z ie m i, a  ty m  sz c z ę śc ie m  d la  
n a s  je s te ś  T y  - W a le n ty n k o w e  ż y c z e n ia  
k o c h a ją c e m u  M ę żo w i i O jc u  Ryszardowi 
Bylińskiemu - sk ła d a  ż o n a  i có rc ia .

&  1 4 -lu tcg o  na  św . W alen teg o  p rzy sz ło  
na  św ia t d z ie c ię  p łc i m ęsk ie j im ien iem  Ja ­
nusz .

Ju b ileu szo w e  ż y cze n ia  Januszowi Ni­
wińskiemu d alszych  lat w  szczęściu  i m iło ­
ści, byś n ie  zazna ł sm utku  i p rzykrości. D o­
b roć n iech  C ię  n ie  om ija , a  szczęście  w  ży ­
c iu  sprzyja. D użo, dużo , dużo  zdrow ia! Tego 
życzą: siostra , sz w ag ie r i siostrzenica.

W szystk iego najlepszego z  okazji im ienin 
d la Dziadka Józefa życzą  kochające w nuki.

B A W  S I Ę  Z  N A M I

Litery z  pól oznaczonych liczbam i od I - 25 utw orzą hasło, które po  w pisaniu do kuponu ( na 
karcie pocztowej) dostarczyć do redakcji. W śród tych, którzy do końca lutego nadeślą  praw idło­
w e rozw iązania, w ylosujem y nagrodę.
N iespodziankę za w łaściw e odgadnięcie hasła krzyżów ki ze stycznia (brzm iało ono: „Z Wie­
ściami Lubońskimi w nowy rok”) otrzym uje pan Sylwester Sękowski ze Śremu, ulica Ro­
weckiego 14/10. Gratulujem y! N agrodę odebrać m ożna w  godzinach dyżurów  redakcyjnych.

Prawoskrętnie:
A. zespół „W ieści 

L ubońskich”
B. lubońskafinna autobusowa
C. cera
D. okres zabaw
E. spycharka na boisku 

„Stelli”
F. przy  placu  W olności
G . lekarz ...
H. zabaw ka
I. na południu  Lubonia
J. a rtyku ł dyskusy jny  na 

łam ach „W ieści 
L ubońskich”

K. w  latach 1964-1975 
klub film ow o- 
dyskusyjny w  L uboniu

L. ozdoba garnituru
M. m iejscow ość z 

ośrodkiem  w ypoczyn­
kow ym  „C zyn”

P ionow o:
1. popularny  w  latach 70- 

tych zespół m uzyczny
2. herbata  paragw ajska
5. cukierek  w  ru lonie
6. lasso
7. zuch
11. z  krem em
12. na  p laży
15. przeciw nik
16. litera grecka
17. naczynie na w ino 
21. sąsiad  L ubonia

22. produkow ała w 
L uboniu budynie

Poziom o:
3. obrazkow a zagadka
4. nakrycie głow y papieża
8. p tak  nocny
9. pow ieść A m ado
10. nad  oczam i
13. m iędzynarodow e w 

Poznaniu
14. tw órca „S iew cy”
18. nieraz zakazany
19. m akata
20. form ularze podatkow e
23. kolor
24. naczynie do p icia m leka

(B.S.)

0 2 '  1 9 9 8

„W L”
i „ART-FILM” 
zapraszają  
do kin

Posiadamy podwójne zaproszenia do kina Wilda na 
dowolnie wybrany film. Zmieniamy jednak zasa­
dy naszego konkursu. Aby zdobyć jedno z zaproszeń 
należy znać odpowiedź na zadane przez nas pytanie, 
wpisać ją  na kartkę pocztową i wraz z naklejonym 
kuponem (logo „Art-Film” wraz z numerem kuponu) 
dostarczyć do redakcji „WL”. Zaproszenia będą roz­
losowane wśród uczestników, którzy nadeślą popraw­
ne odpowiedzi do31 lutego. Pytanie bizmi: Jakie znasz 
tytuły filmów, w których jedną z głównych ról 
odgrywał Leonardo DiCaprio?

FILMY KTÓRE WARTO OBEJRZEĆ: 
„Titanic” - Opowieść o katastrofie statku pasa­

żerskiego, który zderzył się z górą lodową i zatonął 15 
kwietnia 1912 roku. Jest to również, a może i przede 
wszystkim opowieść o miłości dwojga młodych lu­
dzi, wtopiona w historyczne tlo katastrofy Titanic’a, 

Cóż możemy powiedzieć?! 200 milionów dola­
rów, najdroższy film świata! Przy tak ogromnym na­
kładzie finansowym, efekt jaki osiągnięto jest chyba 
oczywisty. Wszystkiego dopełnia wspaniała gra aktor­
ska dwojga młodych i utalentowanych aktorów: pięk­
nej Kate Winslct i przystojnego Leonardo DiCaprio.

Rei. James Cameron. Hj’k. Leonardo DiCaprio. 
Kate Wmslet, Bill Paston.

„G. I. Janc” - Wedrzeć się w głąb terytorium 
wroga. Wykonać zadanie nic pozostawiając świad­
ków. Nic liczyć na żadne wsparcie... Młoda kobieta 
porucznik Jordan 0 ’Neil pracuje w centrali wywia­
dowczej marynarki amerykańskiej. Ze względu na 
szczególne predyspozycje, zostaje przeniesiona do jed­
nostki specjalnej Ncvy Scals, przeznaczonej do wyko­
nywania supertajnych operacji wojskowych na tere­
nie całego świata)...

Rei. Ridicy Scott, Wyk. Demi Moore, liggo 
Mortensen. Annę Bancmft.

S erd eczn e  ży cze n ia  z  okaz ji im ien in  k o ­
ch a n e m u  Walusiowi i Danucie Nowac­
kim z „ W a ld ro b u ’ sk ła d a  B a b c ia  i c io c ia  
Jó z ia  S u m iń sk ie .

&  H u r t o w n i  p a p i e r n i c z e j  „Im pex - 
Duet BIS” s.c. se rd ec zn e  p o d z ię k o w a n ie  
za  ż y cz liw o ść  i se rce  sk łada  w  im ien iu  P o l­
sk ie g o  K o m ite tu  P o m o cy  S p o łeczn e j M a­
ria  S u m iń sk a .

P an u  R o m u a ld o w i  P r z y b y l a k o w i  z
o k az ji im ie n in  dużo  z d ro w ia , p o g o d y  d u ­
ch a  o ra z  w y trw a ło śc i w  re a liz o w a n iu  za ­
m ie rz o n y c h  c e ló w  ży czy  re d a k c ja  „W L ” .

#  N a ju k o c h a ń s z e j  b u n i  W alentyn ie  
Wandas z  o k az ji im ien in  d u ż o  zd ro w ia , 
p o m y śln o śc i, sp e łn ie n ia  m arzeń  o ra z  sa ­
m y ch  p o g o d n y ch  dni ży czy  z aw sze  p am ię­
ta ją c y  i k o c h a ją c y  w n u c z e k  K ry s tia n  z  
m a m u s ią  i ta tu siem .

&  Z o k az ji W alen ty n ek  d la  m o ich  se rd u ­
s z e k ,  „ p ik p oczk ów ” d u ż o  z d r o w ia  i 
u śm ie c h u  ż y c z y  T atuś - „ K o tu ś”

^  Kolacja we dwoje
Po raz kolejny przedstaw iam y propozycję dla  
wszystkich p a r  małżeńskich obchodzących rocz­
nicę wspólnego życia. Nadesłane do końca każ­
dego miesiąca życzenia, wezmą udział w loso­
waniu zaproszenia dla jubila tów  nu romantycz­
ną kolację we dwoje. Fundatorem je s t  właści­
ciel restauracji „ N O C A "przy  ul. Poznańskiej 
47 w Puszczykowie.
Przypominamy, że  w losowaniu bierze udział 
tylko jedno życzenie nadesłane na nazwisko 
pary małżeńskiej zawierające dane osobowe, 
adres zamieszkania oraz. numer telefonu jubi­
latów. Zamieszczenie życzeń w  ru b ryce ,.K ola­
cja w e dwoje " jes t bezplańte.

Kochanym Rodzicom z okazji 50-lecia poży­
cia małżeńskiego, wszystkiego co się szczęściem 
zwie, życzy córka Małgorzata z mężem i dziećmi.

Kochanym rodzicom Zofii i Markowi Boro­
wiczom z okazji 21 rocznicy ślubu i wspólnie 
spędzonych lat. Najserdeczniejsze życzenia, prze­
życia w szczęściu kolejnych lat życzą: Kamila i 
Robert.

Z  okazji 33 rocznicy ślubu Zofii i Bogdana 
Lconarczyk, dużo zdrowia, radości oraz wiele 
dalszych szczęśliwych i słonecznych lat życzą syn 
Jarosław z Małgorzatą.

Z okazji 33 rocznicy ślubu Zofii i Bogdana 
Lconarczyk serdeczne życzenia, dużo zdrowia i 
pomyślności życzy Dorota z Rafałem i Agnieszką.

Serduszka Wasze, zawsze biją dla nas. Ży­
czenia szczęścia i pomyślności z  okazji 50 rocz­
nicy ślubu składa dziadkowi i babci Szajkom - 
Joasia z rodzeństwem i rodzicami, 

ife Kochanym rodzicom Sabinie i Januszowi 
Szprejda z  okazji 13 rocznicy ślubu, dużo zdro­
wia, pomyślności na dalsze wspólne lata życia 
życzą dzieci.

#  Małgorzacie i Andrzejowi Maciejewskim
z okazji 8 rocznicy ślubu, wszelkiej pomyślności, 
zdrowia, tolerancji i zrozumienia, samych pogod­
nych dni oraz dużo radości i spokoju na dalsze 
lata życia i pociechy z synka Macieja życzą ro­
dzice i siostra z mężem.

Z okazji 5 rocznicy ślubu Agnieszce i Sław­
kowi Jędrzejewskim, dużo zdrowia, szczęścia i 
wszelkiej pomyślności na długie lata życia życzą 
Rodzice.

W  tym miesiącu na kolację we dwoje do restau­
racji „NOTA "pojadą państwo Sabina i Janusz. 
Szprejda. Życzymy przyjemności! Zaproszen ie  ■ 
prosim y odebrać  w godzinach  dyżu ró w  re­
dakcyjnych.

Antoni i Walentyna Wandas dziękują właścicie­
lom restauracji „NOVA ”zxi smaczną i roman­
tyczną kolację we dwoje oraz. milą obsługę.
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OGŁOSZENIA 
DROBNE

♦ Korepetycje matematyka - matury, egzaminy 
wstępne, dojazd do domu klienta, tel. 865-15-04 
(003)
♦ Studentka V roku germanistyki udziela kore­
petycji z j. niemieckiego - matury, tłumaczenia, 
wypracowania, tel. 813-09-50 (006)
♦ Studenci PP udzielająkorepetycji z matematy­
ki i konstrukcji budowlanych, tel. 810-20-62 
(009)
♦ Kupię działkę budowlaną, tel. 813-10-31 (010)
♦ PPU ALMETPLAST s.c. Bramy, Schody, Kra­
ty, Konstr. Stalowe Luboń, ul. Pułaskiego 6, tel. 
8102-938, fax/8102-172 (012)
♦ Komputerowe przepisywanie tekstów (również 
tabelki, schematy), tel. 810-33-24 (017)
♦ Język niemiecki - korepetycje, tel. 810-33-24 
(018)
♦ Sprzedam tapczanik dziecięcy ze skrzynią na 
pościel - tanio, tel. 8103-496 (033)
♦ Sprzedam ogródek działkowy przy ul. Lesz­
czyńskiej, tel. 813-14-91 (034)
♦ Wózek 3-funkcyjny stan bardzo dobry, tel. 810- 
41-69 po 20.00 (035)
♦ Sprzedam Simsona Skutera rok 1987, tel. 810-
30- 43 (036)
♦ Sprzedam suknię ślubną 162 cm, tel. 813-03- 
97 (037)
♦  Kupię dom, rozpoczętą budowę, tel. 813-03- 
49 (038)
♦ Sprzedam suknię ślubną, tel. 813-19-78 (039)
♦ Sprzedam zamrażarkę MORS-221 cena 300zł, 
tel. 810-31-70 (040)
♦  Sprzedam kom puter PC 486 SX/66, tel. 810-
31- 70 (041)
♦  Fryzjerka damsko-męska potrzebna, tel. 810- 
68-31 (po 18 00) (042)
♦  Pani może być rencistka do sprzątania w za­
kładzie fryzjerskim - potrzebna, tel. 810-68-31 
(po 18.00) (043)
♦  Sprzedam Amigę 600, tel. 810-30-43 (044)
♦  Zakład murarski wykonuje remonty, ocieple­
nie domów, układanie płytek, tel. (061) 813-18- 
04, tel. 060-229-33-05 (045)
♦  Sprzedam suknię ślubną. Model-kwiecień 97 
r. Stan idealny, wzrost 162 cm Tanio. tel. 813- 
16-77 (046)
♦  Sprzedam łóżeczko z wyposażeniem, tel. 813- 
15-07 (047)
♦ Szukam opiekunki dla 2-lctniego chłopczyka. 
tel.810-30-42 (048)
♦ Szukam małego mieszkania do wynajęcia, tel. 
810-30-42 (049)
♦ Rencista do lekkich prac ogrodowych. Warun­
ki bardzo dobre, tel. 0602-742104 (050)
♦  Korepetycje - j. francuski, fizyka, tel. kontakt. 
436-06-07 (051)

♦  Przyjmę pracownika, emeryta, rencistę, tel. 
kom. 0602-698-624 (052)
♦  Sprzedam wieżę „Radm or” z kolumnami „Al- 
tus” , tel. 810-38-43 (053)
♦  Sprzedam kawalerkę, Dębiec, telefon, tel. 832- 
40-98; 813-09-08 (054)
♦  Sprzedam wózek inwalidzki pokojowy, tel. 810- 
36-52 (055)
♦ Kupię dom do remontu w Luboniu lub okoli­
cach, do 10 km od Lubonia, tel. 833-69-30 po 
godz. 20.00 (056)
♦ Kupię garaż w Luboniance, tel. 813-13-48 
(057)
♦  Przyjmę krawcową, szycie kurtek i spodni rów­
nież na 1/2 etatu, tel. 813-14-21 (058)
♦ Zespół muzyczny, tel. 810-43-24 (059)
♦ Młoda ekonomistka szuka pracy, tel. 0602-20- 
78-74 (060)
♦ Sprzedam suknię ślubną z welonem 38/165, 
tel. 813-17-57(061)
♦ Sprzedam dom funkcjonalny 350 m2 Luboń - 
Żabikowo, tel. 813-17-57 (062)
♦ Zatrudnię elektryków, pomocników, możliwość 
przyuczenia. Luboń, ul. Pułaskiego 22 (063)
♦ Domofony, tel. 810-28-41 (064)
♦ Sprzedam garaż, tel. 810-36-48 (065)
♦ Malowanie, tapetowanie, tel. 813-11-37 (066)
♦ Mitsubischi colt 1991 r. 15 GLX, tel. 0602-618- 
249 (067)
♦ Kozę dojną i koźlątko sprzedam, tel. 813-19- 
61 rano (068)
♦ Kupię kosiarkę, tel. 813-19-61 (069)
♦ Tanio sprzedam now ą kurtkę z lisa rozm. 42/ 
44. Wiadomość w biurze ogłoszeń.
♦  Komputerowe przepisywanie tekstów (również 
tabelki, schematy), te l:810-33-24. (017)
♦ Zakład szklarski. Usługi u klienta w domu i w 
warsztacie. Luboń ul. Jana Mazurka 8 . tel: 813- 
16-31.(025).
♦  Sprzedam meble kuchenne: segment, stół, krze­
sła oraz pralkę, wirówkę tel. 813-09-36

KUPIĘ
DUŻĄ DZIAŁKĘ 
BUDOWLANĄ

Luboń i okolice

tel. 8 1 0 -3 3 -4 3
(B-076)

K u r s y  p r z y g o t o w u j q c e  d o  e g z a m i n ó w  

d o  s z k ó ł  ś r e d n i c h  
/. polski - 30 godzin  

m a te m a ty k a  - 30 godzin
I n f o r m a c j i  u d z i e l a  s e k r e t a r i a t  s z k o ł y  

c o d z i e n n i e  w  g o d z i n a c h  8 . 0 0  -  1 3 . 0 0  

t e l .  8 1 0 - 2 2 - 7 8

L i c e u m  O g ó l n o k s z t a ł c q c e  n r  III w  

L u b o n i u  n a  u l i c y  A r m i i  P o z n a ń  2 7  

r o z p o c z y n a  n a b ó r  d o  k l a s y  I w  r o k u  

s z k o l n y m  1 9 9 8 / 9 9 .

W s z e l k i c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a  s e k r e t a r i a t  
s z k o ł y  c o d z i e n n i e

w  g o d z i n a c h  8 . 0 0  -  1 3 . 0 0  t e l .  8 1 0 - 2 2 - 7 8

K am ila  A d a m c z y k  1 0 .1 2 .1 997r. L u b o ń  u l.K rę ta  1 
iłć P a w e ł S ie w ru k  11.12 .1997r. L u b o ń  u l.K o śc iu sz k i 4 3 /1 0  

M a rc in  S ie w ru k  1 1 .1 2 .1997r. L u b o ń  u l.K o śc iu sz k i 4 3 /1 0  
łtć M ik o ła j W ą so w ic z  1 5 .1 2 .1997r. L u b o ń  u l.O s ie d lo w a  1/6 
ł;'- S a ra  G a łe c k a  1 7 .1 2 .1997r. L u b o ń  u l.p la c  W o ln o śc i 3

K ry s tia n  S m o czy k  1 8 .1 2 .1 997r.
L u b o ń  u l.Ż a b ik o w sk a  5 6 /2 0  

ś P a try k  T ru s iak  1 9 .1 2 .1 997r. L u b o ń  
u l.M a te jk i 6 A
A d am  P a te lk a  2 8 .1 2 .1 997r. L u b o ń  
u l.K o n a rz e w sk ie g o  12 

ć Ja k u b  Ju rg o w ia k  0 1 .0 1 .1 998r. L u b o ń  
u l.N o w a  15 
W ojciech  Z ie liń sk i 0 5 .0 1 .1 998r. 
L u b o ń  u l.M ig a lli  31 
M acie j P rz y b y lsk i 0 5 .0 1 ,1998r.
L u b o ń  u l.K o łłą ta ja  15/1 

ś- L u iz a  K a ra s iń sk a  0 5 .0 1 .1 998r. L u b o ń  
u l.K o śc iu sz k i 39 /2  

<- N a ta lia  G o rta t 0 6 .0 1 .1 9 9 8 r. L u b o ń  
u l. 11 L is to p a d a  33 

C- Ig a  S k rz y p c z a k  0 6 .0 1 .1998r. L u b o ń  
u l.G a lla  2

ŚLU B Y

itć K a ta rz y n a  R ó ż a ń sk a  0 7 .0 1 .1 998r.
L u b o ń  u l.W alk i M ło d y c h  23 

* K la u d ia  Ł u c z a k  0 8 .0 1 .1 998r. L u b o ń  
u l.G en . S ik o rsk ie g o  11/3 
M ic h a ł S k ó ra  0 8 .0 1 .1 998r. L u b o ń  
u l.P u sz k in a  19
A g n ie sz k a  D o b ro w o lsk a  0 9 .0 1 .1 998r. 
L u b o ń  u l.A rm ii P o zn ań  6A  

t  A d a m  B a lc e re k  11 .01 .1998r. L u b o ń  
u l.G e n . S ik o rsk ie g o  13/39 

'• K rz y s z to f  W o jtk o w ia k  1 2 .0 1 .1 998r. 
L u b o ń  u l.P u ła sk ie g o  8 
C e z a ry  L in o w sk i 1 8 .0 1 .1 9 9 8 r  L u b o ń  
u l.N ie p o d le g ło śc i 10A 
M a rc in  Ja k u b ia k  1 8 .0 1 .1998r. L u b o ń  
u l.K rę ta  32

•i A g a ta  M a je w sk a  1 9 .0 1 .1 998r. L u b o ń  
u l.A rm ii P o z n a ń  21 

t  Ju lia  S m elk a  2 0 .0 1 .1 998r. L u b o ń  
u l.O s ie d lo w a  16/6 
M ik o ła j T ęg i 2 3 .0 1 .1998r. L u b o ń  
u l.G e n  S ik o rsk ie g o  21 /7

1 7 .0 1 .1998r. V  Ja ro s ła w  P e n te k  (P o z n ań ) i M a łg o rz a ta  D e m b iń sk a  (L u b o ń ) 
2 9 .0 1 .1 998r. V M acie j W o źn iak  (L u b o ń ) i D a n u ta  M a ć k o w ia k  (S try k o w o )

+  A n n a  D e rd a  1.94 L u b o ń  u l .F a b ry c z n a  65 
+  K a z im ie rz  P o te rsk i 1.81 L u b o ń  u l.B rz o z o w a  4 
+  S ta n is ła w  Ję d ry s  1.91 L u b o ń  u l.R u tk o w sk ie g o  4  
+  Ja n  K a c z m a re k  1.77 L u b o ń  u l . l  M a ja  18A  
+  K a z im ie ra  M o s ie k  1.83 L u b o ń  u l.P o n ia to w sk ie g o  52 
+  S tan isław a S łow nikow ska 1.84 L uboń  u l.K w ia to w a 32 
+  A n to n i Ż y tk o w ia k  1.82 L u b o ń  u l.W o jsk a  P o lsk ieg o  79 
+  C z e sła w  M a d a liń sk i 1.86 L u b o ń  u l.D ą b ro w sk ie g o  1 
+  Ja d w ig a  P rz y b y ł 1.86 L u b o ń  u l.K s S tre ic h a  15

S P R ZE D A Ż T R U M IE N
duży wybór

•  sarkofagi •  krzyże
•  tabliczki •  obudowy mogił

Zapewniam y transport.
Luboń - Żabikowo, ul. G raniczna 31 

czynne 8.00 - 20.00, tel. 813-01-55 
400 m od ul. C m entarnej

Zgodnie z wcześniejszą obietnicą ogłaszamy wyniki 
konkursu na największą rybę złowioną przez miesz­
kańca Lubonia w 1997 roku. Zgłoszeń tym razem 
było wyjątkowo mato, bo tylko siedem. Odbiorcą 
nagrody ufundowanej przez „Wieści Lubońskie”jest 
pan M arek  Sawala, który w sposób zgodny z wy­
mogami udokumentował złowienie latem minione­
go roku w Jeziorze Kierskim katpia o wadze 8,9 kg.

Wśród zgłoszonych ryb byłyjeszcze 3 szczupa­
ki, 1 lin oraz 2 karasie. Spoglądając na tak małą licz­
bę zgłoszeń, zastanawiam się nad przyczynami, bo­
wiem podczas spotkań z kolegami wędkarzami sły­
szałem o złowionych 12-kilowych szczupakach, po­
nad 20 - kg sumach oraz o ponad 10 - kg karpiach.

Skoro opowie­
ści tc byty praw­
dziwe, to dziwi 
mnie fakt nie- 
zgłoszenia ich 
do konkursu, 
zw łaszcza że 

* nagroda je s t 
|  a t r a k c y jn a .  
I  W ytłumacze- 
s nia mogą być 
s dwa. Pierwsze 
g totakie,żewęd- 
S karze należądo 

gawędziarzy, 
lubiących prze­
sadzać jak  to

Jerzy Skrok dekorowany 
Złotą Odznaką PZW

Zwycięzcy w kategorii seniorów: od praw ej - 
Tadeusz Nowicki (I miejsce), Maria Skibińska  

w imieniu syna Piotra (II miejsce), Jerzy  
Skibiński (III miejsce)

jest w znanych dowcipach o naszym środowisku, a dru­
gie to, że złowienia nie mogli udokumentować, bo żal 
im zdradzić swoje ulubione łowiska.

Z reporterskiego obowiązku informuję, że 18 
stycznia koło PZW „Lubonianka” odbyło swoje co­
roczne zebranie sprawozdawcze, poświęcone proble­
mom środowiska braci wędkarskiej, zakończone wrę­
czeniem odznaczeń. Wśród wyróżnionych znaleźli się 
Urząd Miejski, finna „Novol” oraz firma „Anika”. 
Były także odznaczenia indywidualne, z których wy­
mienię Jerzego Skroka - odbiorcę złotej odznaki PZW, 
przyznanej przez Zarząd Główny PZW i Waleriana 
Tesznera - srebna odznaka. Na koniec zebrania wrę­
czono puchary i dyplomy od Zarządu Kola. Otrzy­
mali je trzej pierwsi wędkarze w poszczególnych ka­
tegoriach wiekowych.

Wodnik



IN TE R N E T:
projektowanie 
stron WWW 
konfigurowanie 
dostępu: 
do Intern* tu
Michał Schmidt

8 1 3 - 0 6 -  1 7
E-mail: mschmidl@friko.onet.pl

SPECJALISTYCZNY 
ZAKŁAD ELEKTROMECHANIKI

naprawy, przeróbki inst. elektrycznych 
-  pomiary elektr -  protokoły 

utrzymanie ruchu zakł. produkcyjnych 
-  układy sterowania 

-  bramotony, videobramofony

tel. 810-52-54

ZAPRASZAMY
do nowo otwartego 
studia kosmetyczno - 
fryzjerskiego

Luboń, ul Kościuszki 114 
tel. 81 30 975

Polecamy usługi 
w zakresie:

* kosmetyki upiększające 
i lecznicze 
(konsultacja 
dermatologiczna)

* solarium turbo 36/3
* odchudzanie metodą 

iimfatycznego odsysania 
tłuszczu

* fryzjerstwo 
(pełen zakres usług)

CENY PROMOCYJNE
(S-044)

L fiD Y  FITNESS CLCIB
LUBOŃ, UL. 11-GO LISTOPADA 101 

TEL. 8 1 3 -0 4 -6 4
oferuje:

-  SolARiuM Z kliMATyZACjĄ 
-  STATywowy o p a Iacz TWARzy i d E k o lm

-  s i ło u /N iĘ

-  AERobic
-  koNCESJONOWANy q A b lN E T  koSMETyCZNy

szwAjcARskiEj FiRMy JL)VENA
-  U/kRÓTCE MASAŻE 

REkksACyjNE 
lECZNicZE 
SPORTOWE 

odcbudzA jĄ C E

ZAPRASZAMY  
codziennie 1 0 .0 0  - Z Z .0 0  

soboty 1 0 .0 0  - 1 6 .0 0

USŁUGI
KRAWIECKIE

Luboń,
ul. Niepodległości 10 b

godz. przyjęć: 
1 5 .0 0 -  18 .00

8 1 0 -23 -14

Biuro Podatkowe 
Pełna obsługa Firm

Księgi podatkow e, ZUS, 
R ozliczenia pracowników, 

zeznania roczne

mgr Włodzimierz Janicki 
62-031 Luboń, ul. Sikorskiego 11 

tel./fax 813-01-38 
tel. kom. (0601) 74-73-96

SKLEP
DYWANY

CHODNIKI
KOŁDRY

POŚCIELE
KOCE

ŚPIWORY
RĘCZNIKI

I WIELE INNYCH ART.

AimcVJH£ C£MV
m v  u/mte

Luboń, ul. Sobieskiego 100 D 

Serdecznie zapraszamy 
pon-pt: 10-17, sob: 10-13

S*.____________  (B-065) a

ONYKS
Zygmunt Zawiślak Sp. z o.o.

UPAŁ
ul. Górecka 6 
tel./fax 832-21-81
Sprzedaż węgla i koksu
Najniższe ceny 
Wysoka jakość

Dowóz na terenie Poznania i Lubonia bezpłatny
~------------ ------------------------------- ---------------- ----------------------------------- ------------mm.

INFORMATOR LUBONSKI
♦  URZĄD MIEJSKI w LUBONIU

pl. Wolności 2, tel.813-00-11 
czynny pn. 8.00 -16.00 
oo wt. do pt. 7.15 -15.00

♦

♦

♦
♦

♦

♦

♦

Burmistrz Lubonia
dr Włodzimierz Kaczmarek 
tel. 813-01-41

Rada Miejska Lubonia
przewodniczący 
dr Zdzisław Szafrański 
dyżury radnych w pon. 1 6-18  
tel.813-00-

tych w i 
i i ,  w . :

POGOTOWIE RATUNKOWE
ul. Pułaskiego 15, tel. 813-09-99

KOMISARIAT POLICJI
ul. Powstańców Wlkp. 34 
tel.813-09-97 lub 813-03-42

POGOTOWIE WOD. - KAN. 
dla Lubonia
Mosina, tel. 813-21-71

STRAŻ MIEJSKA
pl. Wolności 2 
Fol. 813-19-86

STRAŻ POŻARNA
ul. Żabikowska 36 
tel.813-09-98

4  POSTERUNEK 
ENERGETYCZNY
ul. Fabryczna 2 
tel. 813-03-02

4  LUBONSKI OŚRODEK 
KULTURY
ul. Armii Poznań 51 a 
czynny:
pn. -czw. 1 0 -18  
pt., sob. 1 2 -20

♦  DOM KULTURY ROLNIKA
ul. Sobieskiego 97 
tel.813-00-72 
pn-pt: 10.00 -18.30 
Sala Historii Miasta
pn-pt: 14.00 -18.00

♦  BIBLIOTEKA MIEJSKA
ul. Żabikowska 42, tel. 813-09-72 
czynna: pn, śr, pt. 12 -18.30 
wt, czw, 10 -15, sob. 9 -13

4  FILIE BIBLIOTEKI MIEJSKIEJ 
Filia nr 2
ul. Armii Poznań (Ośr. Kultury) 
pn. i pt. 12 -18  
2-ga i 4-ta środa 1 1 -17  
Filia nr 3
Zakłady Chemiczne (Biurowiec) 
wt, czw, 1 -sza i 3-cia środa 9 - 1 5  
Filia nr 4
ul. Sobieskiego 97 (Klub Rolnika) 
wt. czw. 11 -17.30, pt. 9 -15

4  PRZYCHODNIE
Przychodnia Lekarza Rodzinnego nr 1
ul. Cyryla Ratajskiego, 
tel. 813-00-13
Przychodnia Lekarza Rodzinnego Luboń - Żabikowo
ul. Poniatowskiego 20, 
tel.813-09-01

4  APTEKI
pl. Wolności 6, tel. 813-02-82 
czynna 8.00 -19.00 
w soboty 8.00 -14.00
ul. Żabikowska 62 (pawilon), tel. 810-25-70
czynna 8.00 -18.00
w soboty 8.00 -13.00
ul. Kościuszki 51. tel. 810-31-85
czynna 8.00 - 20.00
soboty 8.00 -14.00
ul. Kręta. tel. 810-55-93
czynna 9.00 -17.00
soboty 9.00 -13.00

▲  POCZTY
Luboń 1, ul. Żabikowska 62, tel. 813-03-66
czynna pn. pt. 8.00 -18.00
wszystkie soboty 8.00 -14.00
Luboń 3, ul. Poniatowskiego 3, tel. 813-02-33
czynna pn. - pt. 8.00 -18.00
soboty pracujące 8.00 -15.00
Luboń 4, ul. Sobieskiego 97. tel. 813-03-82
czynna pn .-p t. 8 .00-18.00

♦  MIEJSKI OŚRODEK 
POMOCY SPOŁECZNEJ
ul. Okrzei 65, tel. 813-19-39

♦  PORADNIA PSYCHOLOGICZNO - 
- PEDAGOGICZNA w Luboniu
tel.813-01-73

♦  BIURO NAPRAW TELEFONÓW
pl. Wolności 6 
łel. 813-00-04

♦  MIEJSKA KOMUNIKACJA
AUTOBUSOWA

4  KOŚCIOŁY
---- - “ “““Tri.1/'• ŷiony i i. If
św. Barbary, pl. Wolności 12. tel. 813-04-21 

s. Kolbe. ul. 1 Maja 4, tel. 813-06-70ów. Maks. I

4  Dyżury redakcyjne:

4
4
4

4

AU I OBUbUVVM
3nółka z o o  TRANSLUB 
u f  Przemysłowa 13, tel. 813-01-45

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
ul. Żabikowska 62, tel. 813-01-71

TMML , ,  Q7
ul. Sobieskiego 97

PTTK
ul. Żabikowska 60 (piwnica) 
pon. 17.15-19.00

SZKOŁY
Nr 1. ul. Poniatowskieop 10, tel. 813-04-92 
Nr 2, ul. Żabikowska 40. tel. 813-03-91 
Nr 3' u 1 2J- te'- 813-04-42Nr 4, ul. 1 Maja 10, tel. 8^3-03-81

pn. 13.00 - 14.00 
wt. 12.00 - 13.00 
śr. 17.00- 18.00 

czw. 11.00- 12.00 
pt. 17.00- 19.00 

sb. 11.00-12.00

6  O c/ 01.01.98r. reklamy przyjmują:

Biuro Ogłoszeń - Biblioteka Miejska,
ul. Żabikowska 42 - piętro, tel. 813-07-92 

Redakcja „WL" - Biblioteka Miejska, 
ul. żabikowska 42 - parter, tel. 810-43-35 

Biuro Rachunkowe, 
ul. Armii Poznań 46, tel. 813-17-14 

Agencja PZU, 
8.00 - 14.00 hol Urzędu Miejskiego, 

pl. Wolności, tel. 813-00-11 w. 14 
15.00 - 18.00 ul. Okrzei 32, tel. 813-02-34 

Jeśli nie możesz przyjść zadzwoń 810-22-67.
Przyjdziemy do Ciebie!
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BIURO OBROTU 
NIERUCHOMOŚCIAMI
ul. Biedrzyckiego 19 tel./fax
60 - 272 Poznań 86641-95

EllmanN
NIERUCHOM OŚCI

Posiadamy bogatą ofertę domów, 
dziatek, mieszkań oraz lokali użytkowych, 
a dzięki stałej współpracy ze 
sprawdzonymi partnerami możemy 
skutecznie dopasować nasze propozycje 
do indywidualnych potrzeb naszych klientów.

Zapraszamy do współpracy 
zarówno właścicieli, 

jak i osoby zainteresowane 
kupnem lub najmem nieruchomości

Maciej Ellmann 
właściciel

(A-002)

BIURO
PRAWNO-PODATKOWE

TERALEX
mgr ZBIGNIEW CHUDZICKI 
pon. - pt. godz. 8 .0 0 -1 6 .0 0

LUBOŃ UL. 1 MAJA 24A
tel. 810-52-11 

tel. kom. 0601-755-211
_________________________________________________ (B-068)

E U
^ c u v  ę j  a s L Q x J L o

LUBOŃ, UL.ŻABIKOWSKA 54/13 
TEL. 813-11-51

(b-067)

KOMPUTERY
AKCESORIA - OPROGRAMOWANIE - GRY

GRY TELEWIZYJNE
NINTENDO 6 4 , SONY PLAYSTATION 

SEGA SATURN, PEGASUS
SPRZEDAŻ

WYMIANA CARDRIDGE 
STANOWISKA DO GRY

CENTRUM HANDLOWE - GESA 
LUBOŃ, ul. Paderewskiego 18  
PON-PT: 12-20  SOB.: 10-17  

NIEDZIELE: 12-17
(A-04)

SALON FRYZJERSKI „PAULINA”

DAMSKO - MĘSKI 
Firmy KADUS - p racu jqcy na 
p repara tach  ekologicznych 

SOLARIUM TURBO 
ZAPRASZA

o d p o n - p i q t -  9.00-20,00 
sobota - 9,00-14.00

ul. Sobieskiego 36 
tel. 813-14-40

ŻUK, LUBLIN, 
POLONEZ TRUCK

ul. Armii Poznań 95
62-032 Luboń
tel. kom. 0 602 28 93 63

PN.-PT. 9.00-17.00 
SOB. 9.00 - 13.00

(B 070)

Usługi
płytkarskie

tel. 810-35-33 
ul. Żabikowska 54/1 j 

Luboń
<8071) j

' usługi BRUKARSKIE ̂
Luboń, ul. Graniczna 53

Tel. 813-12-56
BUDOWA PARKINGÓW 
oraz CHODNIKÓW z: 

-kostki brukowej 
POZ-BRUK

- płytek chodnikowych 
- kostki granitowej

V S z y b k o  i t a n i o  !

Zestawy
głośnomówiqce

autoalarm y, 
b lokady skrzyń b iegów
Poznań, ul. Kościelna 56

tel. 813-01-55 
848-45-21 w. 17

czynne
pn - p t 9.00- 16.00 m

USŁUGI REKLAMOWE
B.H.U. JKS SERVICE poleca swoje usługi o zawarcie wynajmu 

powierzchni reklamowych na terenie lubonia i okolic. 
Oferujemy także kompleksowe wykonastwo reklam planszowych, 

kasetonów, grafiki na samochodach.

tel. 0602 623 390. 813-03-28

NAPRAW A ILODOWEK  
ZAMRAŻAREK  

PRALEK
AUTO M ATYCZNYCH

zmiana numeru 
telefonu ze 813-04-03 

na 0602-276-034
LUBOŃ
UL. MATEJKI 9A

H O R M A N N
Bramy garażowe i przemysłowe, 

automatyka

BEZPŁATNY POMIAR

PHU „PORTA"
ul. 11 Listopada 17 
Luboń
tel. 810-46-92

___________________________________1B-077)

Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe

wykonuje systemy:
- alarmowe 

- przeciwwłamaniowe
- kontroli dostępu
- przeciwpożarowe

- telewizji przemysłowej
0602 743677

<M7ń)

USŁUGI
ELEKTRYCZNE

* szafki
i rozdzielnice N /N  

* automatyka 
przemysłowa

tel.810-54-10

( ---------------------------------------------------------------\

Jeśli szukasz partnerki
na resztę życia 

to zaufaj i zadzwoń 
810-24-28

Biuro Matrymonialne „DUET” 
w Luboniu pomoże Państwu zerwać z 

samotnością.
Panie z dziećmi - wpisowe zniżka!
Polecamy także usługi 
wróżki (karty Tarota)

V _____________________________________

ZAKŁAD
BLACHARSKO - LAKIERNICZY 

AUTO - BODY - LACK S.C. 
ŚWIADCZY USŁUGI 

W ZAKRESIE:
1. NAPRAW BLACHARSKICH 

NA RAMIE CELETTE 
2. LAKIEROWANIA POJAZDÓW 

W KABINIE BEZPYLKOWEJ GARMAT 
3. MIESZALNIA LAKIERÓW 

SAMOCHODOWYCH GLASURIT

ROZLICZENIA BEZGOTÓWKOWE 
Z  FIRMAMI UBEZPIECZENIOWYMI 

WYSOKA JAKOŚĆ USŁUG 
I FACHOWA OBSŁUGA 

GWARANTOWANE

UL. FABRYCZNA 55 
62-031 LUBOŃ 
TEL. 813-06-21 _

(B-062)



NAPRAWA
LODÓWEK - ZAMRAŻAREK

Naprawy w domu klienta

tel. 810-75-30 0601 -790-530
Luboń - Komorniki, ul. Fabianowska 11 (B C

fW L G IL L  -  K O K S  -  M IA Ł4
K. KUKASZ

LUBOŃ, UL. DWORCOWA 15 A
CZYNNE CODZIENNIE 01) 6.00 - 15.00 

W SOBOTY 6.00 - 13.00
TEŁ./FAX 81-02-247 (B-030)

D R E S Y
* spodnie
* kangury 

* bluzy
poleca producent 

tel. 810-35-40
(B-042)

Producent poleca:

GARNITURY
MARYNARKI, SPODNIE

niskie ceny
sprzedaż hurtowa i detaliczna

60-009 Poznań, ul. Kotowo 39a 
^  tel. (0-61) 830-71-49

(B-013).

Pracownia odzieży 
skórzanej 

poleca:
odzież skórzanq 

w  dużym wyborze 
wzorów i kolorów

Luboń
ul. fikaciowa 17 
tel. 81-30-219

U S ŁU G I R 6 M O N T O L U O -  
M O N T R Ż O U U 6

- MALOWANIE
• TAPETOWANIE
• PŁYTA G-K
• BOAZERIE
• ŁAZIENKI: PŁYTKI 

INSTALACJE

I SC/
HURTOWNIA 

ODZI€ŻV
Polecamy uu sprzedaży 

hurt-detal
odzież dziecięcą, młodzieżową, 

damską i męską
oraz bieliznę i skarpetki, 
rajstopy, pościel, ręczniki

Luboń - Żabikowo, 
ul. Kasprzaka 10

(wejście od ul. Reja, 
boczna od 11 Listopada)

S ?  8 1 3 - 1 0 - 0 6

<8-040)Zapraszamy: 
p o n .-p t: 9 * 1 9 ,  sob.: 9 - 1 4

ZAPRASZAMY NA ZAKUPY

S SAT - CLUB - TV
SPRZEDAŻ 
RATALNA 
TOWAROW 
i USŁUG

A
( n

T

SPRZĘT RTV
- telewizory
- magnetowidy
- wieże audio

MDNTAŻ ANTEN \  
SATELITARNYCH 

MDNTAŻ ANTEN 
TELEWIZYJNYCH 

MINIZBIORCZE INSTALACJE 
DDMDWE TVP/SAT 
godz. otwarcia 11.00-18.00 D  
sobota 10.00-14.00 U

PHILIPS, SONY, PANASONIC 
.THOMSON, SAMSUNG K IKUSI, ALCAD, 

TELMOR, POLKAT

SERWIS TECHNICZNY 
RTWSAT
- tunery satelitarne
- konwertery sat.
- telewizory, magnetowidy 

wieże

ZESTAWY SATELITARNE 
OBROTNICE TV SAT 
ANTENY TELEWIZYJNE 
OSPRZĘT ANTENOWY TV

3

CPACE, AMSTRAD, 
COMSAT, UNIDEN J

A
T
Y

CENTRUM HANDLOWE "GESA" PADEREWSKIEG018

0-602 30- 66-77 8131  489

SKLEP
UBIERZE CIEBIE 
i TWOJĄ RODZINĘ

ATRAKCYJNIE, MODNIE, TANIO

ODZIEŻ DAMSKA 
MĘSKA 
DZIECIĘCA

BIELIZNA
RAJSTOPY
SKARPETY
RĘCZNIKI
POŚCIELE
OBRUSY
PASMANTERIA

POLECAMY
KOŁDRY i PODUSZKI z PIERZA 
(TAKŻE NA ZAMÓWIENIE) 
„PUCHOWY SEN”
U NAS NAJTANIEJ!

LUBOŃ UL. DWORCOWA 12 
p rzy  p rze jeźd z ie  k o le jo w y m

ZAPRASZAM Y  
PN - PT - 9.00 -1 7 .0 0  

SOB. 10.00 -1 3 .0 0

(  SKL€P FARBY, LAKIERY, > 
ART. M6TALOUU6

po leca :
- FARBY, IRKI6RY, HL6J6, 

ZR P fiflW Y  RTIRS
- KOŁKI RO ZPO R O W 6
- GUUOŹDZUE & .# J >
- NRRZ^DZIR & S J 3
. wiertła  e f ?

LUBOŃ ŻABIKOWSKA 1 5
i  narożnik z ul. Szym anowskiego^/

LUSŁUGI TAPICERSKIE]
Luboń 1

ul. Jagiełły 12 a

NAPRAWA 
i  MODERNIZACJA 

MEBLI <bo24> 
także STYLOWYCH

Zakład Parkieciarski ofERUjEM>':
u k U d A N i E  i  c y k l i N O W A N i E

-  p A R k iE T U

-  M o z A i k i

- podtóq
- pANEli 
'  w y k t A d z i N

Robert Zieliński 
ul. M igalli 31 
62-031 Luboń

tel. 810 - 33 - 58



ZAKŁAD
ELEKTRYCZNY
poleca usługi 
w zakresie prac 
elektroinstalacyjnych.

Wystawiamy r-ki VAT.

tel. 81-30-076
81-30-557 (po 16.00)

Naprawa elektronarzędzi: wiertarki, 
szlifierki, młoty 

udarowo - obrotowe 
Celina, Bosch, 

Makita, Narex i inne 
oraz

sprzętu gospodarstwa domowego, 
________pralek wirnikowych i wirówek.
Luboń,
ul. Kopernika 1 (koło CPN) 
tel. 81-02-621
czynne od 16.00 do 20.00 (M21)

WYSTAWIAM FAKTURY VAT

t » l | » l i l K l

OKNA
I DRZWI Z PCV

PRODUKCJA •MONTAŻ •DORADZTWO 
KROKU: TERMINY 'CENY KONKURENCYJNE

(B-032)

61.-424 Poznań QQfl 1fl 77
ul. Nizinna20 tel./fax 00U IU 11

JULIUSZ MICHALAK 

W yR Ó b - SpRZEdAŻ
motoryzacyjne i  specjalne 

Luboń
ul. Armii Poznań 38 
tel./fax 813-16-95 „

BIURO PROJEKTOWE 
TADEUSZ WARMUZ

- projekty indywidualne i typowe
- nadzory budowlane - odbiory 

i kierownictwo robót
- adaptacje projektów
- zbieranie niezbędnych 

dokumentów
- mapy budowlane oraz 

na prąd - wodę - gaz
- podziały, zapisy notar.
- wybór wykonawców na roboty 

budowlane, elektryczne, 
wodne i gazowe

Luboń, ul. Agrestowa 1 
(przy Szkolnej)
TEL. 810-29-83

BEZPŁATNIE UDZIELAM 
WSZELKICH PORAD 

(bo,o, BUDOWLANYCH

Tylko u nas gazowe kotły 2-funkcyjne
C G S M O G A S

z gwarancją do 5 lat!!!
Niektóre zalety kotłów Cosmogas:

-  Praca w układzie mieszanym, dwusystemowym:
1. Instalacja wysokotemperaturowa (tradycyjne 
ogrzewanie grzejnikowe)
2. Instalacja niskotemperaturowa (ogrzewanie 
podłogowe)
- Bezawaryjność wynikajqca z prostej budowy kotła
- Najwyższa trwałość i żywotność
- Łatwość obsługi i regulacji
- Minimalna moc kotła już od 5,8 kW
- Ciepła woda wytwarzana jest zawsze, niezależnie 
od wysokości ciśnienia wody w sieci (nie ma 
zależności otwarcia zaworu gazowego od wysokości 
ciśnienia wody w sieci)
- Możliwość podłgczenia cyrkulacji c.w.u.
- Brak możliwości przegrzania się wymiennika w 
przypadku braku wody w instalacji

DYSTRYBUCJA I SERWIS: £
M ACRO - TECHNIKA GRZEWCZA £

Luboń, ul. Kościuszki 8 
te l./fa x  813-07 -84  ; 867-33-08

P o l e c a m y  r ó w n i e ż :
- grzejniki Cosmo-Compact - izolacja do rur 
- rury i kształtki miedziane - zawory, pompy...

Korzystne warunki współpracy dla instalatorów. Bezpłatne szkolenia.

P i e c e  k a f l o w e

k o m i n k i

PRACE
REMONTOWO-
-BUDOWLANE

Z aMacJ R em o n t o w o  - B udow lA N y 
W a IcIem ar  L eIim ann  

LuboŃ, u l. Ż A bikow skA  2 5  
^ teI. 8 1 - 5 1 - 9 6 0  (B -0 0 9 )^

2A«m
INHALACYJNY 

Vl01)-KAN, QA2, C.O.
t d .  ( 0 6 1 )  2
U .  ( 0 6 1 )  2 1 0 - 2 1 - 2 2

(B-081)

WYRÓB BOAZERII

- sosnowej - do zastosowania 
długości na zewnątrz
juz od 0,2m i do wewnątrz 
w  cenie - listwy
od 12.81 zł montażowe
za m2

ZAKŁAD STOLARSKI - ANDRZEJ RATAJCZAK 
ul. JURANDA 24,62-032 LUBOŃ 

TEL. 810-53-33

Z .B .B .W .
tel. 8 1 0  - 5 0  T i

remonty lozionek, mieszkań
śc ian k j, tynki 
h n a z e r i e

Luboń, ui. Polna 12

BRAM Y
Garażowe - już od 125 zł za m2 
Ogrodzeniowe 
również zdalnie sterowane 
Rolety okienne

PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE  
„ROLEX”

ul. Sobieskiego 89, 62-032 Luboń



62-040 PUSZCZYKOWO 
UL. POZNAŃSKA 47

(B-029)

S U P E R  N O W O C Z E S N E

K A R N I S Z E
HURT  - DETAL

P R O D U C E N T :

PARPLAST
LUBOŃ

ul. Chopina 16 
tel. 813 08 44

(060)

FRYZJERSTWO
M Ę S K I E

L U B O Ń
ŻABIKOWSKA 62 "J"

WT. - PT. 10 - 18 
SOBOTY 8 - 1 3

(B-Oóó)

1 BIURO USŁUG PROJEKTOWYCH I DORADZTWA TECHNICZNEGO 1
PROJEKTY TYPOWE I INDYWIDUALNE, WYCENY NIERUCHOMOŚCI

Luboń, ul. W odna 6, te l. 8  102 771, Poznań, ul. Grobla 2 2 /4 , te l. 8  532 905
o feru je :

O projekty techniczne w szelkich  budynków  
O projekty techniczne, instalacyjne  
O inw entaryzacje budow lane  
O oceny, eksp er ty zy  i opinie budow lane  

oraz kosztorysow anie
O porady praw ne z  za k re su  p raw a  budow lanego  
O  szacow an ie  i  w yceny nieruchom ości

BIURO CZYNNE PON. - SOB. 10.00 - 20.00
TELEFONICZNY CAŁODOBOWY AUTOMAT ZGŁOSZENIOWY 8532905

OKNA Z PCV
>  ROLETY ZEWNĘTRZNE 

BOAZERIE PLASTIKOWE

W \W Z O  A  lAf 62-040 Puszczykowo, ul. Poznańska 73 U C r H  lf W tel./fax (0-61) 81 -33-986

„Z aw sze  ciepło, zaw sze cicho, zaw sze przyjem nie”
(B-019)

SKŁAD MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

, , M A X B U D ”

LUBOŃ, ul. Kościuszki 79 
P R O M O C J A !

‘ STYROPIAN M-15 - 76 zł/m3
* STYROPIAN M-20 - 93 zł/m3
* SIP0REX ,,24” 4,10 zł/szt.
* SIP0REX ,,12” 2,05 zł/szt.
* WEŁNA MINERALNA /ROKMUR/

2,71 zł/m2
* CEMENT 164,50/tona

PLUS VAT

* CEGŁA KLINKIEROWA
* CEGŁA PEŁNA
* PUSTAK SZCZELINOWY
* KLEJ ATLAS 
‘  i INNE

TELJFAX 81-31-920  
CZYNNE OD 7.30 DO 16.00

PRZY PEŁNYM ZESTAWIE - TRANSPORT GRATIS!

Biuro Rachunkowe
mgr Alina Pastusiak
Luboń, ul. Armii Poznań 46

tel. 813 -

świadczy pełen zakres
usług księgowo-finansowych

IB-059f

opraw a  ksigżek, czasopism, 
prac dyplom owych, 

magisterskich, 
dokumentacji, roczników

Luboń, ul. Paderewskiego 29
(dawna Pasikowskiego)

tel. 810-24-35
(0*11

„Odcssos" sp z o.o.
Gabinet Rehabilitacji 
i odnowy biologicznej
dr Ireno Jciszynci

Pełna diagnostyka, na 
podstaw ie badania 

tęczów ki oka 
Skuteczna pom oc w 

stanach chorobowych  
m etodam i naturalnej 

medycyny:
# refleksoterapia 

(akupunktura)
# homeopatia 

# zioła
# apiterapia (leczenie 

produktami pszczelimi)
# masaż i terapia

162-031 Luboń, ul. Wojska Polskiego 16 
rej. tel. 810-36 -97 

pn.-pt. 10.00-14.00/16.00-20.00 
sob. 10.00-14.00 .

PRYWATNA PRZYCHODNIA 
STOMATOLOGICZNO - PROTETYCZNA
LUBOŃ, UL. KOŚCIUSZKI 53, TEL. 81-03-031

ZAPRASZAMY PONIEDZIAŁEK-PIĄTEK 16.00 - 20.00  
CODZIENNIE SOBOTY 8.00 - 12.00

STOMATOLOGIA PROTETYKA ORTODONCJA
•  Leczenie 

(dorośli i dzieci) 
zachodnie 
m ateria ły
i znieczulenia

•  Chirurgia  
stom atologiczna

•  Protezy szkieletow e  
akrylanow e

•  Korony, mosty  
porcelanowe, m etalow e, 
akrylanow e

•  W kłady dokorzeniowe
•  Naprawa protez

•  Aparaty  
korekcyjne

•  Diagnozy  
ortodontyczne

(B-012)

•  UDZIELAMY ROCZNEJ GWARANCJI NA NASZE USŁUGI
•  PORADY I KONSULTACJE BEZPŁATNE

Naprawa 
telewizorów 

i pilotów
Luboń - 3
ul. Kościuszki 4 1 (blok)

TEL 813 - 13-48
_____________ _______________ (B-028) J

Ośrodek Szkolenia 
Zawodowego Kierowców 

LOK - Poznań 
ul. Czechosłowacka 108 

organizuje kursy 
prawa jazdy 

kat. A, B, C, E-B, E-C
(B-045) oraz kartę R i MR.

Możliwość opłaty w ratach 
te l.8 3 0 - 10-96



Lek. Med.
Daniela Rogal - Przybylak

ginekolog położnik 
leczenie homeopatyczne
Luboń, ul. Dworcowa 20 

(przy przejeździe 
do  Zakładów Chemicznych)
pon iedzia łk i, środy 1 7 - 1 9
również rejestracja  
te lefon iczna <B004)
d o  godz. 19, tel. 81-30-830

GABINET LEKARSKI
P E D I A T R A

Lek. m ed .

Jolanta M ichocka
Luboń, ul. ks. Słreicha 7/2

tel: 81-30-350
Wizyty dom ow e u p ac jen ta

_________________________________________________________(B-014)

PRYWATNY GABINET STOMATOLOGICZNY
LEKARSKO-PROTETYCZNY
Zachodnie  m ateriały, znieczulenia  
Protetyka w  pełnym  zakresie 
Lakiery z a p o b ie g a ją c e  próchnicy  
Porady, konsultacje bezp łatn ie  
Pneum atyczny scaler d o  zdejm o­
w an ia  osadów  i kam ienia, 
absolutnie obojętny  
dla szkliwa zęb a .

FULL
DENT

♦
♦
♦
♦
♦

ZAPRASZAMY

RENTGEN NAJWJEJSCU

ZA P AM IĘ TA J Twój 
ru L L  domowy
DEM dentysta

\
(B-001)

Luboń, ul. Karłowicza 16, tel: 813-13-05 
tel. kom. 0601 799 333 

Rejestracja codziennie 10.00 -  20.00

SPECJALISTYCZNE GABINETY LEKARSKIE
Luboń, ul. Żabikowska 62 (Pawilon)

Oferujemy diagnostykę i leczenie w zakresie:
P> Ginekologia i położnictwo, USG

dr W. Kozerski pon. 18.30 - 20.00
czw. 17.30- 19.00 84-85-312

__ dr M. Dembińska___________ śr. 17.00 - 18.30______ 86-50-787
Choroby serca, EKG
Interna wtorki, czwartki 7c>\ 86-19-740
dr W. Skorupski
Rejestracja wyłgcznie telefoniczna

p  Chirurgia ogólna _
Poradnia chirurgii naczyń pon, 16.30 - 18.00 JOY 86-10-864 
dr J. Chmielecki

P  Laryngologia 
dr K. Chmielecka pon. 16.30 - 18.00 86-10-864

0  Dermatologia , pt. 16.30- 18.00 @  86-78-153
dr M. Kopaczynska

(j> Okulistyka 
dr A. Woźniak

śr. 16.30-17.30 
pt. 16.30- 17.30 81-30-087

Honorujemy ubezpieczenia medyczne. 
Wystawiamy recepty zgodnie z przysługującymi zniżkami.

dr n. med. Arkadiusz BANACH
GINEKOLOGIA - USG

•  DIAGNOSTYKA I TERAPIA GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZA
•  SONOMAMMOGRAFIA - wczesna diagnostyka nowotworów piersi
•  OZNACZANIE JAJECZKOWANIA (USG dopochwowe)
•  KOMPUTEROWE OZNACZANIE CZYNOŚCI SERCA PŁODU 

i SKURCZÓW MACICY (KTG)
•  WSZYSTKIE ZABIEGI GINEKOLOGICZNE W  NARKOZIE___________

(B-017)

Poznań, ul. Świerkowa 5 (Dębiec) tel. 32 1 7 08

SPECJALISTA
DERMATOLOG

D anuta D ańczak
z-ca O rdyan tora  O d d z ia łu  D erm ato log ii 

S zp ita la  im .J .S tr u s ia  
P-ri ul. S zko lna  8

(ILOU)
G A B IN E T
L uboń , ul. S za firo w a  2 3  godziny przyjęć: 
2 00m  od  U rzędu M ia s ta  pon.-śr.
tel. (061) 813-14-87 1 8 .0 0 -1 9 .3 0

oęÓL9&
#  leczenie  

otyłości
\ r j  #  schorzenia 
(([ pulm onologiczne

dr med. Andrzej K. Hyżyk
Luboń, ul. Okrzei 42 

tel: 813-04-07 
tel. kom. 0602-78-00-31
(B-031)

KOMPUTEROWE LABORATORIUM ANALIZ LEKARSKICH

LABO-MEDK
•  punkt pobrań - Luboń, ul. Żabikowska 62 (pawilon) 

czynny codziennie oprócz sobót od 7.30-9.30
•  punkt pobrań - Luboń, ul. Poniatowskiego 20 

(Przychodnia Lekarza Rodzinnego, pokój 202) 
czynny codziennie oprócz sobót od 8.00-10.00

O ferujem y szeroki zakres podstaw ow ych i specja listycznych 
analiz lekarskich w krw i i w moczu

_________________________________ (B-049)

dr Anna Hornowska - Banach
OSTEOPOROZA

•  komputerowe oznaczanie gęstości kości 
(densytometria)

•  kompleksowe leczenie
USG jam y brzusznej i prostaty 
EKG

Rejestracja,telefoniczna 32-17-08
Poznań, ul Świerkowa 5 (Debiec) (B-018)

Alina Kasprowicz
lekarz chorób wewnętrznych

EKG
oznaczanie cukru w e k rw i na poczekaniu  
badania wstępne  
badania okresow e

p rzy jęc ia  w  każd y  w to re k  od 17 .00  do 18 .00
w  P rzychodni P rzy zak ła d o w ej W ielkopolskiego  P rzeds ięb io rs tw a  
P rzem yślu  Z iem n iaczanego , Luboń, ul. A rm ii Poznań 4 9

wizyty domowe
zgłoszenia: Luboń, ul. Okrzei 25, tel. 81-30-738

PRACOWNIA OPTYCZNA
Luboń, Żab ikow ska 47

czynna codziennie od 10.00 do 17. 
w soboty od 10.00 do 12.00 \

/
Wykonuję usługi na recepty, również w Przychodni Re

pokój 104 w środy od 9.00 - l i .00
V J

jonow fcj w Żabi k o w i e

B-(006)



SPÓŁDZIELCZY BANK LUDOWY w POZNANIU
zał. w  roku 1894

ODDZIAŁ W LUBONIU
62-030 p lac Wolności 2, budynek Urzędu Miejskiego, wejście "B", II piętro

te l./fax  81-30-131

przyjm owanie  
oszczędności 
oprocentow anych  
w stosunku rocznym:

^  dla lokat
i wkładów terminowych

1- tygodniowych - 11%
2- tygodniowych - 12%
3- tygodniowych - 14%

udzielanie kredytów

na działalność gospodarczq oprocentowanych 
w zależności od skali ryzyka.

dyskontowych 26%
Kredyty preferencyjne 
- inwestycyjne dla rolnictwa AR i MR 

^ 7  Kredyty preferencyjne obrotowe 
dla rolników 9,8%

1- miesięcznych - 16,5%
2- miesięcznych - 16,5%
3- miesięcznych - 18,5% 
6-miesięcznych - 19,5%

12-miesięcznych - 20%
24-miesięcznych - 20,5%

^  kredyty gotówkowe: do 6 mieś. 29%
powyżej 6 mieś. 31%

s ^ d la  posiadaczy ROR: do 12 mieś. 27%
do 36 mieś. 28%

Odsetki na liczan e  sq w ed ług  zm iennej stopy procentow ej.
Bank stosuje kap ita lizac ję  odsetek po upływ ie za d e k la ro w a n e g o  okresu.
W kłady oszczędnościow e sq g w aran to w an e  przez Bankow y Fundusz G w arancy jny .

O B S Ł U G A
w poniedziałki 
8.00 - 15.30 
od wtorku do piqtku 
7.45 - 14.00

Oprocentowanie lokat oszczędnościowych

O kre s  trw a n ia  
lo k a ty

Z m ie n n a  s to p a  
p ro c e n to w a *

O d se tk i 
p o  o k re s ie

S ta ła  s to p a  
p ro ce n to w a *

O d se tk i 
p o  o k re s ie

1 ty d z ie ń - - 1 4 ,5 0 % 0 ,2 8 %
2 ty g o d n ie - - 1 5 ,5 0 % 0 ,5 9 %
3 ty g o d n ie - - 1 6 ,5 0 % 0 ,9 5 %
4 ty g o d n ie - - 1 7 ,5 0 % 1 ,3 4 %
1 m ie s ią c 1 7 ,7 5 % 1 ,4 8 % 1 7 ,7 5 % 1 ,48%
2 m ie s ią c e 1 8 ,8 9 % 3 ,1 5 % 1 8 ,8 9 % 3 ,1 5 %
3 m ie s ią c e 2 0 ,0 5 % 5 ,0 1 % 1 9 ,0 3 % 4 ,7 6 %
4 m ie s ią c e 2 0 ,2 2 % 6 ,7 4 % 1 9 ,1 8 % 6 ,3 9 %
5 m ie s ię c y 2 0 ,6 5 % 8 ,6 0 % 1 9 ,6 0 % 8 ,1 7 %
6 m ie s ię c y 2 1 ,0 9 % 1 0 ,5 5 % 2 1 ,0 9 % 1 0 ,5 5 %
7 m ie s ię c y 2 1 ,2 7 % 1 2 ,4 1 % 2 1 ,4 9 % 1 2 ,5 4 %
8 m ie s ię c y 2 1 ,4 5 % 1 4 ,3 0 % 2 1 ,6 7 % 1 4 ,4 5 %
9 m ie s ię c y 2 1 ,9 2 % 1 6 ,4 4 % 2 2 ,0 9 % 1 6 ,5 7 %

10 m ie s ię c y 2 2 ,1 1 % 1 8 ,4 3 % 2 2 ,4 0 % 1 8 ,6 6 %
11 m ie s ię c y 2 2 ,3 0 % 2 0 ,4 4 % 2 1 ,4 3 % 19 ,6 4 %
12 m ie s ię c y 2 3 ,0 9 % 2 3 ,0 9 % 2 1 ,6 1 % 2 1 ,6 1 %

2 la ta 2 3 ,9 5 % 4 7 ,8 9 % - -

3 la ta 2 8 ,3 9 % 8 5 ,1 6 % - -

4 la ta 3 1 ,8 4 % 1 2 7 ,3 7 % - -

5 la t 3 5 ,8 4 % 1 7 9 ,2 1 % - -

* EFEKTYW NA STO PA  PO  O KRESIE LO KATY W  UJĘCIU RO C ZN YM  
- UWZGLĘDNIA MIESIĘCZNĄ KAPITALIZACJĘ O DSETEK

Jfhy BANK
PRZEMYSŁOWY SA w ŁODZI

Oddział w Luboniu, ul. S ikorskiego 44, tel. (0-61) 813-14-11

i o  r y u e ,

to  iA ĵvEooCUVX/.


